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NARODOWEJ SPECJALIZACJI: JAK LICZYĆ 
(artykuł dyskusyjny) — str.' 1

Międzynarodowa specjalizacja produkcji w krajach socjalistycznych 
postępuje szybko nap:rzód. Ale przy ustalaniu konkretnych kierun
ków specjalizacji brak precyzyjnych kryteriów oceny I sposobu 
obliczania korzyści uzyskiwanych przez poszczególnych partnerów. 
Dlatego wydaje się, że ustalenie racjonalnych kryteriów oceny 
ekonomicznej i metody obliczania korzyści, płynących ze specjali- 
zatji, jest jednym z podstawowych warunków dalszego rozwoju mię
dzynarodowej specjalizacji produkcji między krajami ' socjali
stycznymi.

W. Dudziński - KIEDY ZBUDUJĄ ARKĘ? - str. 1

„zasłona dymna*f pod'nazwą: eksperyment? A#tor reportażu z Fa
bryki Silników Elektrycznych „Tamel” w Tarnowie dochodzi nie
stety — na podstawie obszernego materiału dowodowego — ido takich 
wniosków.

JAK ODETKAĆ ŚLĄSK? - str. 4
Wypowiedzi: 3. Graczyka — „Niewykorzystane I możliwości”, 

J. Wiksela — „Bez inwestycji nie da rady” oraz A. Magiery — 
„Zgłaszam wniosek” — są związane z naszym cyklem poświęconym 
istotnej dla, gospodarki sprawie reorganizacji 1 usprawnienia trans
portu w rejonie Śląska. Autorzy proponują konkretne, rozwiązania 
narosłych kłopotów, przedstawiając spodziewane efekty natury ’ eko
nomiczno-organizacyjnej.

Wywiad z G. Trajkowem — str. 7
W ubiegłym tygodniu odbyła się -czja polsko-Bułgarskiej Komisji 

Współpracy Gospodarczej. Przedstawiciel naszej redakcji M. Dyner 
uzyskał od przewodniczącego delegacji* bułgarskiej wicepremiera 
G. Trajkowa wywiad, w którym zawarta Jest ocena kierunków roz
woju gospodarki bułgarskiej ora* możliwości rozszerzenia współpracy 
z Polską.

STATNIA zmiana cen wę
gla, elektryczności, gazu 
wydatnie zwiększyła za
interesowanie naszą sytu
acją paliwowo-energety
czną. Wszyscy chyba zdają

już sobie sprawę z tego, że skoro 
wzrost produkcji paliw i energii nie 
nadąża za wzrostem potrzeb — spra
wa jest nader trudna. >

Rzecz jasna zainteresowanie do
tyczy również sposobów poprawy 
owej sytuacji. 1 co szczególnie istot
ne — na ogól szuka się rozwiązań 
nie tylko w przyspieszeniu wzrostu 
produkcji paliw i energii. Wiado
mo z jak kośztownymi dodatkowy
mi inwestycjami musi to się wiązać.

Szuka się więc rozwiązań rów
nież w środkach mogących zmniej
szyć tempo wzrostu zapotrzebowa
nia na paliwa i energię. Na ogół 
bowiem wszyscy orientują się, iż w' 
naszym zużyciu paliw i energii 
wciąż jeszcze mamy wiele przeja
wów marnotrawstwa.

Niewątpliwie dotyczy *to również 
zużycia ze strony ludności. Znany 
jest choćby fakt, że na przykład na
wyk gaszenia światła przy opusz
czaniu pokoju czy łazienki albo wy
gaszania niesluchanego radia cechu
je raczej ludzi „starszej daty", jesz
cze z dawnych czasów przyzwycza
jonych do oszczędzania elektrycz
ności. Natomiast powojenne ceny 
tej energii na pewno nie sprzyjały 
wyrabianiu podobnych nawyków. 
1 choć wzrost konsumpcji tego arty- 

‘ kułu jest — jako wskaźnik wzrostu 
poziomu życiowego — jak najbar
dziej pożądany i na pewno nie wol
no go zatrzymywać, to jednak z 
drugiej strony utrzymywanie cen 
zbytu niskich, niższych nawet od 
kosztów produkcji, było nieprawi
dłowe. Nieprawidłowe tym bardziej, 
że nasz bilans paliwowo-energetycz
ny z. roku na rok stawał się coraz 
bardziej napięty.

ok. 21 min ton, na produkcję koksu 
— ok. 16 min ton, a oprócz energe
tyki i koksownictwa do poważniej
szych odbiorców przemysłowych za
licza się chemia zużywająca ok. 6 
min ton, przemysł ciężki bez ko- 
ksownictw’a, hutnictwo i przemysł 
materiałów budowlanych, przemysł 
spożywczy, przemysł lekki i drzew
ny).

Ale zapotrzebowanie zgłaszane 
przez przemysłowych odbiorców nie 
jest w pełni zaspokajane — zwykle 
bowiem przekracza ono nasze mo
żliwości bilansowe (ostatnią w su
mie o ok. 1 milion ton). Stąd też 
systematycznie stosuje się pewne 
cięcia w stosunku do zgłoszeń po
szczególnych fesortów. Co prawda 
praktyka ubiegłych lat wykazała, iż 
zgłoszenia te z reguły są zawyżane 
(właśnie po to. aby „po obcięciu" 
jeszcze jako tako wystarczyło). ' Z 
drugiej jednak strony jeśli nawet 
wystarcza na bieżące zużycie — czę
sto nie ma możliwości zapewnienia 
przemysłowym odbiorcom stworze-
nia gospodarczo uzasadnionych 
pasów.

Wiadomo też, że nie w pełni 
spokajane są potrzeby eksportu, 
który przeznaczono w ubiegłym

za- 
na

*

Jak wiadomo — głównym surow
cem paliwo w o-ehęrgetycznym byt, 
jest i będzie , u nas węgiel kamien
ny? Mimo, żę jego udział w struk
turze przychodu energii podczas bie
żącej pięciolatki ma zipaleć z 89 do 
83. proc, (głównie na przecz węgla 
brunatnego, którego udział powinien 
^wzrosnąć z 3 do 7 proc, oraz na 
rzecz ropy i jej przetworów — ich 
udział zwiększa się z 4 do 6 proc.; 
natomiast udział drewna, torfu, ga
zu ziemnego i energii wodnej razem 
wziętych nadal będzie oscylował w' 
granicach 4 proc.).

Zwróćmy więc uwagę na bilans 
tego najbardziej decydującego su
rowca. W roku ubiegłym jego przy
chód wyniósł około 112 milionów 
ton (110 produkcja, 1 z importu i 1 
z zapasów). A jak przedstawia się 
struktura rozchodu?

. Najpoważniejszą pozycję stanowi 
zużycie na cele przemysłowe, wyno
szące ok. 67 milionów ton (w tym 
na produkcję energii elektrycznej —

ku 17 milionów ton węgla. I komu
nikacji, która zużyła ok. 10 milio
nów ton węgla.

To samo dotyczy zużycia na cele 
opałowe. Wyniosło ono w ubiegłym 
roku około 18 min ton. W tym po
nad 6 milionów stanowiły deputaty 
dla pracowników górnictwa, kolej
nictwa, hutnictwą, PGR i innych. 
Pozostałe 12 milionów przeznaczono 
na zaopatrzenie rynku; z lego nie
co większą część otrzymała wieś, a 
mniejszą — miasto (ale wliczając 
deputaty — zużycie w miastach by
ło znacznie większe). Trzeba przy 
tym wzdąć pod uwagę, że w owych 
12 milionach ton mieszczą się nie 
tylko dostawy dla poszczególnych 
mieszkańców, ale również zaopa
trzenie w opał szkół, szpitali; biur 
itp.

Nikt nie ukrywa, że ilość węgla 
przeznaczono na zaopatrzenie ryn
ku nie zaspokaja w pełni wszyst
kich zgłaszanych potrzeb. Trudno 
dokładnie określić wielkość tęgo 
niedoboru, skoro maksymalne żąda
nia np. ze strony spółdzielni repre
zentującej odbiorców wiejskich się
gają liczby dodatkowych 2 min ton, 
alę'ądanięm szeregu działaczy, jest 
to -liczba grubo zawyżona. Nato
miast potrzeby opałowe miast są za
spokajane w dużo' większym stop
niu (co jest niezbędne ze względu 
na brak możliwości uzupełnienia 
opału drewnem), a ostatnie pertur
bacje na tym odcinku wynikały ra
czej z kłopotów transportowych. 
Niemniej i tu nie każde zapotrzebo
wanie może być w pełni uwzględ
nień e.-

W świetle tego wszystki.ego nie 
przypuszcza się, aby mimo ostatniej 
zmiany cen zapotrzebowanie ludno
ści na węgiel mogło zmaleć. Praw
dopodobnie jednak zwolni się tern-
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WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Ta ' IEMAL pierwsze słowa,
sk; jakie usłyszałem w Fabry- 

ce Silników Elektrycznych 
„Tamel” w Tarnowie, 

* brzmiały:
— Jeżeli nie pójdziemy 

pa eksperyment gospodarczy, to 
Zakład nasz zginie w' powodzi 
wskaźników!

„Zginiemy’’, „powódź..." Wyrażę-
nia, przyznajmy,, dramatyczne, z re
guły budzące nieufność, podejrze
nia o wygodnictwo i poszukiwanie 
alibi. ,. ' i; ■ ■

— Biorę pełną odpowiedzialność 
za moje słowa — dodaje inż. Hess,

dzaju, że pewne bardziej ‘radykal
ne rozwiązania problemów plano
wania i zarządzania w przedsię
biorstwie są konieczne.'

Niech tedy mówią fakty.
Niektóre z nich mają ten pikant

ny szczegół, że stały się tytułem 
do chwały w rozmaitych sprawoz
daniach branżowych i resortowych 
na temat postępu technicznego. 
Oglądane ż bliska zmieniają nieco 
nie tyle swój charakter, ile — rzec 
można — barwę i proporcję. Osią
gnięcia — owszem, na pewno, acz-

Czy jedynym sposobem . racjonalnej gospodarki w przedsiębior
stwie, gospodarki opartej - na rachunku ękonomicżnym, musi być

Jh w w
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Zbigniew Mado

BOK nawoływania do peł- wcale do rzadkości. Wystarczy re- 
% nego wykorzystania ra- trospektywny rzut oka na wszystkie 

® 'H zerw pojawiają się past ty- - dolychćżaśówó plany Wieloletnie, by
& laty w sprawie tworzenia 

rezerw. Czyżby nieporożU-
A- -mienie?’Ujawniać i likwi

dować, a * jednocześnie tworzyć? 
Właśnie tak. Nie ma w tym żadne
go nieporozumienia. Chodzi bo
wiem z jednej strony o ujawnianie 
i wykorzystywanie rezerw ukry
tych, a z drugiej o rezerwy umyśl
nie tworzone, o instytucję rezerw, 
albo o tzw. bufory planu, czyli o 
świadomie kreowany instrument po
lityki ■ gospodarczej. Czy instrument 
taki jest naprawdę potrzebny, czy 
praktyka go jeszcze nie stworzyła?

PLANOWANIE I NIEPEWNOŚĆ

Problem niezbędności rezerw w 
pląnach gospodarczych powinien 
być rozstrzygany na tle tzw. nie
pewności, czyli nie dającej się ściśle 
określić możliwości odchylania od 
przewidywanej równowagi (od pla
nu). Jeśli się uzna, że możliwość 
takiego odchylenia istnieje, to po
trzeba rezerw’ będzie w zasadzie 
przesądzona, jako że rezerwy są 
już tylko konsekwencją tego stanu 
rzeczy, stanowią jedną z form za
bezpieczenia się przed skutkami 
niepewności.

Możliwość, a nawet stopień od
chylenia od przewidywanej równo
wagi można udowodnić na drodze 
czysto teoretycznej. Są jednak i in
ne sposoby. Bogaci doświadczeniem 
osiemnastu lat gospodarki planowej 
w naszym kraju możemy tego do
wieść w sposób empiryczny.

Praktyka wskazuje, że odchyle
nia od planu istnieją i nie należą

się przekonać, że żaden z nich nie 
został zrealizowany ściśle według 
pierwotnych założeń. Najwięcej nie
spodzianek mamy zazwyczaj w rol
nictwie, handlu zagranicznym i w 
inwestycjach. Odchylenia, chociaż 
już mniejsze, występują zresztą i w 
odcinkach rocznych. Różne są co 
prawda przyczyny Odchyleń w po
szczególnych’* działach gospodarki 
narodowej i w poszczególnych o- 
kresach, ale z naszego punktu wi
dzenia nie mą to większego "zna
czenia.

Nie zmienia bowiem faktu, że od
chylenia istnieją i to właśnie takie, 
których w punkcie wyjścia nie je
steśmy w stanie przewidzieć, a to 
już wystarcza do postawienia tezy, 
że niepewność w planowaniu jest 
nieunikniona.

Nasilenie niepewności — przy da
nej umiejętności przewidywania o- 
raz istniejących instrumentach pla
nistycznych i (bodźcach — zależy od 
wielu czynników, , wśród których 
cztery następujące {odgrywają chy- 
ba .największą' rolę*.

Pierwszym z nich jest tzw. hory
zont czasowy. Wiadomo, że niepew
ność rośnie caeteribus paribus 
wraz z wydłużaniem się okresu na 
jaki *się planuje. Oznacza to, że 
(przyjmuje podział na okresy stoso
wany w naszej praktyce planistycz
nej) jest ona najmniejsza w pla
nach kwartalnych, większa w rocz
nych, jeszcze większa w pięciolet
nich i największa w dwudziestolet
nich. Dla ilustracji można tu podać, 
że z mniejszą dozą błędu określa 
się zazwyczaj wzrost spożycia w

okresie kwartału czy 
okresie pięciolecia, a 
dwudziestolecia..

roku, niż w 
tym bardziej

Drugim .czynnikiem jest szczegó
łowość planu.' Niepeumość rośnie 
wraz ze wzrostem szczegółowości
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planu, dlatego mniejszą dozą błędu 
obarczony jest zazwyczaj plan ogól
nego wzrostu produkcji niż plan 
struktury produkcji.- Gdyby plany 
wieloletnie były na tyle mniej szcze
gółowe, na ile są dłuższe niż plany 
roczne, to niepewność w jednych i 
drugich byłaby w przybliżeniu jed
nakowa. Ponieważ jednak plany, 
wieloletnie są u* nas niemal tak sa
mo szczegółowe, jak plany roczne, 
przeto niepewność jest w nich wię
ksza.

Jako trzeci czynnik wymienić-na
leży rodzaj planowanej działalnoś
ci. Jest rzeczą wiadomą, że trudniej 
prawidłowo zaplanować rozwój 
handlu zagranicznego i rolnicttva, 
niż przemysłu. Oznacza to, że róż-' 
ne odcinki działalności gospodarczej 
obarczone są różną dozą niepewnoś- „ 
ci.

Czwartym WTeszcie czynnikiem 
jest charakter planu wyrażający się 
m. in. w ilości celów odcinkowych, 
sposobach ich realizacji itp. Im 
więcej jest tych Celów i im bardziej 
złożone są środki realizacji, tym 
większa jest doza niepewności. 
Wielość Celów odcinkowych i róż
norodność środków, ich realizacji 
występują zazwyczaj w okresach 
intensywnego rozwoju gospodarki, 
stąd-Oczywisty wniosek, że z więk
szą dozą niepewności należy się li
czyć w planach zakładających roz-f
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Korzyści międzynarodowej specjalizacji *)

p OZYTYWNE oddziaływanie 
międzynarodowej specjaliza
cji produkcji na przyspiesze
nie wzrostu gospodarczego 
krajów — partnerów specja
lizacji jest powszechnie uzna-

Z KONIECZNOŚCI — DO 
SZUFLADY

Najpierw parę słów o stosunko
wo drobnym detalu — tabliczkach 
zaciskowych do silników elektrycz
nych, wytwarzanych obecnie jako 
wypraski bakelitowe (dostawy z ko
operacji). /Zakład proponował, by 

■ tabliczki robić z porcelany, co przy
niosłoby poważne oszczędności na 
materiałach, ale bezskutecznie. 
Władze nadrzędne różne przytacza
ły argumenty — ale chyba najmoc
niejszy jest ten, o którym wspom
niał inż. Hess.

— „Trzyma” nas wskaźnik wy
dajności oraz limit funduszu płac 
i zatrudnienia.

Jasne. Tabliczki porcelanowe by
łyby' o wiele tańsze, przeto staty
styczna wydajność pracy znacznie 
by spadła/a poza tym do montażu 
należałoby zatrudnić dodatkowo 6 
ludzi. Fakt, że p ' saldo zyskano by 
ok. 1 min zł oszczędności, i to prze- 

. de ‘ wszystkim materiałowych, nie 
stanowi w świetle aktualnych prze
pisów rozstrzygającej racji. Tablicz
ki bakelitowe zostały więc zamó
wione na dalsze 3 lata.

— Dokucza nam chroniczny brak -kolwiek z nadmierną koncentracją ... ___
dyrektor ’ techniczny FSE „Tamel" -zbędnych utrapień. Ale oddajmy, . pieniędzy na ruch racjonalizatorski r
-- Moim-zdaniem fakty są tego ro- wreszcie głos .tym faktom. = mówi dyrektor techniczny „Ta- I

melu”, cytując wnioski odłożone z 
konieczności do szuflady. Są liczne 
i interesujące. Kosztem tysięcy lub 
dziesiątek tysięcy — setki tysięcy 
dodatkowych efektów ekonomicz
nych. I to takich, na których nam 
obecnie najbardziej powinno zale
żeć — w dziedzinie materiałowej. 
Brakuje jednak z funduszu bezoso
bowego ok. 400 tys. zł (jednorazo
wy wydatek) na sfinansowanie 
wniosków w obliczonych już efek
tach na sumę 1 600 tys. zł w skali 
tylko jednego roku.

— Musieliśmy niestety odrzucać 
wnioski racjonalizatorskie, które 
dawafor oszczędności materiałowe 
kosztem zwiększenia, często nie
znacznego, robocizny. Wprawdzie • 
obecnie, zgodnie z Uchwałą Rady 
Ministrów nr 106 z marca ub. roku, 
bank może usprawiedliwiać prze- • 
kroczenia funduszu płac uzasadnio
ne gospodarczo, ale to dotyczy je
dynie drobnych usprawnień, które 
mogą być finansowane ze środków 
obrotowych. Problem „dużych” 
wniosków czeka jednak na rozwią
zanie.

Jeden z nich ma bardzo poważne 
znaczenie i dla zakładu, i dla go
spodarki.

ta

w

wane i potwierdzane w.toku proce
sów integracyjnych gospodarki wie
lu krajów gospodarczo rozwinię- 

. tych i nierozwiniętych. Międzyna
rodowa specjalizacja produkcji przy
czyniając się do rozszerzenia'rynku 
zbytu (wyjście poza rynek narodo
wy), umożliwia wzrost produkcji, 
obniżenie kosztów i wzróst wydaj
ności pracy, stwarzając tym samym 
możliwości zwiększenia akumulacji 
i przyspieszenia wzrostu gospodar
czego. W warunkach krajów socja-- 
listycznych międzynarodowa spe
cjalizacja może mieć szczególnie po
zytywne znaczenie, gdyż w odróż
nieniu od praktyki krajów kapita
listycznych stawia się przed nią-wy- 
rażny cel pomocy w wyrównywa
niu poziomu ekonomicznego współ- ' 
pracujących krajów. Istotną jest ; 
również możliwość, jaką stwarza' 
międzynarodowa specjalizacja tych 
krajów w uniezależnieniu się ód 
krajów kapitalistycznych szczególnie 
w Tych rodzajach produkcji, na któ
rych wyroby jest lub może być w 
każdej chwili nałożone embargo w 
handlu zagranicznym z krajami śo- * 
cjalistyczhymi.

W Ostatnim okresie rozwój mię
dzynarodowej specjalizacji produk
cji w krajach socjalistycznych po- 

. stępuje dużymi krokami naprzód. 
Przy ustaleniu konkretnych kierun
ków specjalizacji odczuwa się jed
nak brak jasnych kryteriów oceny 
i sposobu obliczania korzyści uzy
skiwanych przez poszczególnych 
partnerów w rezultacie specjaliza
cji. Dlatego wydaje się, że ustalenie 
racjonalnych .kryteriów oceny eko
nomicznej i- metody obliczania ko
rzyści płynących ze specjalizacji- 
jest jednym z podstawowych wa
runków dalszego rozwoju między
narodowej specjalizacji produkcji 
między krajami socjalistycznymi.

Określenie racjonalnych i zara- 
• zem realnych kryteriów oceny ko

rzyści wymaga - naszym zdaniem 
— uwzględnienia faktycznego stanu 
i warunków, w jakich przebiega 
współpraca krajów socjalistycznych 
w obecnym okresie czasu. Trzeba 
sobie mianowicie zdawać sprawę z 
tego, że:

1° współpracujące ze sobą kra ie' 
socjalistyczne (w ramach . RWPG) 
charakteryzują się różnym pozio
mem wyd ijności pracy. społecznej,

2“ wymiana w obrocie międźyna- 
rodbtOvm dokonywaną jest w* iędno-

Moim zdaniem fakty są tego rq* Z. KNYZIAK, M. RAKOWSKI, f
*) artykuł dyskusyjny.
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Czy tworzyć ekonomika
EKÓWMlitOW1'

ekonomika1, 
EKONOMlWW'rezerwy? Mówi prof. Zb. Zakrzewski

DOKONCZE.NIE ZE SIR. 1

Odpowiednio do nasilenia niepew
ności powinna się kształtować cala 
polityka rezerw. Większe rezerwy 
należałoby tworzyć w planach wie
loletnich niż-w planach rocznych, 
w ' planach bardziej szczegółowych 
i bardziej wyspecyfikowanych niż 
w planach ogólnych oraz w pla
nach rozwoju intensywnego niż eks
tensywnego. Zróżnicowanie rezerw 
musi być również uzależnione od 
rodzaju planowanej działalności, 
gdyż nasilenie niepewności w po- 
sz?czególnych dziedzinach życia go
spodarczego jest bardzo różne.

W ramach przyjętego horyzontu 
czasowego (roku, pięciolecia) podzie
lonego na okresy (kwartały, lata) 
wielkość rezerw .powinna wzrastać 
z okresu na okres, jako że w ten 
sam sposób rośnie i niepewność. Je
śli więc w pierwszym roku pięcio
lecia rezerwa wynosi 5, to w dru
gim powinna wynosić 7 (nie mniej 
niż 5), w następnym 10 itd. Trudno 
tu oczywiście dać gotową receptę 
na tempo wzrostu, można jednak z 
całą pewnością mówić o zasadzie 
rosnących rezerw z okresu na okres.

Sumując możemy powiedzieć, że 
od strony teorii potrzeba rezerw 
jest raczej przesądzona. Zdetermi
nowane są również podstawowe za
łożenia polityki rezerw.

CO NA TO PRAKTYKA?

Wbrew pozorom i utartym opi
niom („planujemy na styk", „po
trzebne są bufory", „planujemy bez 
rezerw") instytucja rezerw wystę
puje od dawna w praktyce plani
stycznej. Nie opiera się ona 1 'co 
prawda na teorii niepewności, nie 
jest uzasadniona w sposób nauko
wy (zjawisko jakże częste w poli
tyce gospodarczej), ale fakt pozo- 
staje faktem.,Wystarczy zajrzeć do 
ważniejszych dokumentów regulu-

sporcie i w wielu bilansach mate
riałowych. Tam zaś, gdzie istnieją, 
są’ z reguły za małe, nie wystarcza
ją na zabezpieczenie się przed skut
kami niepewności. Odnosi się to.nie 
tylko do rezerw w planach' inwe
stycyjnych i bilansach materiało
wych, ale i do rezerw w planach 
handlu zagranicznego, w bilansach 
mocy produkcyjnych niektórych 
przemysłów itp., Nie przestrzega się 
również zasady rosnących rezerw 
wraz z wydłużaniem się okresu 
planowego. Stąd w pierwszym, czy 
w drugim roku planu 5-letniego re- ■ 
zerwy na takich lub innych odcin
kach są znacznie większe niż w ro
ku czwartym i piątym. Występują 
nawet przypadki regularnie maleją
cych rezerw. Niemal nagminnym 
zjawiskiem jest wreszcie brak po
wiązania pomiędzy rezerwami fi
nansowymi a rezerwami in natura. 
Krótko mówiąc polityka rezerw jest 
niezadowalająca.

Dlaczego tak się dzieje? General
ną przyczyną jest tu chyba swoi
sta antynomia pomiędzy dwoma za
sadami: a) plany powinny być ma
ksymalnie napięte, b) plany powin
ny zawierać rezerwy. Pierwsza za
sada jest znacznie silniejsza, wy
chodzi zwycięsko z tego pojedynku. 
Za tą zasadą opowiada się .bowiem 
centralny organ planujący, który 
kieruje się maksymą, że napięte 
plany (czytaj: plany bez. rezerw) są 
najskuteczniejszym sposobem szyb
kiego rozwoju gospodarczego. Wpły
wają na to wszystkie dołowe ogni
wa gospodarki (przedsiębiorstwa, 
władze terenowe), które w imię 
swych własnych interesów dążą do 
otrzymania jak największej ilości 
środków (przy- minimum zadań).

Centralny organ planujący dąży 
więc do minimalizacji rezerw w 
planach gospodarczych, a ogniwa 
dołowe do jak ■ najszybszego wyko
rzystania rezerw (tzw. rozdrapywa-

WSE Poznań
— W dyskusji na temat wyż

szego szkolnictwa ekonomiczne
go, jaka rozwija się na lamach 
naszego pisma, pojawiły się glo
sy postulujące m. in. przywróce
nie, w nieco może udoskonalonej 
formie, zawodowych studiów 
ekonomicznych, prowadzonych 
równolegle ze studiami o charak
terze akademickim. Jaki jest po
gląd Pana Profesora w tej spra-^ 

. wie?
— Według.mego najgłębszego prze

konania nie ma obecnie podstaw do 
tworzenia, obok istniejącej średniej 
i wyższej akademickiej szkoły eko
nomicznej, formy pośredniej w po
staci wyższej zawodowej szkoły eko
nomicznej.
. Twierdzenie to postaram się “udo
wodnić. W działalności gospodarczej 
można wyodrębnić niezbyt rozległą 
(co do zakresu) grupę czynności o 
charakterze wvbitnie koncepcyjnym, 
analityczno - twórczym. Na 1 wyko
nawców tych czynności — anality
ków gospodarczych, rzeczoznawców 
ekonomicznych, czyli po prostu wy
soko kwalifikowanych ekonomistów,

jakże drogo okupioną. Rezerwy ci
che, choćby ze względu na wielkie
rozdrobnienie i brak 
kontroli kosztują nas 
źej niż kosztowałyby 
stytucjonalizowane.

jakiejkolwiek 
zapewne dro- 
rezerwy zin-

1 jących zasady tryb planowania
lub do samych pfanów gospodar
czych, by przekonać się o tym na
ocznie. Postulat kreowania samej 
ipstytucji wysuwany przez niektó
rych publicystów jest zatem , bez
przedmiotowy. Tu jednak zaczyna 
się dopiero właściwe ' zagadnienie. 
Powstaje bowiem pytanie, czy pra
ktyka należycie wykorzystuje ten 
instrument. Odpowiedź musi być 
niestety..., ale nie uprzedzajmy fak
tów.

Rezerwy zakłada się u nas za
równo w planach rocznych, jak i 
wieloletnich. Występują one w kil
ku dziedzinach życia gospodarcze
go, spośród których Wymienimy tyl
ko najbardziej pod tym wz'ględem 
reprezentatywne. Jedną z nich są 
inwestycje. Marny tu do czynienia 
z dwoma rodzajami rezerw: po 
pierwsze, z rezerwami w zbiorczych 
zestawieniach kosztów określonymi 
w .wysokości 5. 10 a w niektórych 
przypadkach 20 proc, ogólnej war
tości kosztorysowej inwestycji i po 
drugie z rezerwami w planach in
westycyjnych (na dodatkowe, nie
przewidziane inwestycje) określa
nymi w granicach 3—5 proc, nakła
dów. W praktyce nie przestrzega się, 
niestety, przewidzianej wielkości re
zerw ani w jednym, ani w-drugim 
przypadku, choć doświadczenie wy
kazuje, że właśnie w inwestycjach 
— gdzie odchylenia od planu zaw
sze występują — rezerwy i to bodaj 
większe niż zakładają przepisy, są 
naprawdę niezbędne, . ,

Drugą dziedziną życia, w której 
występują rezerwy,, są bilanse ma
teriałowe 1 towarowe. Mamy tu do 
czynienia z tzw. rezerwami bilan
sowymi, które powinny być two
rzone bądź w postaci mocy produk
cyjnych, bądź w postaci konkret
nych materiałów. W wielu bilan
sach skądinąd bardzo ważnych, re
zerw takich nie ma. Tam, gdzie są, 
wysokość ich jest na ogól niedosta
teczna. Wystarczają one z reguły na 
pokrycie błędów, < planistyczno-ra- 
chunkowych, gorzej jest natomiast 
z innymi przejawami niepewności.

Trzecią wreszcie dziedziną są bi- 
' lanse syntetyczne, tzn. bilans do
chodów 1 wydatków ludności, bi
lans finansowy państwa i dochód 
narodowy. Do. tej grupy zaliczyć 
można również budżet państwa. Ja
ko rezerwy traktować tu ■ można 
tzw, nadwyżki bilansowe oraz re
zerwy w ścisłym tego słowa znaczę- ’ 
niu. .Wielkość rezerw, zwłaszcza w 
bilansach sporządzanych przy pla
nach wieloletnich nie budzi więk
szych zastrzeżeń. Występuje tu jed
nak problem powiązania re.zerw po
szczególnych bilansów oraz tzw. ro
zeznania rezerw, czyli rozszyfrowa
nia wielkości, rachunkowych zwa
nych rezerwami, Ta ostatnia spra
wa'jest bodaj najważniejsza, a jed
nocześnie- najbardziej zaciemniona. 
Często nie wiadomo, czy nadwyżka 
bilansu finansowego państwa repre
zentuje sobą wartość środków pro
dukcji, czy: przedmiotów spożycia, 
czy też optymistycznie.zaplanowane 
dochody, bądź nledoszaćowane roz-

nie rezerw) w trakcie realizacji 
planów. W tej sytuacji instytucja 
rezerw nie może odgrywać większej 
roli.

CZY TAK BYC POWINNO?

^by odpowiedzieć, czy tak być 
powinno, należy rozstrzygnąć pro
blem czy rezerwy sprzyjają czy też 
hamują wzrost gospodarczy i wzrost 
stopy życiowej. Panuje przekonanie, 
że rezerwy odgrywają rolę hamują
cą. Tezy tej jednak nikt nie udo
wodnił i obawiam się,J!ż:e nie potra
fi tego uczynić, dopóki nie skwan- 
tyfikuje kategorii rezerw. Problem 
nie sprowadza się bowiem do dyle
matu: tworzyć rezerwy, czy nie 

■ tworzyć- rezerw. W świetle teorii 
niepewności (której n.b. nie brano 
dotychczas pod uwagę) ten dylemat 
w ogóle nie istnieje. Nawet do
tychczasowa praktyka rozstrzygnę
ła go zresztą na korzyść rezerw: 
tworzyć. Punkrt ciężkości przesuwa 
się teraz na zagadnienia ilościowe. 
Otóż można z całą stanowczością 
stwierdzić, że nadmierne rezerwy 
hamują wzrost gospodarczy. Taki 
sam skutek wywołują zresztą re
zerwy zbyt małe. Należy zatem szu
kać złotego środka: rezerwy powin
ny być optymalne,. Jak to należy ro
zumieć?

Rachunek' prawdopodobieństwa,

uzbrojonych 
teorię oraz

w rzetelną i głęboką 
metody poznawcze —

Skutki 
wreszcie 
do samej 
teczności 
chęcenie

braku rezerw prowadzą 
do poderwania zaufania 
idei planowania i do sku- 
planów, wywołują znie-

w aparacie planującym
(nie wysilaj się, bo i tak za rok bę-
dzie rewizja) 
czeństwa.

oburzenie spole-

chody. - ... - :
Już z tej pobieżnej charakterysty

ki wynika, że nie prowadzi sie u 
nas racjonalnej polityki rezerw. 
Nie wszystkie, nawet najbardziej 
zagrożone odcinki wyposażona'sa w 
■rezerwy. Nie ma ich np. w tran-

teoria gier i inne subtelne metody 
wyznaczania wielkości pozwoliłyby 
zapewne dać odpowiedź dość ścisłą. 
Nie wątpię zresztą, że z czasem to 
nastąpi. Na dziś można wykorzy
stać dotychczasowe doświadczenie, 
wyjść z danych empirycznych, tzn. 
zbadać wahania odchyleń od pla
nów w dłuższym okresie czasu, 
przymierzyć do tego dotychczasowe 
wielkości rezerw, uwzględnić po
prawkę na wzrost precyzji w prze
widywaniu i ustalić odpowiednie 
wielkości rezerw. Już w tej chwili 
można powiedzieć, że w wielu dzie
dzinach życia gospodarczego powin
ny one być większe niż dotychczas. 
Przy podejmowaniu decyzji o zwię
kszeniu rezerw wyłoni się oczywiś
cie problem czy się to opłaci. Za
miast skomplikowanych obliczeń 
matematycznych proponuję znów 
uciec się do przeszłości, wyliczyć 
straty w takiej czy innej dziedzi
nie z tytułu braku rezerw i porów
nać je z kosztami utworzenia re
zerw. Przybliżone szacunki wykazu
ją, że zwiększenie rezerw jest opla-

, calne.
Można tego dowieść na przykła

dzie inwestycji, transportu, mocy 
przerobowej ‘ przedsiębiorstw budo
wlanych,-bilansu węgla i wielu in
nych, których nie będę wspominał. 
Chciałbym jednak zwrócić uwagę, 
że brak rez.erw i zbyt małe rezer
wy prowadzą z reguły do usztyw
nienia i częstych rewizji planów. W 
wyniku rewizji jedne działy gospo
darki np. inwestycje przemysłu lek
kiego i handlu stają się spoistą re
zerwą (stamtąd czerpie się środki) 
dla innych działów.

, "Wynikiem braku lub zbyt niskich 
rezerw planowych są również — 
przynajmniej w pewnym stopniu — 
tzw. rezerwy ciche, tworzone na 
własną rękę przez poszczególne o- 
gniwa gospodarki. Występują one w 
materiałach i surowcach (stąd m.
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in. problem nadmiernych zapaspw), 
środkach na płace', w mocach pro
dukcyjnych itp. Niemal każda in
stancja przydzielająca zadania i 
środki odkłada- „.zaskórniaki'1, by 
zabezpieczyć się - przed skutkami 
różnych rodzajów nienewpości. Po- 

■ twierdza to co prawda tezę o po
trzebie rezerw, jej wvznawcv mogą 
więc mieć jakąś satysfakcję, ale

Koszty małych rezerw są — jak 
widać — stanowczo za wysokie. Na
suwa się więc pozornie paradoksal
ny, a w gruncie rzeczy zupełnie słu
szny wniosek: tworzyć rezerwy (pla
nowe), by likwidować rezerwy (ci
che), zamrażać środki (optymalne), 
by ich nie zamrażać (w nadmiarze). 
Postulat tworzenia i zwiększania 
rezerw planowych sprowadzi się 
więc w gruncie rzeczy do zinstytu
cjonalizowania tych rezerw (albo 
ich części), które powstają i rozwi
jają się żywiołowo. Nie zaangażuje 
to być może więcej niż dotychczas 
środków a uchroni gospodarkę od 
wielu niepożądanych następstw i 
przyczyni się do sprawniejszego jej 
funkcjonowania. Szeroko pojęte e- 
fekty gospodarowania powinny się 
przez to polepszyć, a nie pogorszyć.

Należy jednak pamiętać, że nie 
zapewnia tego samo występowanie 
środków rezerwowych, lecz właści
wa polityka rezerw tzh. ich opty
malne rozmiary, przestrzeganie za
sady rosnących rezerw w miarę 
wydłużania się okresu planowego, 
właściwe rozmieszczenie rezerw i — 
co najważniejsze — odpowiednie 
wykorzystanie rezerw. Dla rozsze
rzenia tego zagadnienia dodam tyl
ko, że rezerwa nie musi być mar
twa, nie muszą to być zamrożone j 
odłożone środki. Rezerwy/ można 
Wykorzystywać czasowo do różnych 
celów dodatkowych, pod warun
kiem, że w odpowiednim momencie 
można je skierować na właściwe 
tory. Wylania się tu więc kwestia 
tzyz. mobilności rezerw, która sta
nowi oddzielny i obszerny temat. 
Osobną sprawą jest również pyta
nie, na jakim szczeblu lub szc^- 
blach powinny się znajdować ośrod
ki dyspozycyjne w sprawie wyko
rzystania rezerw, w jakich okresach 
i w jakich okolicznościach należy 
do nich sięgać oraz cały szereg in
nych kwestii szczegółowych, których 
nie będę tu rozważał.

Chciałbym natomiast zwrócić u- 
wagę na kwestię ogólniejszy. Wielu 
uważa,- że rozwój na wysokich o- 
brotach, możliwie pełne wykorzy
stanie mocy produkcyjnych i napię
te plany a więc to wszystko, co ce
chuje gospodarkę socjalistyczną wy
klucza. a przynajmniej powinno wy
kluczać instytucję rezerw. Osobiś
cie sądzę, że jest akurat odwrot
nie. Skoro plany są napięte, skoro 
zakłada się szybki rozwój, to nie 
ma — teoretycznie rzecz biorąc — 
miejsca na tzw. naturalne (niepla
nowane) bufory i klapy bezpieczeń
stwa, jakie z racji innego typu roz
woju występują w gospodarce ka
pitalistycznej. Zbędność rezerw by
łaby tu uzasadniona jedynie w przy
padku niewystępowania niepewnoś
ci. Dopóki więc nie brano pod u- 

■ wagę tego elementu — teza o zbęd
ności rezerw mogła się. utrzymywać. 
Skoro jednak niepewność jest nieu
nikniona, to tworzenie rezerw jest 
również przesądzone. Stąd general
na konkluzja: nie ma sprzeczności 
pomiędzy założeniami socjalistycz
nej gospodarki planowej a niepew
nością- i instytucja rezerw.

Na zakończenie ęhcialbym pod
kreślić. że rezerwvi' nie stanowią 
panaceum na wszelkie dolegliwości 
planowania. Są >one tvlkb jednym z 
instrumentów polityki gosnodarczej. 
który może być zresztą efektywnie 
wvkorzvslanv iedvnie wfedv, gdy 
ca.lv svstem planowania iest wzglę
dnie dosknna’v Instrument rezerw 
nie jest jednał; ani gorszy ani leo- 

' szv niż metoda bilansowa.-rachunek 
efektywności I inne instrumenty. 
Nie trz°hn <;ię wiec wstydzić insty
tucji rezerw.

ZBIGNIEW MADEJ

istnieje w naszym kraju pilne zapo
trzebowanie. Ale kadrę o takich wa
lorach zdolne są przygotować jedy
nie szkoły akademickie rozporządza
jące takimi np. instrumentami dy
daktycznymi, jak zajęcia z dyscy
plin metodologicznych, seminaria, 
praca magisterska itp.

Jednakże obok wspomnianych po
przednio czynności analityczno- 
ttyórczych mamy też w działalności 
gospodarczej drugą, bardzo obszer
ną grupę czynności, w których wy
stępuję znaczny udział pracy o cha
rakterze administracyjno-organiza- 
cyjnym. Wykonywanie tej pracy na 
pewno wymaga również odpowied
niego zasobu wiedzy zawodowej, po
partej odpowiednim doświadczeniem 
i stażem pracy. W tej dziedzinie 
praca ma również charakter samo
dzielny, lecz kwalifikacje niezbędne 
do wykonywania tych czynności nie 
wymagaja długich studiów z całym 
bogactwem teorii i metodologii.

Tworzenie dla lej grupy czynnoś
ci wyższej szkoły zawodowej uwa
żam za niecelowe. Rzecz bowiem w 
tym, że czynności te mają charakter 
w przeważnej mierze organizacyjno- 
techniczny i wąsko-branżowr. a żad
na wyższa szkoła — bez obawy o 
obniżenie poziomu nauczania -» nie 
może mieć zbyt wąskiego profilu. 
Ponadto szkoła taka kształcąc rów
nież w przedmiotach pozaekono-

sobie z trudem radę z prowadze
niem obecnych studiów akademic
kich. Jest ona na ogół przeciążona, 
a nadto absorbowana licznymi za
jęciami nie związanymi ściśle z nau
ką i nauczaniem. A praca naukowa 
wymaga spokoju, aby , mogła dać 
wyniki. Dochodzi do tego problem 
bazy materialnej, z którą w samych 
szkołach akademickich nie jest naj
lepiej. '

Po drugie szkoła zawodowa mu- 
siałaby mieć 3—3,5-letni plan nau
czania. Co można dać z tego co naj
potrzebniejsze z wiedzy stosowanej 
w tym okresie, skoro na przedmio
ty ogólnohumanistyćzne (takie np. 
jak geografia, historia gospodarcza, 
prawo) trzeba poświęcić co najmniej 
dwa lata. Na właściwe kierunkowe 
studia ekonomiczne i specjalizację 
pozostawałby wiec jeden rok. A to 
jest stanowczo za mało.

nak poważne zastrzeżenia, aby ta
kie szkoły prowadzone były równo- 
legle tą samą kadrą i w jednym 
gmachu z wyższą szkołą akademic
ką. Naturalnym następstwem takiej 
decyzji byłaby deprecjacja w szero
kiej opinii społecznej studiów eko
nomicznych’, pracowników nauko
wych i samych ekonomistów, którzy 
i bez tego nie posiadają rangi odpo
wiada iaeej cenzusowi wyższego wy
kształcenia i są dość często utożsa
miani z pracownikami gospodarczy
mi w ogóle.

Podstawowym zadaniem wyższej 
uczelni jest wdrożenie do umiejęt
nego myślenia, a nie przeładowywa
nie studenta wiadomościami, z kto- 
rych nie tylko, że wiele nie skorzy
sta, ale i szybko zapomni.

— Wiadomo jednakże, że uczel
nie ekonomiczne wypuszczają 
obecnie zbyt mało absolwentów 
w stosunku do potrzeb. Jakie są
możliwości poprawy 
dżinie?

w tej dzie-

— Powiedzieliśmy, że 
ma być rzeczoznawcą.

ekonomista 
analitykiem

micznych straciłaby pewnym
stopniu oparcie w sMźej właściwej 
podstawie — teorii ekonomii. W 
tym stanie rzeczy uważam organi
zowanie wyższych zawodowych 
szkół ekonomicznych jako niewłaś
ciwe, a poza tym kłopotliwe.

— Czy nie zechcialby Pan Pro
fesor bliżej tego wyjaśnić?

— Kłopotliwe jest to z tego wzglę
du, że nasza kadra naukowa daje

Wreszcie po trzecie, uważam two
rzenie wyższych szkól zawodowych 
za kłopotliwe z tego względu, że są 
przedmioty, które pod względem za
kresu czy treści nie różnią się w 
technikach ekonomicznych i uczel
niach akademickich. Jak więc wy
odrębnić materiał nauczania dla 
wyższej szkoły zawodowej? Jeżeli 
uczelnia jest studium wyższym, to 
tym samym powinno się wykładać 
pogłębioną teorię oraz stosować me
todę seminaryjną. W przypadku jed
nak szkoły zawodowej o trzyletnim 
cyklu trudno sobie wyobrazić reali
zowanie tej formy kształcenia, jako 
rzeczywiście różnego od form istnie» 
jących.

Można by ostatecznie pójść na 
organizowanie szkół administracji 
gospodarczej (handlowych, finanso
wych itp.), dających wiedzę wybit-' 
nie stosowaną (księgowość, biuro
wość, technika planowania, arytme
tyka handlowa itp.). Miałbym jed-

gospodarczym. Jeżeli więc jest to 
wysokiej klasy specjalista, to tego 
typu ludzi nie potrzeba zbyt wielu. 
Wystarczy bliżej przyjrzeć się róż
nym rodzajom czynności wykony
wanych w naszej gospodarce, aby 
to stwierdzić.

Wszystko zresztą zależy od stop
nia decentralizacji naszego życia go
spodarczego. Jeżeli większość wskaź
ników ekonomicznych jest limitowa
nych odgórnie, to w ogniwach niż
szych szczebli gospodarczych kur
czy się pole dla pracy koncepcyj
nej.

Sumując swoje uwagi twierdzę, 
że potrzeba nam ekonomistów z 
prawdziwego zdarzenia. Nie chodzi 
o to, aby ich było dużo, ale żeby 
byli oni doskonałymi fachowcami, 
zatrudnianymi przede wszystkim do 
koncepcyjnych prac analitycznych.

Rozm. Z W.

Dwustopniowość
studiów wyższych

Równoważność zagadnień 
technicznych i ekonomicznych 
przy podejmowaniu decyzji 

gospodarczych oraz kontrolowaniu 
efektywności pracy jednostek orga
nizacyjnych gospodarki narodowej 
w świetle prowadzonych w ostat
nich latach dyskusji i ukazujących 
się w tych sprawach aktów norma
tywnych, nie ulega już dziś żadnej 
wątpliwości. Stwierdzenie, że nie 
ma dobrej techniki bez uwzględnie
nia jej aspektów ekonomicznych 
może już być uważane za truizm. 
Chodzi natomiast o to, czy zaist
niały przesłanki dla możliwie peł
nego wcielenia w życie tej istotnej 
zasady, warunkującej sprawne i go
spodarne działanie. Do takich pod
stawowych warunków zaliczyć tu 
można odpowiednią współpracę te
chników z ekonomistami oraz wła
ściwe usytuowanie ekonomistów, 
jako aktywnych działaczy gospodar
czych.

Współpraca pionu technicznego z 
ekonomicznym wymaga znajdywa
nia „wspólnego języka", co z kolei 
jest znacznie ułatwione, jeśli tech
nicy orientują się w podstawowych 
zagadnieniach ekonomicznych i 
przeciwnie — ekonomiści mają ro
zeznanie w problematyce technicz
nej i technologicznej swej branży.

Postulaty te wyciskają swe pięt
no m. in. na zakres kształcenia 
młodzieży, przygotowującej się do 
pracy w różnych dziedzinach życia 
gospodarczego. Np. w uczelniach te
chnicznych wśród przewidzianych 
przedmiotów mogłaby być wykła
dana ■ w dostatecznie szerokim za
kresie ekonomia polityczna oraz 
podstawy ekonomiki odpowiedniego 
działu gospodarki narodowej. Po
dobnie plany nauczania uczelni e- 
koromicznych powinny przewidy
wać przedmioty, umożliwiające poz
nanie przyszłym działaczom gospo
darczym zagadnienia z zakresu te
chniki i technologii.

Nie bez znaczenia jest tu odpo
wiednie „ustawienie" praktyk w 
przedsiębiorstwach. Pogłębienie zna
jomości danej branży, w której zo- 
staje zatrudniony absolwent zawo
dowej uczelni, powinno odbywać 
się w początkowym etapie jego pra
cy zawodowej, mającym charakter 
wstępnego stażu. W tym czasie mo
że on dokładnie poznać przedsię
biorstwo, zarówno jeśli chodzi o 
jego organizację, odbywające, się w 
nim procesy gospodarcze, jak i for
my kontroli ich efektywności eko
nomicznej.

Postulaty te dotyczą głównie ab
solwentów wyższych uczelni, jako 
predestynowanych w zasadzie do 
pełnienia w niedalekiej przyszłości 
funkcji 'o charakterze koncepcyj
nym i kierowniczym. »w mniejszym 
zaś stopniu absolwentów szkół śre
dnich. a zwłaszcza kursów zawodo
wych. których ukończenie może 
niejednokrotnie wystarczać jako 
przygotowanie do praę typu wyko
nawczego

Wyraźnie występujące braki kwa
lifikowanej kadry ekonomistów (jak

o tym przykładowo świadczą wyni-
ki przeprowadzonej ubiegłym
roku przez Departament Księgowoś
ci Ministerstwa Finaftsów ankiety 
wśród księgowych i finansistów, 
która wykazała, że znaczny procent 
pracowników tego aparatu posiada 
jedynie wykształcenie elementarne), 
przemawiają za kierowaniem ab
solwentów techników ekonomicz
nych do pracy zawodowej, a nie na 
studia wyższe. Przemawia za tym, 
również fakt, że przyjmowanie do 
szkół wyższych absolwentów ogól
nokształcących szkół średnich oraz 
techników zawodowych utrudnia 
proces dydaktyczny wobec niejed
nolitego przygotowania studentów, 
przy czym programy wyższych u- 
czelni ekonomicznych przewidują 
oczywiście w treści nauczania cało
kształt ekonomicznej problematyki, 
od elementów począwszy, które w 
zasadzie powinny być znane absol
wentom techników. Kierowanie ich 
na studia wyższe powinno więc ra
czej należeć do wyjątków, dotyczyć 
mianowicie tych, którzy w czasie 
nauki w technikach wykazywali 
zainteresowania naukowo-badaw
cze. Nie znaczy to. aby dla pozo
stałych abśolwentów techników dro
ga 'dalszego kształcenia była zam
knięta. Mają-oni możność podwyż
szania swych kwalifikacji poprzez 
studia zaoczne.

Podniesienie rangi ekonomisty w 
życiu gospodarczym wiąże się z o- 
chroną prawną tytułu ekonomisty 
i z określeniem stanowisk wyma
gających wykazania się świadec- 
t\yem ukończenia odpowiedniej 
szkoły ekonomicznej, z dostosowa
niem do danych stanowisk stopni 
wykształceni^ Lansowane projekty 
ustalenia trzech rodzajów tytułów, 
a mianowicie: technika gospodar
czego — dla ’ absolwentów średnich 
szkół, ekonomisty, posiadającego 
wyższe wykształcenie zawodowe i 
magistra-ekonomisty — wydają się 
właściwym rozwiązaniem.

Niewątpliwie nieprędko dadzą 
się przewidziane stanowiska obsa
dzić osobami posiadającymi wyma
gane kwalifikacje. Trudności te wy
nikają z niskich granic „produkcji'* 
absolwentów przez istniejące wyż
sze uczelnie ekonomiczne. Przyjmu
jąc jednak, że nie wszystkie stano
wiska wymagają ukończenia akade
mickich studiów wyższych z tytu
łem magistra, w znacznym- stopniu 
mogłoby tu przyjść z pomocą roz
winięcie zawodowego (może trzylet
niego?) szkolnictwa ekonomiczne
go.

Zawodowe studia wyższe, właści
wie — jako typ studiów w zakresie

sażenie) oraz zapewniony zespól 
wykwalifikowanego personelu dy-. 
daktycznego. Studia tego rodzaju 
mogłyby posiadać pewne tylko, wy- 1 
brane kierunki, dotyczące kształce
nia kandydatów do pracy na sta
nowiskach najbardziej deficyto
wych, przy równoczesnym uwzględ
nieniu gospodarczej specyfiki dane
go regionu i przy zachowaniu kon
taktu uczelni z praktyką. W razie 
potrzeby uczelnie zawodowe miały
by zapewnioną pomoc (patronat) 
najbliższej akademickiej szkoły e- 
konomicznej.

Jako studia wieczorowe, prowa
dzone przez akademickie uczelnie 
ekonomiczne, a umożliwiające pod
wyższanie swych kwalifikacji eko
nomistom zatrudnionym w prakty
ce.

Takie rozwiązanie powiększenia 
liczby ekonomistów z wyższym wy
kształceniem wprowadzałoby w pe
wnym sensie dwustopniowość stu
diów wyższych, odpowiadającą . 
dwum stopniom stanowisk, przewi
dzianych dla ekonomistów i magi- 
st rąw-ekonomistów. Rozwiązanie to 
nie zamykałoby drogi absolwentom 
zawodowych studiów do podwyż
szania swych kwalifikacji, mogliby 
bowiem oni ubiegać się o uzyskanie
tytułu 
cy z 
skich 
Na te

magistra drogą łączenia pra- 
uczestniczeniem w magister- 
studiach eksternistycznych, 
ostatnie studia, prowadzone

w uczelniach akademickich, kiero
wałyby zainteresowane przedsię
biorstwa tych pracowników, którzy 
wyróżniają się uzdolnieniami i za-
interesowaniami. samym
przedsiębiorstwa przyjmowałyby na 
siebie obowiązek przychodzenia z 
pomocą wytypowanym na studia 
pracownikom (w postaci comiesięcz
nych jednodniowych urlopów, umo
żliwiających im uczestniczenie w 
seminariach, urlopów szkoleniowvch 
na zakończenie pracy magisterskiej, 
odbycie końcowych etapów przewo
du magisterskiego itp.).

Specyficzne zagadnienie stanowią 
studia podyplomowe. Na odcinku 
kształcenia ekonomicznego mogłyby 
one występować w dwojakiej po
staci :

Jako uzupełnienie posiadanego 
już wykształcenia technicznego o 
dyscypliny ekonomiczne. Studia te
go typu powinny być przeznaczone 
zwłaszcza dla. tych absolwentów 
technicznych uczelni, którym ekono
miczny kierunek studiów miałby 
poszerzyć zfiwodowe przygotowanie, 
potrzebne np. dla pełnienia funkcji 
dyrektora przedsiębiorstwa lub jed
nostki nadrzędnej.

kształcenia ekonomistów 
obecnie nie prowadzone, 
występować w dwojakiej 
mianowicie:

• Studiów stacjonarnych. 
nvdi w tvch ośrodkach.
pozbawione wvzszvrh

— jeszcze 
mogłyby 

formie, a

kreowa-
które 

uczelni.
są 
a

gdzie istnieją warunki ich tworze
nia. tj. odpowiednia baza material
na (a więc przede wszystkim po
mieszczenia i środki na ich wypo-

Wobec „starzenia
wvkazu iaeej. w

się' wiedzy,
obecnych--- warun-

kabli stały i szybki postęp. ____  
pndynlomnwe powinny służyć eko-
nomistom zatrudnionym
gospodarczym

studia

w życiu
— jako ułatwienie w

zaznaiommniu sie z nktualnrm sta
nem nauki i nraktvkl. wchodzącej 
w zakres funkcji pełnionych przea 
uczestników tych studiów.

STEFAN GÓRNIAK
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AMY dziś w Polsce — 
mówiąc językiem kole
jarzy — „zielone świa
tło" dla psychologów w 
przemyśle. Świadczą o 
tym niezwykle dla nich

przychylne artykuły prasowe, do
wodem tego jest więcej wolnych 
miejsc niż kandydatów do pracy. W 
całości jednak obraz badań psycho
logicznych w przemyśle sprawia 
wrażenie nazbyt dużego chaosu.

Pragnęłabym jednak, aby artykuł 
by! potraktowany jako głos w dy
skusji oraz zachęta do dyskusji na 
temat roli i zadań psychologów w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Fakty, które przedstawiam pocho
dzą z informacji udzielonych przez 
psychologów pracujących w przed
siębiorstwach z analizy dokumenta
cji badań psychologicznych w 
przedsiębiorstwach, obserwacji wła
snych oraz z rozmów przeprowa
dzonych z wieloma kompetentnymi 
osobami.

nla Psychologiczna w Hucie Im. Le
nina. W pracowni tej np. psycholo
gowie z Mielca przeszli trzytygod
niową praktykę. Inne placówki, 
które kandydaci na psychologów 
do przemysłu odwiedzają, to: Insty
tut Medycyny Pracy na Śląsku, 
psychotechniczne poradnie kolejo
we, poradnie lotnictwa, psychotech
niczne pracownie transportu samo-

wanych w Nowej Hucie są zmle-, 
niane 1 modyfikowane w toku re
produkcji. Zwłaszcza zmianom ule
gają aparaty do badań reakcji i a- 
paraty do badań koordynacji psy
chofizycznej.

Wydaje się, że próby rekonstruk
cji i modyfikacji aparatów są tu 
podporządkowane względom głów-, 
nie wizualnym, a nie użytkowym 
(w pewnym przedsiębiorstwie nachodowego Itp. Ostatnio zaś pra- ____ „____ T_______

mównicy omawianych przeze mnie Śląsku dyrektor niedwuznacznie dał
pracowni sami przyjmują na prak-
tyki psychologów pragnących pod-

psychologowi do zrozumienia, że 
jest on dlatego przede wszystkim

wa, Jak to często niestety się zda
rza, nie została zmarnowana.

Koordynacja i nadzór. Brzmi to 
mocno i niejednego może razić., A 
jednak... W zwykłej np. pracowni 
krawieckiej. pracę krawcowej nad
zorują: mistrz, kierownik, prezes i 
inni. Ęównież sam klient potrafi o- 
oenić wykonawstwo garderoby. Źle 
uszytą Odzież,' choć niewątpliwa to 
strata, można zwrócić-do poprawy.

Praca psychologa jest bardziej 
skomplikowana niż'wiele' innych 
zawodów w przedsiębiorstwie. Psy-

Za początek powstawania pracow
ni psychologicznych w przemyśle 
maszynowym należy przyjąć otwar
cie w 1958 r. pracowni w „Zame- 
chu" w Elblągu. Mniej więcej w 
tym samym czasie otwarto pracow
nię w Zakładach im. R. Luksem
burg w Warszawie. W r. 1960 o- 
twarto 3 nowe pracownie: w WSK 
w Mielcu, w FSO na Żeraniu i w 
ZM „Ursus". W 1961 r. powstały 4 
nowe placówki: w WSK w Świdni
ku, w sipczni Szczecińskiej, w Sto
czni Północnej w Gdańsku i w 
WSK w Rzeszowie. W 1961 r. zosta
ła rozwiązana pracownia w Zakła
dach im. R. Luksemburg, ale jesie- 
nią 1962 r. zatrudniono tam ponow
nie psychologa, który obecnie pró
buje pracownię reaktywować. Rów
nież w r. 1962 przystąpiono do or
ganizowania Pracowni w Stoczni 
im. Komunj’ Paryskiej w Gdyni. 
Obecnie w przemyśle maszynowym 
(wciąż będzie mowa o przemyśle 
maszynowym) jest ogółem 10 praco
wni psychologicznych.

Nadto zatrudnia się psychologów 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego, w górnictwie, hutnictwie, 
transporcie i w różnych innych za
kładach pracy, którymi nie będę się 
tu zajmować.

Analizie zostały poddane przede 
wszystkim podstawowe kierunki i 
metody badań 5 najlepiej zorgani
zowanych pracowni, a mianowicie: 
w „Zamechu" w Elblągu, w FSO na 
Żeraniu, w WSK w Mielcu, w Sto
czni Szczecińskiej, i w WSK w Rze-. 
szowie.

Ośrodkiem, gdzie obecnie można 
znaleźć kandydatów do pracy na 
stanowiska psychologów, są ośrodki 
uniwersyteckie — katedry: psycho
logii ogólnej, psychologii ekspery
mentalnej i psychologii wychowaw
czej. Poza tym o kandydatów do 
pracy w zawodzie psychologa moż
na się dopytywać w Oddziałach 
Polskiego Towarzystwa Psycholo
gicznego. ’ ' ' ' “

Do otwierających się placówek w 
przemyśle zaczęli się garnąć młodzi 
psychologowie, dopiero co po ukoń
czeniu studiów. Że młodzi, to atut: 
mają kilkadziesiąt lat na rozwinię
cie pełnej działalności. Ale, jest w 
tytn i kłopot, bo aktualnie brak im 
doświadczenia. W takiej sytuacji 
przedsiębiorstwa zatrudniające psy
chologów powinny zatroszczyć się o 
dokształcanie ich w zakresie pro
blematyki przemysłowej. Jednak 
dotychczas dokształcanie to odbywa 
się w ten sposób, że psychologowie 
wraz z lnźyniera'mi, z którymi za
mierzają współpracować (np. z kie
rownikami działów BHP) wędrują 
po kraju — od pracotćni do pracow
ni — 'w poszukiwaniu dobrych wzo
rów i doświadczeń.

Pierwszą placówką przyjmującą 
na praktyki psychologów pragną
cych podjąć pracę w przemyśle by
ła działająca już od r. 1958 Pracow-

jąć pracę w przedsiębiorstwie. A 
nawet niektórzy z nich zatrudniają 
się w charakterze konsultantów w 
innych przedsiębiorstwach.

'. *
Pierwszy rok pracy niemal każ

dego psychologa w naszym przemy
śle jest nader nużący i nieefektyw
ny. W tym okresie na ogól badań 
się nie przeprowadza, trwa nato
miast uciążliwe przygotowywanie 
do badań. A więc, jak już wspom
niałam; psychologowie wraz z in
żynierami, jeżdżą po kraju poszu
kując testów i aparatów do badań, 
konsultacji i praktyki. Takie poszu
kiwania wloką się ze zmiennym 
szczęściem — całymi miesiącami, 
ponieważ nie ma w Polsce instytu
cji, do obowiązków której należało
by udzielanie pomocy w organizacji 
badań, konsultacji itp. Chodzi o fa
chowy nadzór nad pracą psychologa 
w przemyśle. Sytuacja taka jest nie 
do pomyślenia w innych zawodach.

Pojawiają się natomiast w orgai- 
nizowanych pracowniach pisemne 
oferty odsprzedaży testów oraz. 
przyjeżdżają (tam „posiadacze wielu 
testów'*, rzec by można — monopo
liści, którzy za stawkę — powiedz
my 50 tys. zł chcieliby dopomóc 
młodemu psychologowi.

Następnym etapem przygotowania 
do pracy jest tzw. urządzanie pra
cowni. Na pracownię przeznacza 
się np. w dziale BHP 3-5 pokojo
we pomieszczenia o dużej powierzch- 
chni użytkowej. Tak np. pewną 
pracownię usytuowano w 5 poko
jach o pow. ca 200 mł. iyh?kszość 
pracowni wyposażono w meble 
CPLiA; spotkałam również pracow
nię wyposażoną w supereleganckie 
meble, wykonane na specjalne za
mówienie wg projektów z pism za
granicznych.

W przedsiębiorstwach przemysło
wych wyczuwa się dziś konkurencję 
pomiędzy pracowniami psychologi
cznymi w zakresie wyposażenia ich 
w meble, przyrządy do badań itp. 
Również dają się zauważyć tenden- 
cie unowocześniania aparatury do 
badań, tzn. wzory aparatów stoso-

zatrudniony, aby pokazywał wy
cieczkom pracownię). Z powodu 
niejednakowych rozwiązań kon
strukcyjnych tych aparatów nie' 
można będzie porównywać wyni
ków badań innych pracowni.

Nasuwa się przypuszczenie, że 
pracownie psychologiczne obciążo
ne są zupełnie nowym zadaniem- — 
reklamowaniem przedsiębiorstwa. 
Wątpliwości, że zainteresowanie 
psychologią w przemyśle jest je
szcze powierzchowne pogłębiają 
również inne fakty. Dbałość o „ze
wnętrzny wystrój" pracowni psy
chologicznych sąsiaduje z bliżej nie-

cholog ocenia ludzi, wydaje autory
tatywne orzeczenia, ale psycholog? 
nie ocenia już nikt. Łatwo więc o
spłycenie pracy, uproszczenie

określoną sytuacją psychologa w

krzywdzące dla badanego, o fuszer
kę.

Wydaje się, że w resortowych in
stytutach naukowo-badawczych po
winno się niezwłocznie zatrudnić 
specjalistów, którzy pracowaliby w 
powiązaniu z placówkami terenowy
mi oraz w powiązaniu z odpowied
nią komórką w Instytucie Pracy. 
Takie specjalistyczni (może na ra
zie nawet jednoosobowe) komórki 
mogłyby drogą przeprowadzania a-

przedsiebiorstwie. Brak jest rów
nież literatury fachowej i pomocy 
do badań; brak choćby ramowego, 
ogólnego programu badań (co ro
bić?): brak koordynatora i nadzo
ru; brak studiów specjalizacyjnych 
i ośrodków konsultacyjnych. O brat
ku doświadczenia zawodowego u 
psychologów już pisałam.

Z NPG 1963 r,

Tak dalej być nie może. Oczywiś
cie nie od rażu powstają doskonałe 
metody badań i dobre podręczniki. 
Ale aby nasza nauka, jej metody 
badań, literatura mogły się rozwi
jać, aby wysiłki rozproszonych jed
nostek nie poszły na marne, trzeba 
jak najszybciej usunąć występują
ce braki.

Wydawnictwom' naszym oraz re
dakcjom prasy codziennej — należą 
się gorące podziękowania za popu
laryzowanie nauki psychologicznej, 
za widoczne efekty w tym zakre
sie. Za mało jest jednak na razie 
prac o charakterze podręcznikowym 
z zakresu psychologii stosowapej, a 
przemysłowej w szczególności. Z 
zadowoleniem również należy powi
tać inicjatywę pewnej grupy psy
chologów (przy Komitecie Psycho
logii Stosowanej PTP) zmierzającą 
do założenia i wydawania- czasopis
ma naukowego, poświęconego wy
łącznie zagadnieniom psychologii 
stosowanej. Aby tylko ta inicjaty-

M 
sŁ

materiały zbędne:następujące

1)

2)

NARZĘDZIA DO SKRAWANIA 
tworlha, noże i inne)

ARMATURA PRZEMYSŁOWA

(narzynki i gwintowniki da gwintów WhD

(zawory i zasuwy)
3) ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE
4). ARTYKUŁY

ARMATURA

ŚCIERNE (tarcze ścierne)

DOMOWA — ŁĄCZNIKOWA

6) ARTYKUŁY ŚRUBOWE

ARTYKUŁY GUMOWE I SKÓRZANE (uszczelki)

8)-SZCZELIWA

9)' SZKŁA LABORATORYJNE '

10) ODCZYNNIKI

11) STOLARKA BUDOWLANĄ (okna skrzynkowe podwójne)

Zestawienia w/w materiałów znajdują się. do wglądu w bziale Zaopatrzenia, dokąd 
można również kierować zapytania’ pisemne i telefoniczne (tel. bezpośredni nr 230—48).

Huta zastrzega Sobie' sprzedaż w międzyczasie.
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WARTOŚĆ sprzedaży detalicz
nej towarów ‘ w 1961 roku 
osiągnęła 254,9 mld zł, w tym 
sprzedaży detalicznej przez jednost

ki gospodarki uspołecznionej — 249,5 
mld zł *).

Według końcowych ustaleń war
tość sprzedaży detalicznej towarów 
w handlu uspołecznionym2) osiąg
nęła. w 1961 roku 251,3 mld zł (prze
kroczenie poziomu planowanego o 
5,3 proc.) 1 wzrosła w porównaniu 
z 1960 r. w cenach bieżących o 9,7 
proc., a w cenach porównywalnych 
o 9 proc. /

Na przekroczenie planowanego po
ziomu sprzedaży detalicznej'w 1961 
r. miały wpływ m. in. następujące 
czynniki:

— Wyższa niż planowano siła na
bywcza ludności,

— wyższe niż planowano wydatki 
ludności na zakup -towarów kosz
tem mniejszego niż w latach po
przednich przyrostu wkładów 
oszczędnościowych,

— przekroczenie o około 5,5 mld 
zł planowanej sprzedaży odbiprcomJ 
pozarynkowym.

W porównaniu z 1960 r. dostawy 
na rynek artykułów żywnościowych 
wzrosły o 9,1 proc., a dostawy arty
kułów nieżywnościowych o 10,3 
proc. '

Kęmunikat GUS o wykonaniu 
NPG w 1962 r. poda je:

Wartość sprzedaży detalicznej to- . 
warów w handlu uspołecznionym 
wyniosła w 1962 r. 269 mld zł, co 
stanoyd''wzrost w stosunku do, 1961 
r. w cenach bieżących o 6,5 proc., 
a w cenach porównywalnych o 4,2 
proc. Plan sprzedaży detalicznej to
warów w cenach bieżących został 
wykonany w 101,9 proc.

Przytoczone (^wskaźniki wzrostu ' 
wynlagają uzupełnienia.. Jak wia
domo, część sprzedaży detalicznej 
towarów w handlu uspołecznionym 
stanowi zaopatrzenie tzw. odbior
ców pozarynkowych (np. urzędów, 
instytucji.'' żłobkóv>, przedszkoli). W 
1961 r. - sprzedaż odbiorcom poza-

nallz pracy psychologów; w przed
siębiorstwach oraz drogą -- udziela
nia Im pomocy przy opracowywaniu 
koncepcji i planów badań 'spełniać 
rolę placówek nadzorujących i ko
ordynujących badania psychologicz
ne w danym przemyśle. ‘

Ostatnio prasa doniosła o pow
staniu katedry psychologii pracy 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. IZ 
radością witamy tę. wiadomość, bo 
za jakieś pięć lat dzięki tej kate
drze powiększą się nasze, tak bar
dzo obecnie,szczupłb kadry. Ale jak. 
za pięć Jat będzie wyglądać poziom 
wiedzy obecnych psychologów prak
tyków? Jak ten poziom wygląda 
dziś?

Żaden, nawet najlepszy koordy
nator nie zastąpi systematycznych 
studiów z zakresu doskonalenia za
wodowego. O konieczności takich 
studiów dziś chyba nie trzeba ni
kogo przekonywać. WydSje się, że 
na Uniwersytecie Warszawskim mo
głoby powstać i 2-letnie tzw. pody
plomowe studium psychologii pra
cy. Studium takie mogłoby nawet 
być częściowo zaoczne. Taki uni
wersytecki ośrodek konsultacji i 
specjalizacji wydawałby absolwen
tom nie tylko dyplomy, ale i pew
ne dodatkowe konieczne uprawnie
nia zawodowe. Przygotowanie spe
cjalistyczne, doskonalenie zawodoWe 
jest w większości wypadków pod
stawą powodzenia w pracy. Dyplo
my wyższych uczelni są tylko dy
plomami ukończenia studiów i do 
niczego konkretnego w zasadzie nie 
uprawniają.

W UBIEGŁYM TYGODNIU

Decyzją Rady Ministrów z dniem 
1 kwietnia wprowadzone zostały 
nowe ceny, węgla, koksy,: energii 
elektrycznej i gazu. Szczegółowo o 
zmianach cen, - jak również o re
kompensacie z tego tytułu dla, lud
ności - pisała prasa codzienna.

Szerokie uzasadnienie ' zmian 
przedstawił na tle oceny aktualne
go stanu naszej gospodarki w 
swoim przemówieniu w Sejmie 
premier J. Cyrankiewicz. Stwier
dził on m. in.: „Rząd od dawna 
zastanawiał się nad rozwiązaniem 
tego trudnego problemu Szczegól
ne napięcie bilansu •paliwowego 
pomnożone o ostre skutki zimy' po
woduje, że reformy cen odkładać 
nie sposób. Motywem tej reformy 
nie jest bynajmniej. dążenie do 
rentowności za wszelką cenę, czy 
do uzyskania przez państwo dodat
kowych dochodów.

Sprawą zasadniczą jest oszczęd
ność węgla. Droga do tego prowa
dzi przez stworzenie takiego ukła
du cen, który będzie do oszczęd
ności skłaniał. Na wsi, przynaj
mniej częściowo, można w więk
szym stopniu wykorzystać inne tań
sze artykuły opałowe, jak węgiel 
brunatny, torf, karpinę, drobnićę 
drzewną. Wspólne dla miasta i wsi
możliwości to zwiększanie

Nie wydaje się koniecznym za
czynać pracy w przedsiębiorstwie 
od zakładania dużych, wieloizbo- 
wych gabinetów. W obecnej chwili, 
gdy Zazwyczaj w przedsiębiorstwie 
zatrudnia się jednego psychologa, 
zupełnie wystarczy na pracownię 
jeden duży pokój. I nie musi być 
w nim super luksusu, ani nawet lu
ksusu. . Wystarczy jeżeli w pracow-
ni psychologicznej 
stetycznie i milo.

Organizowanie 
działach BHP nie 
myślnego rozwoju.

będzie czysto, e-

pracowni przy 
rokuje im po- 

Bowiem w dzia-
łach tych panuje tendencja, do izo
lowania psychologów ' od życia za
kładów. Bardziej odpowiednim te
renem dla działalności psychologów 
są działy kadr, . przez które siłą 
rzeczy przewijają się najżywotniej
sze sprawy ludzkie. Ale to sprawa 
do odrębnego omówienia.

oszczędności w oświetleniu.;. Prze
mysł. powinien zapewni.ć ludności 
dostateczną ilość • wysoko .spraw
nych palenisk, piecyków węglo
wych; należy zachęcać do prze
budowy pieców. Należy także za
pewnić używanie oszczędniejszych 
żarówek. Tak i tylko tak. Tak 
więc jako wyraz oczywistej ko
nieczności zwalczania marnotraw
stwa w zużyciu węgla, gazu i ener
gii elektłycznej rozumieć należy 
decyzję rządu o podniesieniu cen 
opału i energii elektrycznej”.

W związku ze zmianą cen węgla 
i innych paliw stałych, energii 
elektrycznej i gazu-oraz wzrostem 
opłat za centralne ogrzewanie Ra
da Mnistrów w uzgodnieniu z Cen
tralną Radą Związków Zawodo
wych postanowiła z dniem 1 kwiet
nia br. wyrównać ogólny wzrost 
z tego tytułu kosztów utrzymania 
ludności pracującej i rencistów. W 
ogólnych kwotach skutki zmiany 
cen zostaną zrekompensowane z 
pewną nadwyżką, chociaż nie jest 
możliwe ścisłe wyrównanie - każdej' 
rodzinie zwiększonych wydatków;

całej sprzedaży detalicznej, przy 
czym planowany poziom przekro
czony został — jak to wspomniano 
wyżej — o 5,5 mld zł. Analogiczne 
zjawisko powtórzyło się również w 
1962 r. Według przybliżonego sza
cunku udział odbiorców pozarynko
wych w całej sprzedaży detalicznej

-1?62 A. -Ponad— 14’próer~W.:ye^^ "cały wzrost 
sprzedaży detalicznej towarów, 
wykazany w komunikacie GUS, 
przypada ,na odbiorców pozarynko
wych. ,Nat%miast detaliczna sprze
daż rynkowa utrzymała się zaled
wie na poziomie roku 1961. Ponad- 
to,-jak podaje Komunikat GUS. za
pasy towarów rynkowych w apa
racie handlu według stanu w dniti 
31. XII. 1962 r. wzrosły w stosun
ku do stanu na początku 1962 r. o 
5,2 mld zł.

NPG na rok 1963 zakłada, że 
wartość sprzedaży-detalicznej towa- 
rów w handlu uspołecznionym, w 
cenach z 1 października 1962 r.. po
winna wynieść 276,7 mld zł. W po-, 
równaniu z 1962 r. licząc w cenach 
bieżących, będzie to wzrost o 3,6 
proc. 1

W zespole dyrektyw tegorocznego 
NPG w odniesieniu do handlu we- - 
wńętrznego założona została m. in. 
konieczność przeciwdziałania nad
miernemu wzrostowi sprzedaży ar
tykułów rynkowych dla jednostek 
budżetowych i gospodarczych. Od
powiednie wskaźniki wzrostu sprze
daży powinny wynieść: dla sprzeda
ży rynkowej o ok. 4 proc., dla 
sprzedaży odbiorcom pozarynkowym 
o 0,8 proc.

W NPG na rok 1963 ustala się. że 
w ogólnej wartości towarów prze
znaczonych na zaopatrzenie obro
tów detalicznych wartość artykułów 
żywnościowych wzrośnie w cenach 
bieżących o 2,5 proc., a artykułów

nleźywnośclowych 6 3,0próc. — w 
porównaniu z 1962 r.

Mimo pewnego ograniczenia do
staw niektórych towarów z produk
cji na rynek — NPG na rok 1963 
zakłada dalszą nieznaczną popra
wę zaopatrzenia ludności; zakłada 
mianowicie: '

— wzrost zaopatrzenia rynku w 
artykuły zbożowe;- tłuszcze roślin^ 
ne. owoce, warzywa, ryby morskie 
i przetwory rybne;

— utrzymanie zaopatrzenia rynku 
w mięso i przetwory mięsne . na 
poziomie 1962 roku; t

— dalszą poprawę zaopatrzenia 
rynku w poszukiwane artykuły 

'trwałego użvtku, jak lodówki, tele
wizory, meble.

W jakim stosunku dotychczasowa 
dvnamika uspołecznionego handlu- 
detalicznego pozostaje do założeń 
planu 5-letniego?

W bieżącej pięciolatce założono; 
że wartość sprzedaży detalicznej 
towarów w handlu . uspołecznień vm 
powinna osiągnąć w 1965 r. 319.26: 
mld zł (według pen detalicznych ź 
1 lipca 1960 r.), co oznacza jej 
zwiększenie o 39,2 proc, w pnrów- 
naniu z 1960 r. Dla zaopatrzenia 
sprzedaży detalicznej w tej' wyso
kości należy zapewnić zwiększone; 
dostawy towarów, których wartość 
w 1965 r. fw cenach detalicznych -z 
1 lipca 1960 r.) powinna osiągnąć 
328.07 młd zł, co stanowi wzrosi; 
o 41- proc, w porównaniu z 1960 r.

Interesujące jest zastawienie usta
leń w zakresie .zaopatrzenia rynku 
w niektóre podstawowe artykuły — 
ustaleń dokonan-vch w NPG na rok 
1963 i w planie 5-letnim na rok 
1965. Przewidziane w obu tych do
kumentach dostawy niektórych ar
tykułów podstawowych na zaopa
trzenie rynku charakteryzują nastę
pujące ilości:

NPG 
1963 r.

PI. 5-1etnl
1965 Fe

Mąka pszenna rynkowa tys. ton 412,0 352.0
Mięso 1 przetwory 710.0 898.0
Tłuszcze zwierzęce H 120,6 186.0
Masło śmietankowe H 58,5 89.7
Tłuszcze roślinne >1 132,3 132.3

w tym margaryna 110.0 107.9
Jaja min sztuk 1 128.0 1 700.0
Mleko spożywczo min 1 970.0 1 010.Q
Cukier tys. ton 710,0 770,0Tkaniny wełniane •min mb 63.0 73.0Tkaniny bawełniane H 397.3 478.0
Tkaniny jedwabne 92.8 126,8Obuwie skórzane tys, par 43 150.0 1 46 500.0
Obuwie gumowe a- 20 400.0 21 300.0Motocykle 1 skutery tys. sztuk 175.5 161.0
Motorowery 45.0 112,0Rowery (bez dziecłęcych> w 5ęovo 650.0
Odbiorniki radiowe H 540,0 620.0Odbiorniki telewizyjne 385.0 400.0Pralki elektryczne H 540.0 525.0Lodówki domowe fi 143,0 185,0

1) Wartość sprzedaży detalicznej przez 
jednostki gospodarki nieuspołecznionej 
ustalono szacunkowo. Dane te nie obej
mują sprzedaży targowiskowej dokony
wanej przez sprzedawców nie plącących, 
podatków, a jedynie dpłatę placową, -tj. 

. nie" obejmują przede wszystkim sprze
daży produktów rolnych dokonywanej 
przez producentów-rolnlków. Pafz Rocz
nik Statystyczny GUS 1962 r., str. 264.

3) Obejmuje ^sprzedaż dokonywaną 
przez przedsiębiorstwa handlu detalicz
nego, zakłady gastronomiczne, stołówki,

Jak wiadomo bieżący plan 5-letnI 
przewidywał na okres pięciolecia 
poważne zmiany w poziomie spoży- 
cfa przez 1 mieszkańca ważniej- 

. szych artykułów konsumpcyjnych 
żywnościowych M nieżywnościowych. 
Brak odpowiednich danych nie po- 

,zwala jeszcze na ustalenie ,w jakim 
stopniu zmiany tę nastąpią w- wy
niku realizacji założeń planu tego
rocznego..

O. Ś.

odd zlały zaopatrzenia robotniczego,
sklepy . przyzakładowa oraz sprzedaż 
bezpośrednią dla. ludności — z hurtu, 

rakowym, stanowiła ok. 12 prbc. . zbytu i zakładów produkcyjnych. r
<iOSPOPARCgEj| JlJ

Nr. 14(603)-_7.lv. 1963 r.
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RTYjKUL „Śląsk nam się 
zatkał" zachęcił mnie do 
przesłania naszych uwag 
na ten temat.
Dla nikogo z zaintereso
wanych nie jest tajemni

cą, że pracochłonność robót ładun
kowych i transportowych w budo
wnictwie polskim sięga czasem na
wet 70% całości procesu budowla
nego. Roboty te są u nas zmecha
nizowane średnio w granicach 25" 0. 
A przecież racjonalizacja i moder
nizacja czynności ładunkowych 
oraz transportowych mogłaby przy
nieść naszej gospodarce ogromne 
oszczędności w pracy żywej, wy
korzystaniu taboru samochodowe- . 
go, kolejowego i inne niebagatelne 
efekty.

TRACONY FUNDUSZ PŁAC
W rejonie będącym przedmiotem 

naszych rozważań inwestuje się 
rocznie około 18 miliardów złotych. 
Fundusz plac i świadczenia dla 
robotników zaangażowanych przy 
realizacji procesu inwestycyjnego 
na Śląsku wynoszą ok. 6 miliar
dów złotych rocznie. Zakładając, 
że pracochłonność robót' ładunko
wych i transportowych wynosi tyl
ko 33% procesu budowlanego —
pracownikom zatrudnionym w

SKĄD TAKA PRACOCHŁONNOŚĆ?

Co składa się na tę nieuzasad
nioną, ogromną pracochłonność ro
bót ładunkowych i transportowych 
np. w budownictwie górnośląskim?

Roczne zużycie materiałów syp
kich i zbrylonych wynosi tu 10 
milionów ton. Przerobieniem tej 
masy zajmuje się około 150 tysię
cy pracowników budownictwa. Za
kładając przeciętną pracochłonność 
robót ładunkowych i transporto
wych w .wysokości tylko 33% ca
łego procesu budowlanego, stwier
dzamy, że co najmniej 50 tysięcy 
śląskich robotników" zajmuje się 
ładowaniem i transportem mate
riałów budowlanych.

Na 1 tak wielką pracochłonność 
owych robót wpływa przede wszy
stkim zbyt małe zainteresowanie 
tym zagadnieniem ze strony pra-

transporcie płacimy około 2 mi
liardów złotych rocznie.

I przyjmując tezę, że praco
chłonność skromnie założoną na 
33% można zmniejszyć chociażby 

,tylko o po^wę (co dalej uzasad
niamy), widzimy — że moglibyś
my oszczędzać rocznie około 1.000 
milionów złotych funduszu płac. 
Równocześnie stwierdzamy, że w" 
budownictwie na Śląsku jest nie
produktywnie zatrudnionych -około 
25 tysięcy ludzi.

Dla zilustrowania rangi tych nie
prawdopodobnie — zdawalobj’ się 
— wielkich cyfr przytoczmy wypo- 
wiedź profesora Uniwersytetu No
wojorskiego. Drukora, który stwier
dził, że udoskonalenie metod tran
sportu miało większy wpływ na 
ekonomikę amerykańską, aniżeli 
wszystkie ulepszenia produkcyjno- 
technicżne, jakie wprowadzono w 
przemyśle w okresie ostatnich 10— 
12 lat.

A u nas?

TEMAT ZNANY I... ODKŁADANY
Trudności transportowe i ładun

kowe na Śląsku są' ogólnie znane. 
Znane nie od dziś. Były przedmio-

cewników budownictwa t-ran-
sportu., I co za tym idzie — niski 
stopień mechanizacji, niewłaściwa 
organizacja robót budowlanych (a 
w szczególności ładunkowych), de
koncentracja i duża ilość punk
tów za i wyładunkowych, nieryt- 
miczność, dostaw materiałowych.
. Średni czas wyładunku wago
nów kolejowych wynosi od 6 — 8 
godzin. Angażuje się-przy tym nie 
tylko duże ilości ludzi, ale prze
trzymuje się samochody czekające 
na załadunek. Przy magazynach 
szeregu central handlowych co
dziennie obserwujemy długie ko
lejki czekających samochodów 
łącznie z obsługą.

Do tego niektóre materiały, za
nim ' zostaną wbudowane, są wie
lokrotnie przerzucane. Czyli te sa
me czynności ładunkowe muszą 
być 4-6 razy powtórzone. Często 
materiały — szczególnie sypkie — 
zanim zostaną • wbudowane odbyr 
wają następującą „podróż z prze
siadkami":

wagon — plac składowy przy bo
cznicy,

• plac składowy przy bocznicy — 
plac budowy,

plac budowy — stanowisko ro-

tem badań różnych komisji. KW 
‘ ’ odpowiedniePZPR podejmował

uchwały zmierzające do uspraw-

wanemu przedsiębiorstwu,, spędy- A oszczędność na robopiźnie nie 
cyjnó - transportowemu, dzienną jest jedynym efektem,' który dało- 
masa towarowa, znajdująca się wx- by zorganizowanie centralnej spe- 
dyspozycji tegoż przedsiębiorstwa ’ ............................
wynosiłaby kilkadziesiąt tysięcy
ton. Mogłaby ona — po wprowa
dzeniu dyspeczerskiego systemu 
zaopatrzenia — codziennie zaspo
koić najbardziej aktualną, awaryj
ną nawet potrzebę materiałów na 
budowie. Samochody dowoziłyby 
każdy potrzebny materiał na okre
ślony czas i w określone miejsce, 
eliminując wielokrotne przerzuty 
materiałów. Zaspokojenie • takich 
nagłych potrzeb nie kolidowałoby 
z realizacją planowej, skoordyno
wanej działalności w zakresie sy-

dycji materiałów budowlanych, w 
oparciu o centralne przelądownie. 
Dalsze — niewymierne na razie — 
efekty to: .

— Zwolnienie co najmniej 20 ty
sięcy ludzi z pracy w budownict
wie i przesunięcie ięh do tych
działów gospodarki 
re stale cierpią na 
nia,

-r znaczny wzrost

na Śląsku, któ- 
brak zatrudnie

wydajności pra-

inwestycji

stematycznego 
riałowego.

Stworzenie 
przedsiębiorstw

zaopatrzenia mate-

wy specjał izowanych 
transportowo-spe-

dycyjnych dysponujących istnieją
cymi już samochodami może nie 
przedstawiałoby większych trudno
ści. Natomiast uruchomienie cenr 
tralnych przeladowni wymaga, za
angażowania odpowiednich środ
ków inwestycyjnych. Ale byłyby 
to inwestvcie stosunkowo niewiel
kie i wyjątkowo opłacalne.

cy, a tym samym wzrost efektyw
ności naszego budownictwa,

— pełniejsze wykorzystanie tabo
ru samochodowego,

— szybsza rotacja wagonów kole
jowych,

duża poprawa gospodarki ma
teriałowej itd, itd.

Uddśkonalenie metod transportu 
naprawdę i u nas może mieć więkr 
śzy wpływ na ekonomikę, aniżeli 
wszystkie ulepszenia produkcyjno- 
techniczne w przemyśle i’ budow-
nictwie razem wzięte.

SUPEREFEKTYWNE 
INWESTYCJE

Wstępna kalkulacja wykazuje, że
zbudowanie i wyposażenie _pr.zela- 
downi o zdolności 2 milionów ton 
rocznie nie powinno przekroczyć 
kosztu 75 min złotych. Gdybyśmy 
nawet założyli, że takich przeła- 
downi będzie 5 — to wydatek in
westycyjny rzędu 375 milionów 
złotych,, zamortyzuje się tylko dzię
ki samej oszczędności na robociż-
nie — już w ciągu niecałego 
roku!

WSIANA 
MOŻLIWOŚĆ

CZAS DZIAŁAĆ

Możliwe, że--- ______ ów .wniosek będzie 
wymagał daleko idącej modyfikacji,
poprawek i uzupełnień. Stwarza 
on jednak już dziś konkretną plasz-
czyznę do działania. ^raźnym
jest, żeby przystąpić do prac doku
mentacyjnych szybko, gdy
wszystkim 
teczności

czas decyduje . 
dalszych kroków

przede 
o sku-

czających do rozwiązania ogólnie
znanych trudności transportowych

pół na Śląsku.
■ Autorzy wniosku są skłonni ze
brane i posiadane przez siebie ma
teriały udostępnić każdej instytucji 
— nie są jednak w stanie opraco
wać pełnej dokumentacji, ponieważ 
przerasta to ich siły i możliwości. 
Nasza inicjatywa w tym ogromnym 
zamierzeniu została już wykazana. 
Teraz potrzeba, aby spotkała się 
ona z inicjatywą tych jednostek, 
które mogłyby ją przejąć i podjąć 
prace nad praktycznych rozwiąza
niem postawionego protaemu, prze
de wszystkim w formie- odpowied
nich decyzji.

Wydaje się, że wieloletnie dy
skusje na te tematy powinny już 
zostać zastąpione kpnkretnym dz.a- 
lamem. A szokująca wielkość moż
liwych do osiągnięcia efektów nie 
powinna odstraszać czynników upo
ważnionych do powzięcia odpo- 
wiedr.icn decyzji, lecz raczej chy
ba zachęcić.

INŻ.

Przedsiębiorstwa

JERZY GRACZYK 
Dyrektor
Robót Budowla-

nych - Przemysłu^
Katowice

boczę, 
stanowisko 

wbudowania.
Poza tym 

terialów . z

robocze miejsce

mamy przerzuty ma- 
--------- . _ budowy na budowę, 

w wyniku nierytmicznoścl dostaw

nienia tego odcinka na Śląsku. By
ły również tematem publikacji i 
polemik. Wprawdzie wAogólnym 
problemie trudności transportowych 
na Śląsku — sprawa 10 milionów

i okresowych braków materiało
wych.

ton 
dla
w o 
ona

masy towarowej potrzebnej 
budownictwa nie jest wago- 
pajpoważniejszą, jednak jest 
sprawą szczególnie bolącą.

„ZA MAŁO" SAMOCHODÓW- 
I WAGONÓW

Na pracochłonność omawianych 
robót składa się nie tylko zaan-‘ 
gazowanie żywej pracy owych co 
najmniej 50 tysięcy ludzi, ale też 
poważne zaangażowanie środków 
transportowych. Na terenie Górne
go Śląska budownictwo używa 3 
tysięcy samochodów - wywrotek 
o przeciętnej ładowności 5 ton 
oraz 10 tysięcy samochodów skrzy
niowych o przeciętnej ładowności 
6 ton. Więc masa towarowa, któ
ra za jednym razem może być za
ładowana na te samochody, wynosi 
75 tysięcy ton. Gdybyśmy chcieli 
przewieźć tymi samochodami, przy 
prawidłowej organizacji, 10 milio
nów ton masy potrzebnej rocznie 
dla budownictwa na Śląsku - to 
wystarczy, aby każdy,, z nich wy
konał około... 135 kursów rocznie.

Teoretycznie wystarczy więc, że
by każdy samochód (odliczając na
wet część taboru pozostającą w
naprawach) wykonał 
hc. dwa dni robocze, a 
dpwlanych byłyby w 
ko j one. No, ale jeżeli 
wayowa przerzucana 
krotnie, to budowlani 
że główną przyczyną

jeden kurs 
potrzeby, bu- 
pelni zaspo- 
ta masa to- 
jest wielo- 
stwierdzają, 

trudności' w
ich pracy są... braki środków tran
sportowych. Chociaż przy prawi-' 
dłowej organizacji transportu ilość 
samochodów • używanyąh obecnie 
dla potrzeb budowlanych na Ślą
sku — nie tylko powinna być w 
pełni wystarczająca, ale za duża.

A jaki wpływ ma niepotrzebne 
zaangażowanie dużej ilości samo
chodów na ruch drogowy na za
gęszczonych drogach Śląska — to 
już pozostawiamy wyobraźni Czy
telników.

Budowlani dla ’ przewiezienia 
swoich materiałów otrzymują w 
naszym terenie 400 tysięcy wago
nów rocznie. Ile czasu wagony te 
stoją zamiaśt jeździć? Średni po
stój wagonu pod za lub wyładun- 
Tćiem wynosi. 6 — 8 godzin. Nato
miast przy odpowiedniej, mechani
zacji robót ■ za- i wyładunkowych 
czas ten można by znacznie skró
cić. Jaki to, z kolei miałoby wpływ 
na usprawnienie komunikacji ko
lejowej na zatłoczonym Śląsku — 
również pozostawiamy wyobraźni 
zainteresowanych.

Chociażby z uwagi ną zaangażo
wanie prawie wszystkich stacji ko
lejowych w załadunku materiałów 
dla budownictwa, przy jednocze
snym braku mechanizacji tych 
prac.

Zebrany przez Wojewódzką Ko- ■ 
misję Planowania Gospodarczego 
w Katowicach materiał na temat 
możliwości usprawnienia ładunków 
i transportu materiałów budowla
nych na Śląsku — od dwóch lat 
czeka na uporządkowanie i wysu
nięcie konkretnych wniosków. Po
dobnie jak od dwóch lat czeka na 
„pchnięcie dalej" wniosek, który 
pragnę tu omówić. Dlaczego więc 
nie podejmuje się żadnych kroków 
zmierzających już konkretnie do 
poprawy sytuacji na tym odcinku?

Może dlatego, że gestorów w bu
downictwie na Śląsku jest wielu i 
żaden z nich nie czuje w pełni 
ciężaru tego problemu. Gdyby był 
jeden gestor budownictwa —" spra
wa może znalazłaby szybciej roz
wiązanie. Tymczasem pracownicy 
budowlani na Śląsku są zgrupowa
ni następująco: 31% w przedsię-' 
biorstwach budowlano - montażo
wych podległych Ministerstwu Gór
nictwa i Energetyki, 30% podlega 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej, dopiero na trzecim miej
scu znajduje się Ministerstwo Bu
downictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych ' kierujące 24% 
zatrudnionych, dalej Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego z 9% "zatrud
nionych i Ministerstwo Komuni
kacji Z 2%.

CO ROBIĆ?

Złożony
sek 
kiem,

nie
przed dwoma 
jest żadnym

wskazuje jednak

laty wnio- 
wynalaz-. 
na kon-

kretńą możliwość poprawy istnie
jącego stanu rzeczy. Postuluje on 
stworzenie kilku centralnych prze- 
ładowni (nie składowisk, ale prze
ladowni), przystosowanych do prze
ładunków materiałów budowlanych. 
Przelądownie te, odpowiednio roz
mieszczone, musiałyby być wypo
sażone w estakady lub mosty sa
mowyładowcze dla materiałów 
sypkich, dźwigi portalowe dla za
ładunku materiałów zbrylonych, 
odpowiednią ilość torów kolejo
wych itd. Wszystkie potrzebne w 
tym zakresie urządzenia produko
wane są u nas w kraju. Przy ta
kiej mechanizacji wyładunek każ-
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RTYKULIK niniejszy stanowi 
w pewnym sensie uzupełnie
nie, a w pewnym znów repli

kę na artykuł W. Szyndlera-GIo- 
wackiego pt. „Śląsk nam się źat- 
kal", zamieszczony w 2G z 3 tu- 
tego br. Nie zaprzeczam bynajmniej 
głównej tezie owego artykułu, iż 
Górny Śląsk jest „zakorkowany" 
nawet bez mrozów i śnieżyc. Uwa
żam przy tym, że choć musimy się 
liczyć z kosztami inwestycji — in
westycje prowadzone w -naszym 
kolejnictwie nie zawsze idą we 
właściwym kierunku.

Nasz najważniejszy okręg prze
mysłowy jest, jak wiadomo, po
tężnym’ „wagonożercą". Do zesta
wiania i formułowania pociągów 
mamy ogromne dworce rozrządowe 
w Łazach, Tarnowskich Górach, 
Gliwicach, Pyskowicach... Trzeba 
powiedzieć, że nie tutaj spoczywa 
ów ..korek". Te wielkie stacje roz- * 
rządowe „wysiadają" * raczej pod
czas śnieżyc, wichur i innych klęsk
żywiołowych. Przyczyną 
ków jest natomiast 
zbyt mała przelotowość 
jowych przecinających

tych kor- 
najczęściej 
linii kole- 

Zagłębie,
a można by z powodzeniem ją 
zwiększyć, pod warunkiem właści
wego inwestowania!

skutki"). No a budowa nowej stacji 
rozrządowej dla pociągów towaro
wych na Muchowcu — nie rusza z 
miejsca. Nie tędy droga!

Przelotowość „kiszek" kolejowych 
przebiegających przez najważniej
sze miasto Górnego Śląska (Kato
wice, Chorzów, Zabrze...) można też 
znacznie zwiększyć przez wyod
rębnienie ruchu towarowego i pasa
żerskiego. Dotyczy to zwłaszcza Ka
towic. Ruch towarowy tranzytowy 
można by całkowicie przerzucić na 
rozszerzone nowe magistrale, a ruch 
towarowy lokalny pozostawić tylko 
tam, gdzie jest to niezbędne.

Konieczna jest budowa dwupo
ziomowych skrzyżowań na stac
jach: Katowice-Bogucice, Katowi- 
ce-Ligota. Ząbkowice Będzińskie i 
Mysłowice, jak również łącznic. 
Dotyczy to również i węzła kołe- 

, jowego Oświęcim, gdzie potrzebna 
jest nasypowa lub wkopowa łącz
nica w kierunku: Nawy Bieruń — 
Skawina, gdyż dotychczasowa łącz
nica nie spełnia należycie swego za
dania.

Magistrale przecinające Zagłębie, 
Górnośląskie są niesłychanie prze
ciążeń'' i nie ma szans zwiększe
nia ich przełotowości. Ale istnieją 
równolegle do nich połączenia lo
kalne, które po dobudowaniu łącz
nic, dwupoziomowych skrzyżowań 
(których jest obecnie zbyt mało) 
mogą z powodzeniem odciążyć ma
gistrale.

Tyln czasem topi się pieniądze 
już od dobrych kilku lat na budo
wę nowego dworca pasażerskiego w 
Katowicach, - której ^skutków. „w.-,. 
praktyce nie widać (raczej „ahiy-

Wreszcie należy pomyśleć o prze
budowie na magistrale linii kole
jowych w Rybnickim Okręgu Węg
lowym. Obecnie howiem są to 
przeważnie linie o małej jirzeloto- 
wości.

Zbyt mała długość i gęstość ma
gistral o wysokiej przełotowości — 
to bolączka nie tylko Górnego 
Śląska. Kolej Koluszki-Rozwadów- 
Przeworsk aż się prosi o budowę 
i powiększenie torowisk na waż
niejszych stacjach (zwłaszcza w 
Ostrowcu Świętokrzyskim). Z dru-
giej strony 
le można

niektóre magistra- 
by z powodzeniem

Si

ZGŁASZAM
ESTEM tylko skromnym księ-
gowym., dlatego uwagi moje
nie będą może posiadały tej

wartości^ co uwagi szeregu spe-
ców, którzy na problemach tran
sportu Górnego Śląska zęby zjed
li. Piszę do Was zresztą po raz 
pierwszy, mam już 48 lat i brak 
mi tylko jednego zęba.

W' związku z artykułami Szynd-
- - . - .... lera-Głowackiego o „shtkaniu" Gór-

dego wagonu można zmniejszyć z / nego śląska zastanawiałem się nad
paru godzin do niewielu minut.

• Ale oprócz tego cała masa ma
teriałowa musiałaby być od razu 
przetransportowana na miejsce 
wbudowania. Gdyby centralne prze- 
ładownie, w pełni zmechanizowa
ne, podporządkować wyspecjalizo-

rózwiązaniem sprawy dowozu pia
sku dla podsadzki w kopalniach 
węgla z Pustyni Błędowskiej na 
Górny Śląsk- Przecież można by zor
ganizować odwóz urobku węgla ty
mi samymi pociągami i na podob
nych zasadach, jak dowóz piasku

= tylko w odwrotnym kierunku!
Problem korków i trudności w 

“odstawie węgla mogłaby rozwiązać' 
jedna, we właściwym miejscu zbu
dowana stacja przeladowcza dla 
różnych gatunków węgla i koksu, 
w której wy- i załadunek odbywał
by Się mechanicznie. Wskutek od
powiedniej różnicy poziomów to
rów wy- i załadowczych, między 
którymi znajdowałyby się bunkry 
(silosy), składowany węgiel czy 
koks ciężarem własnym zsypywał
by się do podstawianych wagonów 
(już normalnych, .pociągów) Stacja 
wy- i załadowcza dla przywo
żonego pociągami po piasku węgla,
przynajmniej w tej drobniejszej
frakcji, mogłaby zostać usytuowa-

wykorzystać dla tranzytu.

.W. „Szyndler- Głowacki poruszył 
m. iii. zagadnienie kłopotów z ko
munikacją pasażerską. Należy do
dać tu jeszcze jedną uwagę:‘non
sensem jest utrzymywanie na ma
gistralach kursowania straszliwych 
„bummelzngów" w relacjach dale
kobieżnych! Jako przykład można 
tu podać pociągi: Kraków-Radom- 
Warszawa (odjazd z Krakowa 8.10,)
Katowice-Wroclaw-Poznań (odj.
K-ce 5.58) oraz pociągi osobowe
Katowice-Poznań przez Ostrów
Wlkp. i Kalowice-Karsznice-Gdynia. 
Zlikwidowanie zbędnych postojów 
pomogłoby rozładować przepełnie
nie w relacjach dalekobieżnych i 
ułatwiłoby kolei utrzymanie punk
tualności pociągów pasażerskich.

*

I jeszcze jedna sprawa, tym ra
zem już nie o inwestycjach. Tego
roczna śnieżna zima wykazała, że 
nie wszystko na PKP było przygo
towane. Podziwiamy wszyscy boha
terską i wytrwałą pracę kolejarzy 
w tych ciężkich dniach. Ale gdy
by planiści i projektanci naszych 
urządzeń kolejowych zakładali tem
peratury zimowe —10 stopni C jako 
normalne zjawisko — kolejarze 
mieliby o wiele mniej kłopotów. 
Mobilizacja pogotowia pługów od
śnieżnych, parowozów popycho- 
wych, koszy żelaznych do ogrzewa
nia zwrotnic i tym podobnych de
tali. niezbędnych do utrzymania 
ruchu w trudnych warunkach kli
matycznych (przecież możemy lat-
wo zdobyć wzory ZSRR i
Szwecji, gdzie takie mrozy są nor
malnym zjawiskiem) jest to na 
pewno możliwe pod warunkiem 
dobrej organizacji!

WNIOSEK
na gdzieś 
Szczakową,

pomiędzy Jęzorem a
lub też

niejszym miejscu
fachowców.

Mieszkając ostatnio

ni
wg

odpowied- 
. uznania

5 lat we
Wrocławiu miałem możność oglą
dać z bliska odciążenie głównej,li
nii kolejowej linią boczną przezna
czoną tylko dla samych pociągów 
towarowych.. Czy nie moglibyśmy 
podobnego właśnie sposobu użyć 
dla „odetkania" naszego Górnego 
śląska?

nie są moźe "«we, cho-' 
-i jednak o przyspieszone podjęcie 

niewielbe^’,'* prsePr™ad?ić 
niewielkie stosunkowo intbeslycje. •’

JERZY WIKSEL
Oświęcim

Bo jeżeli będziemy pisać tylko 
tykuly i psioczyć na kolej — to 
z tego nie wyjdzie. Więc na 
jeszcze czekać?

er

co

Jeżeli tego potrzeba - wniosek 
mój zgłaszam niniejszym jako 
usprawnienie lub udoskonalenie. 
Wszystkie moje wnioski, mimo że 
pozostały bez żadnej nagrody, skła
dałem z głębokim przeświadczę-, 
niem o konieczności zabrania gło- \ 
su na tematy, które nurtowały 
mnie jako niepoprawnego entuzjastę 
dobrej i skutecznej roboty.

ANTONI MAGIERA 
Tychy
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po wzrostu tego zapotrzebowania'} 
osłabhą naciski ze strony niektó
rych klientów — (np, mogących ko
rzystać z lokalnych surowców 'opa
lowych, jak drobizna leśna, torfitp., 
których przy’ dotychczasowych re
lacjach cen nie zawsze opłacało się 
eksploatować). Tak więc odbiorcy 
najbardziej potrzebujący węgla ła
twiej będą mogli go dostać.

Jednak o tym, aby ostatnia zmia
na cen pozwalała przejść z systemu 
dystrybucji na system wolnej sprze
daży — nie ma mowy. Cena rów
nowagi rynkowej musiałaby być 
jeszc -.e wyższa (i wobec rosnących 
dysproporcji między produkcją a 
zapotrzebowaniem muskałaby stale 
rosnąć), ale w aktualnej sytuacji 
gospodarczej nie sposób wprowa
dzać • tak daleko idących zmian, 
głównie ze względu na trudność za
pewnienia wszystkim pełnej rekom
pensaty. A przecież racjonalizacja 
systemu cen nie może odbywać się 
kosztem obniżenia stopyr życiowej 
różnych grup ludności. Zaś o tym, 
jak trudny to problem, świadczy 
choćby fakt, iż już przy ostatniej 
reformie, mimo pewnej nadwyżki 
globalnej rekompensaty nad global
nym wzrostem kosztów utrzymania 
— zapewnienie pełnej rekompensa
ty w każdym indywidualnym przy
padku nie było możliwe.

*
W pewnym sensie pochodne od 

problemów W'ęgla i ściśle z nimi 
związane są sprawy naszego bilan
su energii elektrycznej. W roku 
ubiegłym na 35 milionów kWh wy- . 
tworzonych w kraju — blisko 23 
min kWh zużyto na cele przemysło
we, a zużycie własne elektrowni i 
straty sieciowe przemysłu wyniosły 
około 6 min kWh. Na cele komu- 
nalno-bytowe zużyto również około 
6 min kWh.

Nasza energetyka obecnie, w roku 
1963 — dzięki uruchomieniu nowych 
elektrowni i dużemu pstatnio przy
rostowi mocy — w zasadzie jest 
zdolna zaspokajać wszystkie tak 
szybko rosnące potrzeby. Pod wa
runkiem jednak, iż uniknie się nad
miernej koncentracji zapotrzebowa
nia w godzmach szczytu. I dlatego 
nowe ceny energii elektrycznej dla 
odbiorców, którzy, właśnie w tych 
godzinach najwięcej jej zużywają, 
mogą wpłynąć na doraźne zmniej
szenie deficytu mocy..

Szerokie przeciwdziałanie, wszyst
kim formom marnotrawstwa energii 
elektrycznej jest niezbędne tym bar
dziej. ii w najbliższych dwóch — 
czterech latach nie uzyskamy już 
tak wielkiego przyrostu mocy na
szych elektrowni, jaki daje nam rok 
ubiegły i bieżący.. A potrzeby na
dal będą szybko rosły, więc sytua
cja może się pogorszyć. ‘

*
Tak więc nasze bilanse paliwowo-* 

energetyczne są poważnie napięte. 
Nje przewidują one żadnej, naj

Kiedy zbudują
arkę?
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„Tamel” przestawia obecnie pro
dukcję silników z serii „d”, na o wie
le bardziej ekonomiczną, serię „e”. 
W związku z tym niezbędne jest zain
stalowanie nowych linii agregatów 
obróbczych, konstrukcja i wykona
nie nowego oprzyrządowania itp. 
Zanim jednak nowe agregaty na
dejdą w roku 1964, można by adap
tować np. linię obróbczą do kadłu
bów. Wedle kalkulacji przemysłu 
obrabiąrkowego praca ta kosztowa
łaby ok. 3,5 min zł. Drogo. Ale bry
gada robotniczo-inżynierska „Ta
melu” podjęłaby się tego zadania 
za ok. 100 tys. zł. Wydatek zamor
tyzowałby się w ciągu roku. Na sa
mej robociźnie przy'obróbce kadłu
bów zaoszczędzono by ponad 100 
tys. zł; ponadto wchodzą tu w grę 
wielomilionowe oszczędności mate
riałowe.

Niestety, brak pieniędzy na ten 
cel. Oznacza to, w połączeniu z in
nymi trudndściami, przedłużenie 
okresu przygotowania nowej pro
dukcji silników „e” na rok 1965, 
lub może nawet później-, gdy tym
czasem można by ją uruchomić już 
w roku 1964. Co przez to tracimy?

b SILNIKI LEPSZE, ALE...

Nowe silniki elektryczne serii „e” 
są owocem pracy Instytutu Elek
trotechniki w Warszawie, Zakła
dów Konstrukcyjnych Maszyn E- 
lektrycznych w Katowicach i. Za
kładowego Biura Konstrukcyjnego 
„Tamelu”. Odznaczają się znacznie 
lepszymi parametrami techniczno- 
eksploatacyjnymi i są o wiele ko
rzystniejsze pod względem techno
logicznym niż silniki starej serii 
„d". W eksploatacji są tańsze o ok. 
15% (mniejsze zużycie prądu), ich 
koszty wytwarzania — niższe o ok. 
22%. Pracochłonność ma być mniej
sza o ok. 12?6. Oszczędności mate
riałowe przy poziomie produkcji 
docelowej (r. 1967. — 500 tys. sztuk) 
wyniosą rocznie ok. 90' min zł w 
zakresie miedzi, . żelaza, alumi
nium i in.

Nowe polskie silniki są konku
rencyjne w skali nie tylko krajo
wej. Ich' parametry są albo lepsze, 
albo dorównują tego rodzaju wyro
bom. najbardziej znanych firm 
światowych. Możliwością ich do

mniejszej nawet rezerwy. 'A przy 
takim napięciu każdy, nawet sto
sunkowo niewielki niedobór stwa
rza już poważne problemy.. Nie mó
wiąc o tym, że wobec braku rezerw 
każda niższa od przeciętnej tempe
ratura, każde zakłócenie transportu 
prowadzi do uciążliwych powikłań. 
Sytuacja jest więc i poważna i 
trudna.

Co zaś szczególnie istotne — dys
proporcja między wzrostem produk- 
i ji paliw i energii a wzrostem za
potrzebowania na ten surowiec w 
najbliższych latach nie będzie ma
leć. Choć jest to rzeczywiście „trud
ność wzrostu" i nie powinna ona 
skłaniać do czarnowidztwa, to jed

ków lat kotłach przemysłowych 
(tu wymiana jednej trzeciej ko
tłów podobno może przynieść 
oszczędność nawet do-5 milionów 
ton węgla);

— choć zakłady przemysłowe 
stały się własnością społeczną — 
większość z nich rozwiązuje swe 
problemy paliwowe samodzielnie 
na własnym podwórku, mimo 
olbrzymich korzyści płynącychaz 
gospodarki skojarzonej (wspólne 
kotłownie itp. — oszczędność i 
paliwowa i inwestycyjna);

— nasze zakłady przemysłowe 
z reguły w ogóle nie przywiązu
ją wagi do oszczędnej gospodarki 
paliwowo-energetycznej: nie dba

stwierdzić poprawę. Jednak wciąż 
jeszcze poprawa ta nie jest zado
walająca, wciąż jeszcze problem 
len nie przez wszystkich jest nale
życie rozumiany. Często przy tym 
zbytnio próbujemy się usprawiedli
wić obiektywnymi trudnościami, 
zwijanymi np. z faktem, iż racjo
nalizacja zużycia paliw i energii 
wymaga nieraz pewnych nakładów.

Rzeczywiście — postęp w tej dzie
dzinie czasem nie jest do pomyśle
nia bez inwestycji. Ale przecież pro
dukcja 'węgla również wymaga po
ważnych nakładów inwestycyjnych. 
Czas najwyższy liczyć co kiedy się 
bardziej opłaca dla gospodarki jako 
całości i to z punktu widzenia nie

0 sytuacji 
paliwowo-energetycznej

nak trzeba sobie zdawać spraivę z 
powagi sytuacji i przystąpić do sze
rokiej batalii o uruchomienie wszel
kich środków mogących sytuację tę 
poprawić.

Oczywiście muslmy uruchamiać 
wszystkie możliwości oszczędzania, 
wszędzie zwalczać marnotrawstwo. 
Dotyczy to więc również przemysło
wego zużycia węgla.

Chodzi bowiem o to, że zużycie to 
często jest nadmierne wobec fak
tycznych potrzeb.. Powszechnie 
przecież znane są takie choćby 
fakty:

— zużycie paliwa na produk- ' 
cję każdej Jdlowato-godziny jest 
u nas (mimo systematycznej 
ostatnio obniżki) wciąż jeszcze 
wyższe niż w takich krajach, jak 
Anglia, Austria, Francja, NRF, 
Włochy czy -Związek Radziecki;

— zużycie ciepła na wyprodu
kowanie każdej tony stali jest u 
nas o blisko jedną trzecią więk
sze, niż w innych krajach posia
dających zbliżony poziom tech
niczny (i tylko z tego tytułu mo
glibyśmy zaoszczędzić rocznie ok.
3 nąilionów ton węgla);

— olbrzymie rezerwy tkwią w 
racjonalizacji struktury zużycia 
paliw (wciąż za duża część wę
gla jest zużywana w stanie pier
wotnym, zamiast znacznie eko- 
nomiczniejszego zużycia po prze
róbce na gaz czy energię elek
tryczną);

— poważna część węgla spala 
się w bardzo nisko sprawnych, 
przestarzałych już od dziesiąt

staw interesuje się Francja, NRF, 
Wiochy, Finlandia, Austria, Syria i 
inne kraje. Brak jednak środków, 
aby cykl uruchomienia wszystkich 
asortymentów skrócić do minimum 
1 co najmniej o półtora roku 
wcześniej, niż się obecnie planuje, 
zacząć „zgarniać” korzyści (także 
wpływy za eksport), o których wy
żej była mowa. Można by wówczas 
już w roku przyszłym produkować, 
zamiast planowanych 70—100 tys. 
silników „e", zyskując znacznie 
większą akumulację, m. in. ok. 8,5 
min zł oszczędności materiałowych. 
Sprawa rozbija się o ‘ brak 650 
tys. zł -(z funduszu bezosobowego) 
— na przyspieszenie konstrukcji i 
produkcji oprzyrządowania techno
logicznego. Z FPT pieniędzy na ten 
cel nie starcza.

Tymczasem idą „w świat” spra
wozdania informujące o korzyś
ciach płynących z nowej konstruk
cji, o poważnych ilościach zaosz
czędzonych materiałów itp. To 
prawda. W roku ub. wyprodukował 
„Tamel” ok. 18,5 tys. silników „e”, 
w tym roku ma ich wytworzyć ok. 
47 tys. Ale nie mówi się o tym, że 
w tym zakresie możliwości są 
znacznie większe, a wykorzystanie 
ich zależy od nas samych.

MECHANIZM I JEGO SKUTKI

Nie należy sądzić, że dyrekcja 
przedsiębiorstwa, uparcie dobijając 
się o możliwie szybkie zwiększenie 
produkcji tych silników, szykuje 
sobie jedwabne życie. 2e każdy no
wy silnik serii wzmaga złoty deszcz, 
spadający na przedsiębiorstwo. Jest 
akurat odwrotnie, czego dotkliwie 
doświadczył zakład w roku ubie
głym, a zwłaszcza w roku bieżą
cym. Już w ciągu pierwszych dwóch 
miesięcy fundusz plac przekroczo
ny został o ok. 400 tys. zł. Co to 
oznacza — wiadomo: obcięcie pre
mii i inne kłopoty. Za IV kwartał 
ub. roku premię wypłacono dopie
ro w połowie marca; długo znaj
dowano „okoliczności łagodzące" za 
przekroczenie funduszu płac. Ratu
nek przyszedł w roku ubiegłym 
ze strony produkcji eksportowej. 
Znaczne zamówienia, które niespo
dziewanie zakład otrzymał, spowo
dowały, że jako tako „zmieścił się’’ 
w limitach.

Mechanizm jest prosty. Wskutek 
wzrostu, kosztem serii „d”, produk

się o powierzanie tych spraw od
powiednio przygotowanym ka
drom (które kieruje się raczej 
na odcinki decydujące o ilości 
produkcj.), nie dba się o zapo
bieganie marnotrawstwu wyni
kającemu z braku izolacji i 
uszczelnienia (pióropusze unoszą
cej się zewsząd pary — to po- 
wszechny- u nas widok);

— nieraz zdarza się, że popiół 
wyrzucany z nieekonomicznych 
lub niefachowo obsługiwanych 
palenisk zawiera do 50 proc, wę
gla;

— wiele energii elektrycznej 
marnuje się na puste przebiegi 
maszyn..

I tak dalej, i tak dalej. Są to rze
czy nieraz już poruszane, a nie spo
sób ich tu szerzej ilustrować.
-I trzeba obiektywnie przyznać, iż 

na sprawy te zwraca się u nas co
raz większą uwagę. Coraz większy 
nacisk kładzie się na racjonalizację 
produkcyjnego zużycia paliw i ener
gii, czemu miało służyć choćby do
konane już przed paru laty pod
niesienie cen dla odbiorców prze
mysłowych. A ostatnio duże nadzie
je wiąże się z działalnością powo
łanego do żvcia w roku 1961 Pań
stwowego Inspektoratu Gospodarki 
Paliwowo - Energetycznej (którym 
zajmiemy się obszerniej w jednym 
z najbliższych numerów).. Do 
zmniejszenia marnotrawstwa przy
czynimy się również ostatnie akcje 
oszczędnościowe.

W rezultacie na wielu odcinkach 
zużycia paliw i energii można już 

cji silników serii „e”, których pra
cochłonność musi być jeszcze obec
nie wyższa niż przy serii „d” (m. in. 
z powodu nieprzystosowania park'u 
maszynowego i narzędzi) — ogólna 
pracochłonność w zakładzie rośnie 
o 16,8%. Ale fundusz płac jest więk
szy tylko o 4,4%. Wyraźna sprzecz
ność. Wobec tego narzucono zakła
dowi wzrost wydajności o ok. 10%. 
Czy to możliwe do osiągnięcia?

— Możliwe — odpowiada główny 
księgowy, mgr Niedojadło — ale 
z zastrzeżeniami. Albo rozwiniemy 
w szerokim zakresie inwestycje 
pracooszczędne, które spowodowa
łyby obniżkę pracochłonności w 
normogodzinach z możliwych obec
nie do osiągnięcia 96 tys. do 196 
tys. godzin, albo zmienić strukturę 
asortymentową planu, na wyroby 
bardziej materialochlonne.

Ta zmiana z punktu widzenia in
teresów zakładu wygląda nader za
chęcająco. Główny księgowy przed
stawia opracowane wyliczenie:

Gdyby zamiast 10 tys. silników 
„e” wyprodukować taką samą ilość 
starej serii, byłby spokój z fundu
szem płac, wykonaniem planu, prze
pisami itd. Silnik „d” jest droższy 
o 100 zł, wartość produkcji wzro
słaby więc o 1 min zł, natomiast z 
funduszu płac wydatkowano by o 
100 tys. zl mniej, ponieważ praco
chłonność silnika „d” jest mniejsza 
o 10 zł niż silnika ,,e". Natomiast 
każde 10 tys. silników serii „e” 
wprawdzie zwiększa koszty robociz
ny o 100 tys. zł i obniża wartość 
produkcji globalnej, ale za to przy
sparza 800 tys. zł w postaci osz
czędności materiałowych i daje do
datkowy przyrost akumulacji 480 
tys. zł, nie mówiąc już o bezspor
nej wyższości techniczno-ekono
micznej samego wyrobu.

No, ale tu działają przepisy fi
nansowe i mierniki oceny. Limit 
funduszu płac i zatrudnienia z jed
nej strony, z drugiej zaś obowiązek 
wywiązania się z zadań w zakre
sie planowanej wydajności pracy i 
wartości produkcji globalnej nie
jako z góry rozstrzygają zagadnie
nie, co jest dla przedsiębiorstwa 
bardziej opłacalne: czy wytwarzać 
nowe konstrukcje, czyli silnik „e” 
dający na 1 roboczogodzinę wartość 
tylko 220 zł, czy też raczej ulrzy- 
mywać jak najdłużej, w charakte
rze „buforu”, produkcję starych sil
ników „d”, gdzie uzyskuje się na 
1 roboczogodzinę wartość 330 zł.

NORMATYWNY RACHUNEK 
KOSZTÓW

Niech nikt nie myśli, że to są je
dyne kłopoty „Tamelu” w dziedzi
nie postępu technicznego. Niedoroz
wojem zaplecza technicznego, dys
proporcją między wzrostem pro
dukcji, jej‘ asortymentu i poziomu 
technicznego a zatrudnieniem w 
dziale przygotowania produkcji (u- 
trzymującym się od lat niemal na 
tym samym poziomie) i wielęma in

tylko jednego- roku: czy inwestycje 
w • górnictwie (też pochłaniające 
przecież stal, materiały budowlane 
itp.) czy nakłady- na zamianę prze
starzałych kotłów i kociołków na 
nowocześniejsze urządzenia? Czy 
oszczędność cegieł i stali w budow
nictwie mieSkań i sieci grzewczej 
kosztem sprawności cieplnej, czy 
może jednak marnowany w ten spo
sób węgiel kosztuje nas (również w 
inwestycjach) drożej? Czy słuszne 
jest, aby dla zaoszczędzenia kilku 
procent na kosztach wentylatorów 
inwestowano w urządzenia pochła
niające o kilkadziesiąt procent wię
cej energii.. I tak dalej, i tak da- 
leó'...

Zresztą rzecz nie tylko w inwe
stycjach. Wiele z wspomniapych 
wyżej, a tak szeroko omawianych 
już zaniedbań wynika z przyczyn 
naturj* raczej organizacyjnej, z bra
ku elementarnej troski o usuwanie' 
marnotrawstwa. A to znów wiąże 
się z faktem, iż przy aktualnym 
systemie planowania i bodźców na
sze przedsiębiorstwa często nie są 
zainteresowane w tym, aby na każ
dą jednostkę produkcji zużyć jak 
najmniej surowców, również pali
wowych, a czasem rzecz ma się 
wręcz przeciwnie. Ale to również 
problem przez wszystkich już chy
ba rozumiany (choć nie przez 
wszystkich doceniany) i można 
m eć nadzieję. iż‘tę”az sprawa szyb
ciej ruszy z martwego punktu.

*
W świetle ostatnich zmian cen 

musimy zdawać sobie sprawę także 

nymi bolączkami nie będziemy się 
już szczegółowo zajmować. Są to 
sprawy typowe i powszechnie zna
ne, aczkolwiek nie stają się przez 
to dla przedsiębiorstwa mniej do
kuczliwe.

A przecież nie należy ono bynaj
mniej do źle zorganizowanych, nie 
stąd więc płyną jego trudności. 
„Tamel” jest przedsiębiorstwem 
wzorcowym. Pod koniec marca Mi
nisterstwo Przemysłu Ciężkiego zor
ganizowało tam naradę przedstawi
cieli kilkudziesięciu przedsiębiorstw 
różnych branż resortu, w celu ich 
zaznajomienia z osiągnięciami w 
zakresie normatywnego rachunku 
kosztów. Była to jedna z serii na
rad, poświęconych usprawnieniu w 
zakładach metalowych gospodarki 
materiałowej, a organizowanych 
przez resort:

„Tamel” miał istotnie czym się po- 
, chwalić. Od 1957 roku obowiązuje 

tam normatywny rachunek kosz
tów, który to fakt, na tle naszej 
praktyki przemysłowej, już fam w 
sobie stanowi osiągnięcie. Norma
tywny rachunek kosztów umożliwia 
realizację podstawowego elementu 
naukowej organizacji pracy; dzię
ki niemu nie trzeba analizować 
wszystkiego, co dzieje się w proce
sie produkcji, wystarczy badać wy
łącznie nieprawidłowości. Norma
tywny rachunek umożliwia w za
kładach tarnowskich analizowanie 
niemal na bieżąco odchylenia od 
ustalonych . norm według miejsca, 
rodzaju wyrobu i przyczyn, i na
tychmiastowe podejmowanie kro
ków, zaradczych.

Do czasu wprowadzenia norma
tywnego rachunku z kosztami-’róż
nie bywało, potem nastąpiła rady
kalna poprawa. W ciągu ostatnich 
6 lat zakład osiąga obniżkę kosz
tów materiałów bezpośrednich 
zużywanych do produkcji towaro
wej (porównywalnej) średnio rocz
nie ok. 2,5%. Ten system kontroli 
wpłynął zarazem na ogólną popra
wę organizacji pracy i produkcji. 
Polepszyło się planowanie zużycia 
materiałów, wyliczenie efektów po
stępu technicznego i porównywanie 
planu w tej dziedzinie z realizacją 
itd. itp.

Miało to zasadniczy wpływ na 
ogólną efektywność pracy przedsię
biorstwa. W latSch 1957—1962 śred
ni współczynnik pracochłonności 
obniży! się z 1 do 0,59. Wydajność 
na robotnika grupy przemysłowej 
— skorygowana ’o współczynnik 
zmiany pracochłonności z powodu 
zmian struktury asortymentowej i 
o współczynnik zmiany kosztów — 
wzrosła' w r. 1961 do ponad 328?ó 
(r. 1957 — 100%).

PRÓBY „TAMELU” ZASŁUGUJĄ 
NA POPARCIE

Postęp niewątpliwy. Ale, przyno
sząc zyski gospodarce, stwarza co
raz większe trudności w przedsię
biorstwie. Wielkość funduszu za

z tego, te zmniejszenie marnotraw
stwa tej części paliw i energii, któ
ra jest zużywana, na cele domowe, 
nie zawsze i nie wszędzie zależy od 
dobrej woli użytkownika.. Nowe, 
bardziej uzasadnione ekonomicznie 
ceny paliw i energii,-powinny zo
bowiązywać do troski o racjonal
niejsze ich zużycie także te przed
siębiorstwa i instytucje, które do
starczają ludności urządzenia ciepl
ne czy elektrotechniczne, względnie 
Które zajmują się eksploatacją 
owych urządzeń.

Czy można bowiem dłużej godzić 
się z faktem, że tam, gdzie zainsta
lowano lub nawet buduje sie piece 
węglowe, nikt nie dba o ich spraw- 
ność energetyczną (zupełnie zanikła 
u nas sztuka uprawiana kiedyś 
przez zdunów). Nawet piecyki do
starczane obecnie przez przemysł 
zdaniem fachowców urągają ele- 
mentamjnn wymogom ekonomiki 
zużycia węgla. A znowu użytkow
nicy centralnego ogrzewania zwykle 
albo mają mieszkania niedogrzane, 
co zmusza ich do stosowania jakże 
nieekonomicznego ogrzewania elek
trycznego, albo też (co jest chyba. 
częstszym ■ zjawiskiem) kaloryfery 
działają w ten sposób, iż jedynym 
sposobem doraźnego obniżania tem
peratury jest... otwieranie okien. No, 
bo regulatory z reguły przecież nie 
działają.

Podobnego typu postulaty trzeba 
wysuwać pod adresem producentów 
żarówek, fedioodbiorńików, pralek, 
telewizorów, lodówek itp.. Wiado
mo, że często urządzenia te pożera
ją nadmierne — wobec możliwości 
współczesnej techniki — ilości ener
gii. Dotychczas producenci nie przy
wiązywali do tej sprawy większej 
wagi, ale teraz, gdy nabiera ona 
większego znaczenia dla użytkow
ników owych» urządzeń — należy 
chyba energicznie domagać się szyb
szej poprawy w tej materii.

*

Tak więc poprawa bilansu pali
wowo - energetycznego jest nader 
ważnym problemem, z którym bę
dziemy musieli się uporać. Potrzeb
ne jest tu działanie szerokim fron
tem: zarówno od strony zwiększe
nia produkcji węgła i innych pa
liw oraz energii elektrycznej, jak 
też od strony racjonalizacji ich zu
życia. , . .

Wszyscy odbjorcy paliw i energii 
muszą zrozumieć wagę tego proble
mu.. Przy tak napiętymi bilansie i 
przy niezaspokajaniu w pełni 
wszystkich potrzeb — każda, nawet 
niewielka oszczędność, odgrywa 
przecież dużą rolę.

, (S)

kładowego wykazuje tendencje od
wrotnie proporcjonalne do wyników 
ekonomicznych. Rezerwy się wy
czerpują, plany coraz trudniej wy
konywać. W pewnym momencie, 
może to być nawet rok bieżący, 
okazuje się wręcz niemożliwe. Na
leżałoby w tym celu zaangażować 
pełniej postęp techniczny, ale sy
stem planowania, limity, mierniki 
oceny, preferują efekty ilościowo- 
wartościowe — stają temu w du
żym stopniu na przeszkodzie. Przed
siębiorstwo zdaje sobie z-tego spra
wę, odczuwa to na własnej skórze, 
zwłaszcza jeśli nie hołduje wygod
nemu oportunizmowi (patrz: możli
wości zmiany struktury asorty
mentowej).

Wobec tego, aby wykonywać mo
żliwie pełnie i sprawnie zadania 
zlecane przez władze nadrzędne, 
usiłuje uwolnić się od trybu, w ja
kim zgodnie z przepisami, ma te 
zadania wykonywać. Od .trybu, co, 
powiedzmy szczerze lecz delikatnie, 
wykonywaniu tych zadań bynaj
mniej nie sprzyjaj „Tamel” pragnie 
zbudować sobie coś w rodzaju bi
blijnej arki, która by ratowała go 
od owej powodzi wskaźników, wza
jemnie sprzecznych i hamujących 
dynamizm i inicjatywę.

— Najbliższy okres poświęcamy 
opracowaniu zasad nowego ekspe
rymentu gospodarczego — twierdzi
li zgodnie i dyrektor naczelny „Ta
melu” inż. Gągola, i dyrektor tech
niczny, i inni przedstawiciele kie
rownictwa. — Mamy materiały z 
eksperymentującego Zakładu A-3. 
Zobaczymy, co z tego da się u nas 
zastosować, a co należy opracować 
na swój sposób. :

Krótko mówiąc, dyrekcja pragnie 
wprowadzić racjonalne zasady go
spodarowania, preferujące postęp 
techniczny, a w jego rezultacie — 
postęp ekonomiczny. Prawdopodob
nie, aby nie siać zgorszenia, zamie
rza wywiesić asekuracyjny szyld z 
napisem „eksperyment”. Raz już się 
bowiem sparzyło. Na początku roku 
ubiegłego próbowało planować fun
dusz płac na podstawie obliczania 
produkcji czystej. Zostało jednak 
„załatwione odmownie".

Tak czy inaczej, obecnie podej
mowane próby „Tamelu” zasługują 
na jak najpełniejsze poparcie za
równo Zjednoczenia Przemysłu Ma
szyn i Aparatów Elektrycznych, jak ' 
i kierownictwa resortu przemysłu 
ciężkiego. Sytuacja jest tego rodza
ju, że potrzebę zmian zasad i try
bu gospodarowania odczuwają 
wszystkie przedsiębiorstwa, kiertF 
jące się ambicjami i interesem go- . 
spodarki narodowej oraz czujące się 
na siłach, aby podołać zadaniom 
w nowych' formach. Osiągnięcia 
„Tamelu" i poziom jego kadry 
gwarantują chyba powodzenie 
zmian, jakkolwiek-je nazwiemy — 
eksperymentem czy reformą. Byle 
nie zwlekać.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

ORZECZNICTWO
ROSZCZENIE ODBIORCY 

W RAZIE ODSTĄPIENIA OD 
UMOWY Z POWODU WADLIWEJ 
DOSTAWY TOWARU Z IMPORTU

fabryka A domagała się w try
bie postępowania .arbitrażowego od 
Centrali Handlu Zagranicznego B. 
sumy 601.066 zł tytułem: 1) cd- 
szko.dowania umownego za 
odstąpienie od umowy dostawy 
ziarna sezamowego z winy wspo- 
mnianej Centrali z powodu wa^ 
dliwej dostawy oraz 2)' kosz
tów reekspedycji odrzuconego 
ziarna, dokonanej na zlecenie tejże 
Centrali.

Wobec tego, że Okręgowa Komi
sja Arbitrażowa zasądziła od po
zwanej Centrali tylko odszkodo
wanie umowne w wysokości 
484.799 zł, wspomniana Fabryka 
wniosła odwołanie, uważając że 
zwrot kosztów przewozu zleconego 
przez pozwaną Centralę po odstą
pieniu przez Fabrykę od umoWy 
przysługuje jej niezależnie od od
szkodowania umownego ża 'odstą
pienie od umowy z winy Centrali.

Główna Komisja Arbitrażowa roz- 
I poznawszy odwołanie Fabryki w 

dniu 5 września 1962 r. (nr 1-397/62) 
zmieniła zaskarżone orzeczenie OKA 
i zasądziła również koszty reekspe
dycji odrzuconego ziarna w wyso
kości 116 267 zł (razem 601 066 .zł), 
udzielając następującego wyjaśnie-j 
nia: z

Odbiorca towaru, który zasadnie 
odstąpił od umowy z winy do
stawcy z powodu wadliwości otrzy
manej dostawy i który na zlecenie 
dostawcy przesiał nie przyjęty towar 
innej jednostce, ma pravyo doma
gać się od dostawcy zwrotu kosz
tów tej przesyłki, niezależnie od 
roszczenia o zapłatę odszkodowania 
umownego z tytułu odstąpienia od 
umowy z winy dostawcy.

Uzasadniając swe stanowisko, 
GKA zaznaczyła:

„W sprawie było niesporne, że po
wód zasadnie odstąpił od umowy o 
dostawę ziarna sezamowego z po
wodu jego wadliwości i że z tego 
tytułu przysługuje mu odszkodo
wanie umowne przewidziane w § 37 
pkt. 1) lit. a) ogólnych warunków 
dostaw towarów pochodzących z 
importu z dnia 16 października 
1959 r.l) (Monitor Polski nr 92, poz. 
494) (...) Ponadto jest niesporne, ii 
powodowa Fabryka po odstąpieniu, 
od umowy przesłała na poiecenie 
pozwanej Centrali nie przyjętą par
tię ziarna sezamowego innej jed
nostce do przerobu na olej i w 
związku z tym poniosła koszty prze
wozu w kwocie zł 116.267 nie kwe
stionowane przez stronę pozwaną 
co do wysokości. Należało więc 
uznać, że powodowi — niezależnie 
od odszkodowania umownego za 
odstąpienie od umowy, pokrywają
cego jego ewentualne straty rzeczy
wiste w związku z niewykonaniem 
umowy przez stronę pozwaną (§ 35 
ust. 1, owd towarów ’ pochodzących 
z importu)') — przysługuje zwrot 
kosztów przesłania, nie przyjętego 
towaru do innej jednostki, jako wy
datku dokonanego ną zlecenie stro
ny pozwanej; a więc z nowego sto
sunku prawnego powstałego po wy
gaśnięciu poprzedniego stosunku z' 
tytułu umowy dostawy ziarna ha 
skutek uzasadnionego odstąpienia 
od tej umowy przez powoda (...) 
Orzecznictwp arbitrażowe (...) roz
różnia odszkodowanie umowne i 
rzeczywiste z powodu wydarzeń po 
odstąpieniu od umowy przez na
bywcę od odszkodowania umowne-, 
go i rzeczywistego przysługującego 
nabywcy w związku z nienależy
tym wykonaniem umowy przez 
sprzedawcę (wadliwą dostawą). Za 
takim rozstrzygnięciem przemawiaj 
ją również względy dyscypliny 
umownej, ażeby dodatkowe wydat
ki powstające dla nabywcy na zle
cenie sprzedawcy po odstąpieniu od 
umowy nie zmniejszały odszkodo
wania umownego za odstąpienie od 
umowy z winy sprzedawcy. ';

Skoro więc powodowi przysługi
wał zwrot zleconych przez stronę 
pozwaną kosztów przewozu ziarna' 
sezamowego do innej jednostki 
(art. 508 kod. zob.) niezależnie od 
dochodzonego w niniejszej sprawię 
odszkodowania umownego za od
stąpienie od umowy z winy stro
ny pozwanej, to należało przyznać 
powodowi całą kwotę żądanego 
przez niego odszkodowania umow
nego w kwocie zł 601 066 (...)”

I) 5 35. 1. strona, która nie wykonała 
zobowiązania lub wykonała je nienale
życie, powinna zapłacić drugiej stronię 
odszkodowanie w wysokości określonej 
w § 37 (odszkodowanie umowne) lub1 
ustalone na zasadach ogólnych (szkoda 
rzeczywista) — jeżeli jest wyższb.

2) Odszkodowanie umowne (kara 
umowna) należy się bez względu na’ 
wysokość szkody i nawet wtedy, gdy7 
szkody nie można wykazać.

(...)
9 37. Jeżeli w umowie nie ustalono 

odszkodowania umownego w innej wy. ' 
sokości:

1) sprzedawca obowiązany jest zapła
cić nabywcy odszkodowanie umów, 
ne (karę umowną) w wysokości: 
a), 10% wartości dostawy w przy.-.

padkach, gdy nabywca odstąpił' 
od umowy z winy sprzedawcy,

b) 5% wartości przyjętych przez'na
bywcę towarów nie zamówionych 
albo towarów dostarczonych z 
wadami lub w innych asortyJ 
mentach albo gatunkach niż za
mówione, a jeżeli sprzedawca tó-. 
war naprawił lub wymienił — 
2%, ■

c) 5% wartości dostawy, jeżeli towar 
powinien być dostarczony w opa. 
kowaniu dostawcy, a sprzedawca 
wysłał towar bez opakowania lub 
nieodpowiednio opakowany, 

d) 0,1% wartości towaru dostarczo
nego z opóźnieniem 'za każdy, 
dzień zwłoki; (...)

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZGADZAM się z głosami w dy
skusji, że wnioski zawarte" w 
artykule F. Wojciechowskiego 
pt. „O koordynacji mechanizacji rol

nictwa” (2. G. Nr 50/62) należy za
liczyć raczej do nieporozumień. '

W takim układzie, gdzie nikt za 
njc nie odpowiada i nikt) oprócz 
rolników, nie ponosi konsekwencji: 
wadliwego funkcjonowania żaopa-i 
trzenia i bazy remontowej,, koordy-?. 
nacja niewiele pomoże, tym bar-1. 
iziej, gdyby powierzyć ją przedsię^J 
biorstwu, które na ogół niezbyt za
dowalająco wywiązuje się ze swo
ich dotychczasowych obowiązków.

Mechanizacja podstawowych pro
cesów produkcyjnych odbywa się 
obecnie w oparciu o decyzje samych 
rolników; Pomagają im fachowcy 
agronomowie oraz władze państwo
we grqmadzkie i powidtowe. Nie 
ma tu potrzeby specjalnej koordy
nacji innej niż uzgodnienie kierun
ków mechanizacji z kierunkami pro
dukcji. Potrzeba koordynacji rodzi 
się wtedy, gdy pojawiają się zagad
nienia obejmujące więcej jak jedną 
wieś, a więc: melioracje i zagospo
darowanie większych kompleksów 
łąk i pastwisk, zmechanizowany 
wysiew wapna, zabiegi ochrony roś- 

■ lin itp.
Można zachęcić bogatszą wieś, po

siadającą duży FRR, by nabywała 
maszyny ciężkie i obsługiwała nimi 
kilka lub kilkanaście wsi. Możpa 
też powołać jeszcze jakąś dodatko
wą instytucję,, która zajęłaby się 
tymi sprawami. Trudno sobie jed- . 
nak wyobrazić, jak może POM ko-

CENY ARTYKUŁÓW 
I USŁUG PRZEMYSŁOWYCH 

NIETYPOWYCH

W nr 17 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 72 Rady. Mini
strów z dnia 5 lutego 1963 r. w 
sprawie cen artykułów nietypo
wych i opłat za nietypowe usługi 
(rioboty) przemysłowe wykonywane 
na rzecz jednostek gospodarki uspo
łecznionej (poz. 96).

Do artykułów nietypowych, 
uchwała zalicza wyroby nie objęte 
obowiązującymi cennikami i ich 
uzupełnieniami, których produkcja 
ma charakter jednorazowy i wyko
nywana jest na warunkach tech
nicznych, określonych indywidual
nie przy każdym zamówieniu.

Podobnie, przez nietypowe usługi 
(roboty) przemysłowe rozumie się 
usługi nie objęte obowiązującymi 
cennikami i taryfami, wykonywane 
na indywidualne zamówienia.

Ceny nietypowych artykułów i 
usług (robót) wykonywanych dla 
jednostek gospodarki uspołecznio
nej przez państwowe przedsiębior
stwa przemysłowe objęte planowa
niem centralnym, państwowe przed
siębiorstwa przemysłu terenowego 
i jednostki spółdzielcze określa się 
— w zasadzie — na podstawie pla
nowej kalkulacji kosztu ich pro
dukcji, sporządzonej przez wyko
nawcę zgodnie z obowiązującymi 
zasadami kalkulacji, z doliczeniem 
zysku osiąganego na najbardziej 
zbliżonych' artykułach (usługach-ro- 
botach), nie wyższego jednak niż 
przeciętny zysk osiągany w danym 
zakładzie i 3“/o w stosunku do kosz
tu produkcji.

Ceny artykułów i robót nietypo
wych wykonywanych dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej przez 

' jednostki gospodarki nie uspołecz
nionej, określa się na podstawie 
kalkulacji sporządzonej przez wy
konawcę w granicach dozwolonej 
.wysokości zysku.

ORGANIZOWANIE 
I KOORDYNACJA 

SPRAW WYNALAZCZOŚCI

Rada Ministrów uchwałą nr 74 z 
,dnia 5 lutego 1963 r. (Monitor Pol- . 
ski Nr 18, poz. 100) ustaliła zasady 
organizowania, kierowania i koor
dynacji spraw wynalazczości 
przez państwowe jednostki organi
zacyjne, rozpowszechniania projek
tów wynalazczych przez jednostki 
gospodarki uspołecznionej, wreszcie 
zasady wynagradzania w zakresie 
wynalazczości oraz finansowania 
rozwoju wynalazczości w' gospodar
ce uspołecznionej. Przez wynalaz
czość uchwała rozumie również ra
cjonalizację i wzoryużyt-

. k o w ę.
Obszerna ta uchwała, składająca 

■ się. z 90 paragrafów normuje — w 
ramach przepisów Prawa wynalaz
czego z dnia 3J maja 1962 r. (Dz. 
U. Nr 33( poz. 156) — całokształt 
zagadnień «związanych z wynalaz
czością i’racjonalizatorstwem.

(treść uchwały ujęta:została w 11 
następujących rozdziałach: 1. Prze-

'pisy' wstępne, 2. Organy właściwe ’ 
w sprawach wynalazczości, 3. Zgło
szenia prac i projektów ż dziedzi
ny wynalazczości-, 4. Pomoc w pra- 
,cach.r. nad projektami wynalazczy
mi, 5. Ocena projektów wynalaz
czych. ,6. Realizacja projektów wy
nalazczych, 7. Rozpowszechnianie 
projektów wynalazczych, 8. Zasady 
i sposób finansowania wynalazczoś
ci, 9. Zasady ustalania wynagro
dzeń i ^nagród, 10. Rozstrzyganie 
sporów o. ustalenie wysokości efek
tów i wysokości wynagrodzenia, 
11. Przepisy przejściowe i końco^.

Jako załącznik do uchwały ogło
szone zostały Wytyczne dotyczące, 
określenia efektów ekonomicznych ’ 
stanowiących podstawę do ustale
nia wynagrodzenia za projekty wy
nalazcze.

KSIĘGI ZWIERZĄT 
ZARODOWYCH

W wykonaniu ustawy z dnia 2 
grudnia 1960 r. o hodowli zwierząt 
gospodarskich'" (Dz.U. Nr 54, poz.

-310) ukazało się ostatnio rozporzą
dzenie Ministra Rolnictwa z dnia 
27 grudnia 1962 ‘ r. w sprawie pro
wadzenia ksiąg zwierząt ’ zarodo
wych (Dz.U. ż 18.11.1963 r. Nr 6, 
póz, 38).

Rozporządzehie to, obowiązujące 
od dnia 5 marca 1963 r., normuje 
zasady prowadzenia ksiąg zwie
rząt zarodowych dja poszczególnych 
ras bydła i ttzody chlew
nej,, . jdk również dla 'poszczegól
nych ras i. typów k o n i i ,o w i e c. 
Dla knurów .prowadzi się ponadto 
r e j es tr k n u'r ó w- hodowlanych. 
Księgi prowadzonej są Osobno dla 
samców i osobno dla samic.

Księgi wstępne i główne dla by
dła, trzody chlewnej' i owiec oraz 
księgi elity dla owiec i rejestr dla 

<knurów, prowadzą, woje wódz-, 
kie stacje oceny z w i e r z ą L 
Księgi .elity- dla .bydła draż księgi 
bydła niektórych ras prowadzi bez
pośrednio . Ministerstwo Rolnictwa. 
Księgi .dla koni prowadzi Polski 
Związek Hodowców Koni. ■

Dotychczasowe księgi zwierząt 
zarodowych uległy zamknięciu z 
dniem 4 marca 1963 r., jednak wpi- 
sy wniesione .do tych ksiąg^zacho- ■ 
wują swą moc. , {

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI 
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litych cenach (ceny rynku świato
wego) niezależnie od tego ile zuży
wa się pracy na wytworzenie wy
mienionych towarów w poszczegól
nych krajach.

Z faktów tych trzeba wyciągnąć 
wnioski. Poprzedźmy ich sformuło
wanie następującym uproszczonym 
przykładem. Załóżmy, że trzy kra
je produkowały w Okresie przed 
specjalizacją wszystkie typy obra
biarek w ilości 30 asortymentów w 
każdym kraju o łącznej wartości 
3 min rubli, przyjmując jednocześ
nie, że ceny obrabiarek w różnych 
asortymentach wyrażone w walucie 
międzynarodowej są jednakowe. Za
łóżmy dalej, że kraje te posiadają 
różną wydajność pracy w przemyś
le maszynowym. W związku z tym 
kraj -A zużyje na ten cel 3 min 
godz., kraj B — 2 min godzin i kraj 
C — 1,5 min godzin. Po specjaliza
cji sytuacja zmieni się w ten spo
sób, że np. każdy feraj będzie pro
dukować 10 asortymentów" w ilości 
trzy razy większej. W takim przy
padku dla zachowania równowagi 
bilansu handlowego każdy z kra
jów będzie sprzedawać obrabiarki 
w asortymentach wytwarzanych 
przez siebie na kwotę 2 min rubli, 
kupując jednocześnie obrabiarki z 
pozostałych krajów za 2 min rb.. 
Jeśli przyjąć, że w wyniku specja
lizacji nakłady pracy w każdym 
kraju zmniejszą się o 20 proc., wte
dy kraj A zużytkuje ną wytworzo
ne u siebie obrabiarki 2,4 min godz.- 
kraj B — 1,6 min godz., kraj C — 
1,2 min godz.

Łatwo zauważyć, że przy takim 
samym układzie , współpracy tzn. 
przy stosowaniu cen światowych i 
zachowaniu równowagi bilansu han
dlowego następuje wymiana ekwi
walentnych kwot towarowych (rów
nych wartości), a jednocześnie wy
miana nierównych nakładów pracy, 
która przynosi jednak korzyści 
wszystkim partnerom specjalizacji. 
Każdy kraj bowiem uzyskuje odpo
wiednią oszczędność pracy przy za
spokojeniu tych samych potrzeb, 
które przed specjalizacją wymagały 
więcej pracy społecznej. Łączna ko
rzyść ze specjalizacji jest zatem su
mą korzyści osiąganych przez po
szczególne kraje.

ordynować melioracje, zagospodarz 
wanie łąk oraz mechanizację upraw 
i zbiorów. To należy do kogo inne
go. Poza tym mechanizacja, jakwia-, 
domó, musi mieć zaplecze technićz- 
no-remontowe. A na wsi w ogóle 
brak: punktów rzemieślniczych. Rze- 
rhiosło zanika, a potrzeby rosną. W
okresie ostatnich trzech lat indywi- . roku).

Jeszcze o roli POM
dualni rolnicy zakupili maszyn kon-' 
nych za sumę dwukrotnie wyższą 
niż wartość traktorów i maszyn na- . 
bytych przez kółka rolnicze. Maszy
ny konne też wymagają napraw i 
opieki technicznej. Oprócz tego wieś 
potrzebuje usług stolarskich, kowal
skich, bednarskich, kołodziejskich i 
innych. Budowane na wsi punkty 
rzemieślnicze, bez względu na to, 
kto jest ich inwestorem, powinny 
być dostosowane do zaspokojenia 
wszystkich potrzeb wsi. Tu jest poJ 
trzebna koordynacja, ale czy POM 
jest do niej powołany?

Za produkcję rolną odpowiadają 
rady narodowe. Za zabezpieczenie 
mieszkańcom potrzebnych usług rze-

DOKONCZENIE ZE SIR l Gdybyśmy stanęli na stanowisku, 
że kryterium oceny jest nie.względ- 
na lecz absolutna maksymalizacja 
korzyści w skali wszystkich krajów 
— partnerów specjalizacji tzn. gdy
by dążyć nie do względnej obniżki 
łącznych nakładów pracy (jak wy
żej) lecz do absolutnej obniżki łącz
nych nakładów pracy, wtedy nale- 
żąloby' skoncentrować całą produk
cję obrabiarek w kraju C, zapew
niającym najniższy nakład pracy. 
Jednakże wówczas nie mogłoby być 
mowy o równoważnym obrocie w 
handlu zagranicznym w zakresie 
produktów objętych specjalizacją. 
Dla zrównoważenia bilansu handlu 
zagranicznego kraje A i B musialy- 
by szukać możliwości eksportowych 
w tych dziedzinach produkcji, gdzie 
mogłyby wykazać się większą wy
dajnością pracy niż kraj C. Łatwo 
się domyślić, że kraje te .jako słab
sze ekonomicznie, jeśli w ogóle mo
głyby wykryć takie możliwości, to 
z reguły w gałęziach, gdzie warun
ki naturalne zapewniają osiągnięcie 
wysokiej wydajności lip. W prze
myśle wydobywczym w pewnych 
dziedzinach rolnictwa i innych.

Takie rozwiązanie prowadziłoby 
ostatecznie do hamowania rozwoju 
sił wytwórczych w krajach słabych 
ekonomicznie i utrzymania ńierów- 
nomiemości rozwoju gospodarczego 
krajów socjalistycznych.

Operowanie kryterium absolutnej 
minimalizacji nakładów pracy w 
skali wszystkich krajów — uczestni
ków specjalizacji byłoby słuszne, 
gdyby w najbliższych latach istnia
ła możliwość wyrównania poziomu 
przeciętnej wydajności pracy spo-. 
łecznej w tych krajach. Tymczasem 
trudno oczekiwać, aby to nastąpiło 
w bliskiej przyszłości. Potwierdze
niem tego stanowiska są utrzymu
jące się jeszcze znaczne różnice mię
dzy wielkością środków inwestycyj
nych przypadających na jednego no
wo zatrudnionego w poszczególnych 
krajach socjalistycznych. W świet
le tego trudno sobie wyobrazić, aby 
kraje te dążąc do maksymalizacji 
dochodu narodowego z istniejących 
zasobów inwestycyjnych i zasobów 
siły roboczej mogły uznać jako 
optymalne te same typy, rozwiązań 
technicznych. Można przypuszczać, 
że kraje bardziej rozwinięte będą 
forsowały w znacznie większym za
kresie i tempie automatyzację pro
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sprzedamy» KGS11

mieSlniczych odpowiadają ■ również 
rady narodowe. A skoro tak, lo do 
nich powinna należeć również ko- , 
ordynacja poczynań inwestycyjnych 
związanych z rozwojem mechaniza-
ćji. Zgadzam się więc w tej kwestii 

t^ierzejskiego ize stanowiskiem J. 
J. Kucharza (Ż. G. nr 4 i 6 z 1963

*

Z roku, na 
mechanizacji,

rok rośnie znaczenie 
a w niedalekiej przy-..

szlości będzie od niej, jeżeli nie cał- 
-Jsowicie, to w decydującym stopniu, 
t zależeć produkcja rolna. Sprawa jej 
precyzyjnego funkcjonowania musi 
•być więc jak najszybciej zapewnio
na. Musi więc ktoś ponosić odpo
wiedzialność za gospodarkę zaopa
trzeniową i remontową. Jak długo 
rolnik będzie zmuszony szukać częś
ci wymiennych po całym kraju, jeź
dzić po paliwo dziesiątki kilome
trów i to w czasie żniw — nie moż- ' 
na będzie 'uznać mechanizacji za 
sprawny czynnik w rolnictwie. Za-

dukcji niż kraje mniej rozwinięte. 
Zmusza ich do tego względny brak 
siły roboczej, a pozwala na to 
względna zasobność w środki inwe
stycyjne. Sytuacja taka nie' prze
szkadza bynajmniej w rozwijaniu 
współpracy na zasadzie specjaliza
cji produkcji między krajami bar
dziej i mniej rozwiniętymi. Racjo
nalną podstawę spaćjalizacji daje 
jednak, naszym zdaniem, stosowa
nie zasady maksymalizacji względ
nych korzyści. Słuszność stosowania 
tej zasady występuje jedynie w wa
runkach, gdy brak jest przepływu 
siły roboczej i nakładów inwesty
cyjnych między poszczególnymi kra
jami. Gdyby takie przepływy istnia
ły, wqwczas powstałyby naturalne 
warunki ekonomiczne dla wyrów
nania wydajności pracy między kra
jami socjalistycznymi. Kraje te sta
nowiłyby wtedy jeden ęrganizm go
spodarczy. Stosowanie kryterium 
absolutnej minimalizacji nakładów 
pracy (maksvmalizacji korzyści) zna
lazłoby wtedy swoje uzasadnie
nie l). ‘

1) Istnieją poglądy wg których kryte- 
rium absolutnej minimalizacji nakładów 
pracy w skali krajów socjalistycznych 
ftśl^źałóby Stosbwhć już w aktualnej sy
tuacji przy ocenie knrrv^ci międzyna
rodowej specjalizacji pracy.

2) Wskaźnik efektywności dewizowej 
eksnnrtu stosowany w analizach efek
tywności eksportu jest stosunkiem kosz
tu orzefwórstwa (tzn. po potraceniu kosz
tów surowców dewizowych) i obciążeń 
z tytułu podjętych inwestvoji w produk
cji eksoortowej do uzysku dewizowego 
n^Ho (tzn. po potraceniu surowców de- 
wizowych). "Licznik wvraźony lest w wa
lucie krajowej, mianownik w walucie 
międzynarodowej.

stojące przed PKN, resortami, zjedna 
czeniaml i przedsiębiorstwami w tej 
dziedzinie.

Pomimo widocznych efektów ekono
micznych prac normalizacyjnych, zanied
bania w tej dziedzinie przynoszą wciąż 
poważne straty gospodarcze. W tej sy
tuacji niezbędne jest większe zaintere
sowanie się problematyką normalizacji 
przez resorty, zjednoczenia i przedsię
biorstwa. Potwierdziła to również dysku
sja.

Warto tu podać dwa przykłady osz
czędności, Jakie wniosły z sobą prace 
normalizacyjne. I tak np. ograniczenie 
produkowanych obecnie 41 typów stat
ków do. 16 w ramach współpracy i 
podziału pracy . w RWPG, pozwoli na 
zmniejszenie kosztów budowy o ok. 20 
proc. A w tak wydawałoby się błahej 
dziedzinie produkcji, jak produkcja in
strumentów lutniczych, dzięki pracom 
normalizacyjnym osiągnięto oszczędności 
drewna wyrażające się kwotą 1 min zł 
rocznie. Przykładów zaś odwrotnych, 
mówiących o nieproporcjonalnej zwyżce 
kosztów wytwarzania, powstałej właś
nie przez brak norm, można by mno
żyć dużo.

Z wypowiedzi wszystkich dyskutantów 
przebijało zainteresowanie pracami nor
malizacyjnymi, zrozumienie dla efektórt 
ekonomicznych . jakie z sobą przynoszą, 
stąd, można mieć nadzieje, że narada 
spełniła zadanie i przyklasnąć należy jej 
inicjatorom,

TZ

Węgry, CSRS, Tlułnunia, NRD i Bułga
ria. Bat,Izo- bliskie kontakty handlowe 
łączą „Polcoop11 z Węgrami. W latach 
1961—1962 zorganizowano np. w Polsce 
pokazy mody węgierskiej, zaprezento
wano tam modele odzieży produkowa
nej przez spółdzielczość węgierską, wie
le takich modeli wprowadzono potem dn 
sprzedaży w .naszych sklepach na wsi.

Znacznie mniejszy zakres ma wymia
na towarowa z Organizacjami spóldziel 
czym! krajów kapitalistycznych, jednak 
i tu kontakty ' się. rozszerzają. Bezpo 
średnie transakcje zawierane są z orga
nizacjami spółdzielczymi Francjk Belgii. 
NRF, Anglii, Austrii, Holandii, Norwegii, 
W zamian za poszukiwane u nas riowa 
ry „Polcoop11 dostaręza tam króliki tnro* 
żonę, słomę, mięso końskie, malń 
czycę, bobik, fasolę, groch/ nasiona t<f 
siewne, jaja wylęgowe. Poza tym, nut. 
kontakty handlowe nawiązano ze śnóń 
dzielczością Japonii, USA, licznymi kra; 
jaml Azji, Afryki i Ameryki pid.

HZ. /

Przejdźmy z kolei do omówienia 
sposobu obliczania korzyści wynika
jących z międzynarodowej specjali
zacji produkcji. Jak już wspomnia
no wyżej, przyjmujemy przy ocenie 
efektywności specjalizacji we- 
wnątrzgalęziowej. że łączne korzyś
ci ze specjalizacji oblicza się jako 
sumę -względnych korzyści osiąga
nych przez poszczególne kraje. Wiel
kość korzyści w skali jednego kra
ju obliczać można jako różnicę mię
dzy kosztami produkcji przed i po 
specjalizacji produkcji z uwzględ
nieniem występujących ewentualnie 
w związku ze specjalizacją dodat
kowych nakładów inwestycyjnych. 
W wyniku specjalizacji mogą po
nadto występować dodatkowe ko
rzyści lub straty w postaci:

1) zmian w saldzie obrotów towa
rowych przed i po specjalizacji w 
zakresie produktów objętych spe
cjalizacją. 2) dodatkowe zwiększe
nie produkcji idące na cele bądź 
zaspokojenia potrzeb rynku we
wnętrznego. bądź na dodatkowy 
eksport do krajów trzecich.

Do obliczenia wszystkich korzyści 
występujących w danym kraju po
służyć się można- ujęciem wartoś
ciowym w walucie krajowej. Do 
zsumowania jednak korzyści wszyst
kich krajów — partnerów niezbędne 

nim więc zaćzniemy mówić' o koor
dynacji, trzeba przede wszystkim

ków nie miałby większego znaczę- 
nia fakt, źe w-PŻGS' leżałoby na- 

ustalić. kto za co odpowiada. Lepiej wet tysiące asortymentów,'jeżeli nie
bowiem . mieć . do czynienia z. jed- ma tam tej jednej, której brak im i e- 
nyni Odpowiedzialnym niż tuzinem ruchomi! maszynę/. Sprawa 
•koordynatorów. Niech więc np; ... ’ .....
CPN odpowiada za zaopatrzeriie rol->
nictwa w paliwo. Uważam za nie
dopuszczalne by w czasie nasilenia 

robót, tysiące wsi posyłały traktory 
do miast powiatowych po paliwo. 
Jeden/samochód-cysterna mógłby za
stąpić kilkadziesiąt a może-i kilka
set traktorów, których miejsce jest 
w produkcji, a nie w transporcie 
paliwa.

Podobny obowiązek powinny mieć 
PZGS w odniesieniu do zaopatrze
nia wsi w części wymienne. Wszyst
ko, co na ten temat powiedziano w 
okresie piętnastu z górą lat jest na
dal aktualne. Części wymienne są 
nadal zmorą mechanizacji. Przemysł 
produkuje ich wprawdzie coraz wię
cej. chociaż ciągle jeszcze w niewy
starczającej ilości, ale z dystrybucją 
nadal nie jest najlepiej. Dla rolni- 

jest przeliczenie Ich na walutę mię
dzynarodową (na ruble). Przelicze
nia takiego-można dokonać drogą po
dzielenia korzyści obliczonych w wa
lucie krajowej przez wskaźnik śred
niej efektywności dewizowej- eks
portu danego kraju ,2).

Formula na Obliczenie korzyści 
dla danego kraju płynących z mię
dzynarodowej specjalizacji produk
cji byłaby następująca:

bp ""Es “ rp J S
Ws=--------- -1-----------±

td
±(Ex4-M + Exz)

gdzie: ’
Ws — korzyść w wyniku specjali

zacji, w walucie międzynarodowej, 
Kp — koszty produkcji przed spe

cjalizacją. w walucie krajowej,
Ks — koszty produkcji po specja

lizacji, w walucie krajowej,
Js — nakłady inwestycyjne ponie

sione w związku ze specjalizacją, 
w walucie krajowej,

1
~ — normatywny współczynnik 

efektywności,
Ed — wskaźnik przeciętnej efek

tywności dewizowej eksportu dane
go kraju,

Ex — zmiany , w saldzie, obrotów 
towarowych przed i ,po specjaliza
cji w zakresie produktów objętych 
specjalizacją,

M — dodatkowa produkcja na za
opatrzenie rynku wewnętrznego, w 
walucie międzynarodowej,

Exz — dodatkowy eksport do kra
jów trzecich, w walucie międzyna
rodowej,

Dodając do siebie obliczone ko

NORMALIZACJA— 
ekonomiczna konieczność

Rozwój nowoczesnego przemysłu, cha
rakteryzującego się masowością produk
cji, wzrastającą długością serii produkcyj
nej, postępującą automatyzacją procesów 
wytwórczych itp. Stwarza ekonomiczną 
konieczność rozwoju normalizacji, unifi
kacji i typizacji części, podzespołów i 
zespołów. Następnie, pogłębiająca się 
wymiana międzynarodowa, przechodząca 
z etapu wymiany towarowej na etap 
bezpośredniej współpracy produkcyjnej, 
tu .druga przesłanka rozwoju normaliza
cji.

Chodzi przecież o to, aby nprmom 
międzynarodowym odpowiadały już nie 
jakieś pojedyncze detale czy tradycyjne 
„normalia11, ale cale zespoły i podzespo
ły urządzeń. Aby Istniała możliwość 
kompletowania agregatu, urządzenia 
składającego się z dziesiątków 1 setek 
podzespołów, produkowanych w różnych 
krajach. Tego wymagają racje producen
ta i odbiorcy, a przede wszystkim — 
racje rachunku ekonomicznego.

Rozwój normalizacji międzynarodowej 
Jest nle‘do pomyślenia bez odpowiedriie- 
go poziomu normalizacji i typizacji, w 
przemyśle poszczególnych krajów.

Aktualnym problemom rozwoju nor-> 
malizacji i unifikacji krajowej poświę
cona była ostatnio narada w KD PZPR 
W-wa Śródmieście. W obecności przed
stawicieli ministerstw, centralnych urzę
dów i zjednoczeń, prezes Polskiego Ko
mitetu Normalizacyjnego — J. Wodzicki, 
omówił szereg spraw dotyczących tej 
problematyki oraz przedstawi! zadania

SPÓŁDZIELCZA WYMIANA
W ramach tzw. szerokiej wymiany; , 

przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 
CRS „Polcobp11 prowadzi wymianę to-' 
warową ł pokrewnymi organizacjami 
spółdzielczymi krajów socjalistycznych.,

W zasadzie celem szerokiej wymiany 
jest wzbogacenie asortymentu towarów 
rytikowych, przy zbilansowaniu rzeczo
wym całej wymiany. Bowiem przedmio
tem transakcji z naszej strony są w za
sadzie towary nadwyżkowe, znajdujące 
się w sieci handlowej CRS oraz zgła
szane przez przemyśl z produkcji po
nadplanowej - z drugiej zaś artykuły, 
Których brak odczuwa się na rynku 
wewnętrznym. . .

Współpracę w tej dziedzinie prowadzi 
„Polcoop11 z „Centrosojuzem11 (ZSHRf, 
„llnicoopem" f (CSRS), „Biilgarocoopem11 
(Bułgaria), „Hungarcoopem*1 (Węgry), 
„Centroopem11 (Rumunia) oraz organiza
cjami spółdzielczymi NRD.

Pierwsze miejsce w obrotach (S0 proc.) 
zajmuje ZSRR. W dalszej kolejności idą 

mogła być uznaną za załatwioną do
piero wówczas, gdy rolnik w swoim 
Gfj kupi każdą potrzebną częSd.

Nie widzę potrzeby, by przypisy
wać POM inne funkcje niż świad
czenie usług technicznh-remonto- 
wych. Już i tak wydaje się, że POM- 
nazbierały za dużo obowiązków, z 
których często z trudem się-wywią
zują. Jeżeli POM zorganizują nale
życie:

— remonty, tak by rolnjcy czekali 
na traktor lub maszynę, nie całe ty
godnie lub miesiące lecz godziny lub 
dni;

— usługi gwarancyjne spełniane w 
imieniu fabryk na sprzęt nowy oraz 
w imieniu własnym na sprzęt re
montowany;

— instruktaż techniczny dla sła
bej kadry mechanizatorskiej w kół
kach rolniczych;

będzie to oznaczało, że POM wła
ściwie wypełniają swe zadania.

A więc zacznijmy od prawidło
wego podziału ‘pracy i rzetelnego 
wypełniania obowiązków, a i koor
dynacja będzie wtedy łatwiejsza. 
I nie trzeba będzie wymyślać do 
tej koordynacji coraz to nowych 
czynników. Wystarczą rady narodo
we. do których ż natury rzeczy ten 
obowiązek należy.

JAN GRYSIAK

rzyści specjalizacji każdego kraju 
oblicza się z kolei łączną korzyść 
wszystkich krajów — uczestników 
specjalizacji. A więc:

Wso=2Ws 
gdzie: Wso — łączna korzyść spe
cjalizacji wszystkich krąjów.

W dążeniu do maksymalizacji 
łącznych korzyści specjalizacji (Wso) 
należy rozpatrzyć szereg wariantów 
specjalizacji przy czym warianty te 
nie muszą odpowiadać maksymal
nym korzyściom każdego kraju — 
partnera. Kierowanie się zasadą 
maksymalizacji łącznych korzyści 
oznacza zatem uznanie wyższości 
interesów wszystkich krajów—part
nerów nad interesem indywidualne
go kraju. Zasada ta dotyczyć po
winna jedynie powstawania korzyś
ci płynących z międzynarodowej 
specjalizacji produkcji. W podziale 
bowiem łącznych korzyści należy — 
naszym zdaniem — przyjąć zasadę, 
iż korzyść każdego kraiu liczona w 
stosunku do wielkości produkcji 
specjalizowanej powinna kształto
wać się na tym samym lub zbliżonym 
poziomie.

Z. KNYZIAK, M. RAKOWSKI



Rozmamiamy
z Georgi Trajkowem

I zastępcą Przewodniczącego Rady Ministrów LRB

W ubiegłym tygodniu przebywał 
w Polsce, I ^astępca Przewodniczą
cego Rady Ministrów Bułgarii. Prze
wodniczył on delegacji przybyłej 
na Sesję Polsko-Bułgarskiej Komisji 
Współpracy Gospodarczej.' । Redak
cja nasza zwróciła się do G. Traj- 
kowa z następującymi pytaniami:

Jakie są obecnie główne kieruń- 
ki rozwoju gospodarki bułgar
skiej? Chodziłoby nam o poinfor
mowanie naszych czytelników o 
podstawowych zadaniach jakie re
alizuje zarówno przemysł jak i 
rolnictwo bułgarskie.-
Jak wiecie socjalizm dosłownie 

przeobraził Bułgarię. Dziś nasz prze
mysł produkuje w ciągu 21 dni tyle 
towarów -przemysłowych ile wypro
dukowano w Bułgarii w ciągu ca
łego 1939,r. Wielu ludziom przyby
wającym do nas z Zachodu trudno 
jest pojąć, że w Bułgarii jest obec

nie czynnych około 1.900 przedsię
biorstw przemysłowych zatrudniają
cych ok. 800 tys. robotników i inży
nierów, że wiele zakładów to kom- 
binaty zatrudniające po kijka i kil
kanaście, tysięcy ludzi.

Dziś jest to już historycznym fak- 
. tern, że naród bułgarski w krótkim 
okresie czasu opierając się o wszech
stronną pomoc Związku Radzieckie
go i wzajemną współpracę z kraja
mi socjalistycznymi przekształcił 
niegdyś -zacofaną gospodarczo i kul
turalnie, biedną i zależną Bułgarię 
w wolny i niezależny, socjalistyczny 
kraj o szybko rozwijającym się 
przemyśle i skoncentrowanej gospo
darce rolnej.

Obecnie realizujemy pomyślnie 
zadania czwartej pięciolatki i zara
zem pierwszej pięciolatki „Perspek
tywy Generalnej". Kluczowym pro
blemem, od którego zależy dalszy 
szybki rozwój kraju i wykonanie 
podstawowego zadania jest rozbudo
wa bazy surowcowej i maksymalne 
wykorzystanie surowców ’ występu
jących w Bułgarii. W związku z 
tym szczególną uwagę , zwraca się 
na szybki rozwój metalurgii i prze
mysłu chemicznego, związanego z 
rodzimą bazą surowcową, jak rów
nież na przezwyciężenie zacofania 
w rozwoju bazy energetyczno-ciepl- 
nej. Rozwija się u nas duże w ska
li krajowej budownictwo elektrow
ni wodnych i elektrociepłowni. Roz
wija się też wydobycie ropy nafto
wej. '

Najważniejszym ogniwem naszego 
przemysłu jest budownictwo ma
szyn^ Wymagają tego obiektywne 
warunki i żywotne interesy nasze
go rozwoju. Chcemy aby nasze bu
downictwo maszynowe odgrywało 
większą rolę w międzynarodowym, 
socjalistycznym podziale pracy i w 
zróżnicowaniu naszego eksportu, w 
pełnym wykorzystaniu sil wytwór
czych Bułgarii. ■

W dziedzinie rolnictwa nasze wy
siłki zmierzają do polepszenia orga
nizacji produkcji, bardziej efektyw
nego wykorzystania ziemi w oparciu 

o rozwój techniki, nawożenia, stoso
wania środków chemicznych i pod
niesienia ogólnej kultury rolnej w 
celu • otrzymania coraz większej i 
tańszej produkcji z jednostki po
wierzchni.

Panie Wiceprzewodniczący, wie
my, że sprawy rolnictwa w Buł
garii są Panu szczególnie bliskie. 
Czy mógłby Pan wskazać jaki 
czynnik jest decydujący dla dal
szego rozwoju w obecnych warun
kach, kiedy rolnictwo ibulgarskie 
liczące .1000 wielkich ‘spółdzielni 
produkcyjnych dysponuje już ok. 
43 tys. traktorów, 8 tys. kombaj
nów, parkiem 10 tys. samochodów 
ciężarowych i wieloma innymi 
maszynami?
Jeżeli miałbym odpowiedzieć jed

nym słowem —'to czynnikiem tym 
w obecnych warunkach jest woda.

Bułgaria, jest krajem często na
wiedzanym przez suszę. Nawet w 
normalnych latach w wielu rejo
nach występuje znaczny brak wody 
ograniczający rozwój wielu upraw. 
Ziemię mamy urodzajną, jeżeli 
otrzymałaby oha dostateczną ilość 
wody, to w krótkim czasie mogli
byśmy znacznie podwyższyć przede 
wszystkim plony zbóż i innych 
upraw, a w niektórych rejonach 
zbierać nawet dwukrotnie w 'ciągu 
roku.

W bieżącym roku już około 900 
tys. ha obejmie system nawadnia
nia, z czego jedna trzecia przypada 
pod uprawę kukurydzy. Do 1965 ro
ku chcemy powiększyć nawadniany 
obszar tak dalece, by ok. 500 tys. 
ha mogło zostać oddane pod kuku
rydzę, jako nasze najbardziej wy
dajne zboże.

Rzeki Bułgarii niosą zbyt mało 
wody, a Dunaj będący rzeką gra
niczną, posiada prawy, bułgarski 
brzeg znacznie wyższy niż lewy. 
Problem nawadniania jest więc dla
tego trudny i kosztowny. Musi- 
my go jednak rozwiązać, gdyż jest 
to nasza przyszłość. Dążymy do na

wodnienia 60 proc, ziemi upraw
nej. Obecnie we wszystkich'wsiach 
prowadzone są zakrojone na szero
ką skalę roboty melioracyjne. Każ
da spółdzielnia produkcyjna szu
ka .dodatkowych* źródeł wody.

Panie Wiceprzewodniczący, jak 
bułgarskie rolnictwo rozwija ho? 
dowlę i rozwiązuje problem pa
szowy?
Bułgarzy lubią szczególnie ho

dowlę owiec. Krowy przez wiele 
lat były używane jedynie jako zwie
rzęta pociągowe. W związku z tym 
mleczność ich była bardzo słaba. 
Obecnie dla hodowli głównymi są 

’ dwa czynniki — baza paszowa i 
mechanizacja udoju, szczególnie 
udoju owiec.
■ Jeżeli idzie o bazę paszową, to 
podjęliśmy decyzję o budowie w 
bieżących latach przemysłowych za
kładów, produkujących mieszanki 
paszowe, głównie o dużej ilości 
białka. Obok istniejących droż
dżowni i innych zakładów będzie
my budować dalsze. Poza tym pro
dukcję paszy białkowej będą roz
wijały u siebie poszczególne koł
chozy lub grupy kołchozów.

Handel zagraniczny' Bułgarii 
wykazuje w ostatnich latach 
znaczną dynamikę rozwoju. Jakie' 
perspektywy rysują się na naj
bliższe lata?
Obecnie Bułgaria utrzymuje kon

takty handlowe z 79 państwami, 
przy czym 82,5 proc, obrotów doko
nuje się z krajami socjalistyczny
mi. Olbrzymi rozwój gospodarki, a 
przede wszystkim przemysłu umoż
liwił wzrost wymiany towarowej z 
116,7 min lewów w 1989 r. do 1814,1 
min lewów w 1962 r.; czyli wzrost 
18-krotny. W tym okresie zasadni
czo zmieniła się struktura obrotów 
w handlu zagranicznym. O ile w 
1939 r. Bułgaria eksportowała 99,7 
proc, produktów rolniczych w po
staci nieprzetworzonej, lub częścio
wo przetworzonej i tylko 0,3 proc, 
towarów pochodzenia nierolniczego, 
to w 1962 r. ta ostatnia giupa to
warów, czyli towary przemysłowe 
stanowiły już 33,7 proc, eksportu. 
Wśród towarów wywożonych z Buł
garii coraz więcej miejsca zajmu
ją takie towary, jak obrabiarki, sif- 
niki elektryczne, silniki dieslow- 
skie, transformatory, akumulatory, 
wózki akumulatorowe, podnośniki 
akumulatorowe, wagony towarowe, 
statki, soda kaustyczna i inne wy
roby charakteryzujące -industriali
zację naszej gospodarki.

Rozwijający się międzynarodowy 
podział pracy i specjalizacja wśród 
krajów RWPG stwarzają jeszcze 
bardziej pomyślne warunki rozwo
ju wymiany towarowej w latach 

przyszłych. ' Dyrektywy rozwoju 
Bułgarii przewidują wzrost wy
miany towarowej z innymi kraja
mi z ,1409 min? lewów dewizowych 
do 10 mld lewów w 1980 r. Przy 
czym średnioroczny wzrost wy
miany towarowej przewyższać bę
dzie średnioroczny wzrost dochodu 
narodowego. . Możliwości ' dalszego 
rozwoju wymiany towarowej LRB 
z innymi krajami najwyraźniej po
twierdzają przeprowadzone dwu
stronne rokowania handlowe ze 
wszystkimi krajami socjalistyczny
mi i zawarcie porozumień .na lata 
1964—1965.

Jak ocenia Pan obecną fazę' 
współpracy polsko-bułgarikiej?.
Stosunki gospodarcze między LRB 

i PRL rozwijają się pomyślnie' w 
oparciu o Układ o Przyjaźni i Wza
jemnej Pomocy z 1948 r., umowy o 
wzajemnych dostawach towarów na 
lata 1961—1965 i decyzje Bułgar- 
sko-Polśkiej . Komisji. : Współpracy 
Gospodarczej. Współpraca.i kontak
ty obejmują wszystkie dziedziny 
życia gospodarczego. t

Wzajemne dostawy towarów i ich- 
nomenklatura wzrastają z roku na 
rok. O ile w 1955 r. obroty towaro
we zamykały się sumą 15 min rub
li; w 1960 r. 39 min rbl, w 1962 j. 
50 min rbl, to protokół wymiany 
towarowej na 1963 rok przewiduje 
osiągnięcie 63 min rubli. Pqlska do
starcza Bułgarii maszyny i urządze
nia dla stoczni, transportu, łącznoś
ci aparaturę pomiarową, metale, 
cnemikalia, papier i surowce po
trzebne bułgarskiej gospodarce. Buł- 
.garia od 1961 r. zaczęła dostarczać 
'Polsce aparaturę elektryczną,.wózki 
akumulatorowe, podnośniki akumu
latorowe, silniki elektryczne, obra
biarki, części zamienne do trakto
rów itp. Od lat Bułgaria eksportu
je do Polski metale kolorowe, ty
toń, papierosy, warzywa i ich.prze- 
twory, owoce, pomidory, winogro
na, konserwy, soki itp.

Pogłębia się współpraca nauko
wo-techniczna, szybko rozwija się. 
turystyka. W 1963 r. ponad 20 tys. 
polskich turystó,w odwiedzi Bułga
rię, co przyczyni się w znacznym 
stopniu do zbliżenia naszych brat
nich narodów.

Obecnie; na bazie pogłębienia so- 
cjalistyczriego podziału pracy mię
dzy krajami członkami RWPG i 
wzajemnej koordynacji planów go
spodarczych powstały warunki dal
szego rozszerzenia wymiany towa
rowej między naszymi krajami. 
Wyraźnym tego przejawem jest pro
tokół dotyczący rozszerzenia wielo
letniej umowy o wzajemnych dos
tawach między Polską i Bułgarią 
na lata 1964--1965. Postanowiono 

zwiększyć wzajemne dostawy towa- 
. rów w stosunku do poziomu na
kreślonego przez tę umowę O 32j 
proc. Bliższe szczegóły zawiera ko* 
munikąt.

Nie wnikając w szczegóły chciał- 
bym • podkreślić, że Obustronna 
współpracą przynosi Bułgarii znaće- 
ne korzyści. Najważniejszy jed
nak jest moim zdaniem, sam duch 
współpracy. Ze strony polskiej spo
tykamy bardzo duże zrozumienie na
szych potrzeb, za co dziękujemy 
przedstawicielom .rządu polskiego i 
polskim fachowcom.

Cer nowego przyniosły prace os-, 
tatnió odbyiej sekcji?’
Podczas odbytej ostatnio sesji de

legacje obu naszych krajów stwier
dziły z zadowoleniem, że współpracą 
polsko-bułgarska rozwija się po
myślnie. D.legacje - rozpatrzyły 
możliwości' dalszego rozszerzenia 
specjalizacji i kooperacji jako naj
bardziej aktualne w danej chwili 
zadanie. Ustalono przede’wszystkim 
dalsze kierunki specjalizacji w. 
przemyśle maszynowym i chemicz
nym.

Czwarta sesja pakreśliła także 
program prac dla ekspertów obu. 
stron oraz powołała szereg nowych' 
,grup roboczych: dla maszyn melio
racyjnych i rolniczych, dla maszyn 
i urządzeń przemysłu spożywczego, 

’ maszyn i urządzeń górniczych, 
kompletnych obiektów i dla prze-, 
mysłu włókienniczego.

Obok prac ekspertów niezmiernie: 
ważną sprawą jest .zaznajomienie 
się z możliwościami produkcyjnymi 
i eksportowymi drugiej strony, tak. 
np. Bułgaria zamówiła w Polsce fa
brykę płyt spilśnionych i wytwór
nię płyt wiórowych. Szkoda, że moż
liwości eksportowych Polski w tej 
dziedzinie nie znaliśmy wcześniej. 
Dlatego uważam, że dobre poznać 
nie programów - poszczególnych 
dziepzin produkcji przyczyni się do 
rozwoju naszych' stosunków gospo
darczych.

Prace sesji przebiegamy bardzo 
sprawnie i pomyślnie dla naszej 
strony. Jeszcze raź chciałbym pod
kreślić panujący podczas obrad se
sji duch zrozumienia wzajemnych 
potrzeb i chęć przyjścia z wzajem
ną pomocą. Jestem przekonany, że 
dalsza współpraca z Polską przy
niesie naszej gospodarcę. wiele ko
rzyści, gdyż wasz kraj posiada 
znaczne doświadczenie w poszcze
gólnych dziedzinach produkcji. Cie
szymy się z tego, że współpraca 
między bratnimi naszymi krajami 
rozwija się z roku na rok coraz 
pomyślniej.

Rozmawiał MIROSŁAW DYNER

Meksykański fenomen gospodarczy
p OZYCJĘ gospodarczą Me

ksyku w Ameryce Łaciń
skiej można określić jako 

" wyjątkową. Drugi w tym 
regionie pod względem 
liczby ludności (po Brazyć

leśnictwa i rybołówstwa uległa wię- więcej jedna czwarta globalnych

lii) i trzeci pod wzgłędem powierz
chni (po Brazylii i Argeptynle) Me
ksyk osiągnął najwyższy ze wszyst-
kich republik łacińsko-amerykań-
skich stopień uprzemysłowienia o- 
raz utrzymuje od wielu lat szybkie 
tempo rozwoju ekonomicznego, przy 
zachowaniu relatywnej równowagi 
finansowej, ’ zarówno wewnętrznej 
jak i zewnętrznej. Znajduje to wy
raz w ustabilizowanym kursie peso 
meksykańskiego, wynoszącym od 
dłuższego czasu 12,5 w relacji do 1 
dolara, we względnej stałości cen i 
kosztów utrzymania oraz w" zdro
wym bilansie płatniczym, zamyka
jącym się; z reguły wysokim saldem 
dodatnim.

W przeciwieństwie do swych bliż
szych i dalszych sąsiadów z połud
nia kraj ten zdołał uniknąć gwał
townych procesów infls cyjnych i 
rażących wypaczeń strukturalnych, 
co zaś najważniejsze. - potrafił 
wyjść obronną ręką ze sprzeczności 

■typowych dla wstępnego stadium 
uprzemysłowienia. Wysoki przyrost 
naturalny (wynoszący w Meksyku 
około 3 proc, rocznie) w przypadku 
większości krajów słabo rozwinię
tych jest czynnikiem ograniczają
cym możliwości.akumulacji i stwa
rzającym szereg trudnych do roz
wiązania problemów gospodarczych 
i społecznych. Jednakże Meksyk 
dzięki przeprowadzeniu częściowej 
reformy rolnej, zapoczątkowanej je
szcze podczas rewolucji 1910—1917, 
a także w rezultacie dość daleko 
posuniętej interwencji państwa w 
sprawy gospodarcze, uzdrowił na 
tyle swą strukturę agrarną, że mógł 
złagodzić hamujący wpływ „eksplo
zji demograficznej” na proces u- 
przemyslowienia. Usunięcie znacz
nej części przeżytków feudalnych 
w połączeniu J. planowymi wysiłka
mi podejmowanymi’ pod kohtrolą 
rządu, stworzyło warunki dla sku
tecznego mobilizowania zasobów, 
wewnętrznych i utorowało drogę 
szybkiej industrializacji.

cej niż potrojeniu — z 4,1 mld pe
sos do 13,4 mld pesos. Rozwój prze
mysłu, chociaż był bardzo inten
sywny, nie odbywał się w Meksyku 
kosztem rolnictwa^ co również jest 
zjawiskiem odosobnionym na tle 
stosunków łacińsko-amerykańskich.

Szczególnie dynamiczny rozwój 
wykazał przemysł przetwórczy, któ
rego- udział1 w dochodzie\ narodo
wym brutto zwiększył się z 16 proc, 
w roku 1940 do 26 proc, w roku 
1960. Z drugiej strony inne dziedzi
ny gospodarki — przemysł naftowy 
(podlegający w całości państwowe
mu koncernowi PEMEX), górnictwo, 
energetyka, budownictwo, transport, 
telekomunikacja, handel itd., uzy
skały wprawdzie znaczne postępy 
w sensie bezwzględnym, ale ich u- 
dział w dochodzie narodowym brut-' 
to uległ niewielkiemu wzrostowi, 
bądź nawet w pewnych przypad
kach (np. górnictwa) zmniejszył się.

Podstawą dla rozwoju przemysło
wego Meksyku stało się hutnictwo, 
które daje obecnie produkcję rzędu 
1,5 min ton stali rocznie, pokrywa
jąc w około 80 proc, zapotrzebowa
nie rynku wewnętrznego. Do roku 
1965 hutnictwo to ma osiągnąć pro
dukcję ponad 4 min ton stali, co^ 
powinno nie tylko w pełni zaspo
koić rynek krajowy, lecz również 
stworzyć pewne możliwości ekspor
towe.

Coraz większą- rolę w gospodarce 
meksykańskiej odgrywają obok hut
nictwa przemysły: chemiczny, ce
mentowy, elektrotechniczny i samo
chodowy. W roku 1961 produkcja 
cementu wyniosła 3.1 min ton, kwa
su siarkowego 247,7 tys. ton, sody 
kaustycznej 65,9 tys. ton, nawozów 
sztucznych 325,9 tys. ton, włókien 
sztucznych 20,6 tys. t, papieru 
412,4 tys. ton, samochodów osobo
wych i ciężarowych 51,3 tys. sztuk, 
radioodbiorników 450 tys. sztuk, 
telewizorów 90 tys. sztuk.

PLAN 3-LETNI

OSIĄGNIĘCIA ROZWOJOWE

Meksykański dochód jiarod.owy 
brutto wzrósł w latach 1940—1960 z 
20.7 mld pćsos (w cenach z roku 
1950)' do 67 -mld pesos, przy czym- 
lączny udział, przemysłu i górnic
twa w "tworzeniu tęgo dochodu 
zwiększył się z 22 proc, do 33 proc, 
(bez uwzględnienia prźeiTiyślu ener
getycznego), podczas gdy udział rol
nictwa nie uległ zmianie i utrzymał

Rok bieżący jest dla Meksyku 
drugim rokiem realizacji trzyletnie
go programu rozwoju gospodarcze
go, obejmującego lata 1962—1964..' 
Program ten, nazywany oficj"alnie 
planem, polega na stosowaniu przez 
rząd odpowiednich bodźców bezpo
średnich i pośrednich w celu nada
nia zamierzonychkierunków dzia
łalności kapitałów państwowo-pry- 

■ watnych i prywatnych. Zgodnie z 
założeniami wspomnianego progra
mu dochód narodowy brutto powi
nien zwiększać się o co najmniej 5,4 
proc, rocznie. Oznaczałoby to utrzy-

nakładów inwestycyjnych powinna 
być sfinansowana ze źródeł zagra
nicznych — głównie z funduszów 
programu pomocy USA dla Amery
ki Łacińskiej „Sojusz dla Postępu". 
Szczególnie uprzywilejowane są in
westycje w dziedzini.e energetyki, 
petrochemii i budownictwa drogo
wego. . W tym ostatnim przypadku 
chodzi' o stworzenie warunków ko
munikacyjnych dla decentralizacji 
przemysłu — nadmiernie skupione
go obecnie w stolicy kraju.

Do końca przyszłego roku ma po
wstać w Meksyku 600 nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych. Z 
pierwszych sprawozdań, , opubliko
wany^ poprzez źródła oficjalne i 
prasę, można wysnuć wniosek, że ka
pitały rodzime oraz działające w 
Meksyku kapitały zagraniczne prze
jawiły żywe zainteresowanie pro
dukcją blach stalowych, silników 
oieselowskich, turbin, generatorów 
i innego sprzętu energetycznego, a 
także produkcją artykułów farma
ceutycznych, papieru i części za
miennych do samochodów.

W niektórych działach produkcji 
przemysłowej Meksyk zmierza wy- 

, raźnie do uniezależnienia się od do
staw z zewnątrz. Typowym przy
kładem tego mogą być fabryki sa
mochodów i maszyn do; pisania. 
Program rządowy przewiduje, iż o- 
bydwa te działy produkcji powinny 

. nie za długo całkowicie pokrywać 
zapotrzebowanie krajowe.

Wśród największych przedsięwzięć 
inwestycyjnych podjętych w myśl 
wytycznych programu trzyletniego 
należy wymienić hutę cynku o pro
jektowanej. mocy 30 tys. ton metalu 
rocznie, fabrykę kwasu siarkowego 
o mocy 60 tys. ton, dwie fabryki 
włókien sztucznych oraz piętnaście 
zakładów przemysłu chemicznego, 
powstających w okręgu Rosalia w 
oparciu o miejscową bazę surowco
wą (złoża antracytu i gipsu).

Na rozwój przemysłu petroche
micznego przeznaczono w latach 
1963 i ‘1964 ponad miliard pesos.

nie amerykańskiego) kapitału w 
Meksyku wynosi aktualnie ponad 

. 1,4 mld dolarów. Firmy USA. ’ u- 
czestniczą w tej sumie w około 60 
proc., reszta zaś przypada na loka
ty kanadyjskie, szwedzkie, francus
kie, włoskie, brytyjskie, szwajcar
skie, belgijskie, holenderskie i za- 
chodnioniemieckie. Ostatnio duże 
zainteresowanie możliwościami in
westycyjnymi w Meksyku wykazu
ją również kapitały japońskie.

Polityka rządowa w zakresie kon
trolowania dzi-alalności obcych in
westorów zmierza z jednej strony 
do utrzymywania, w pojedynczych 
przedsiębiorstwach przynajmniej 
51-procentowego udziału kapitałów 
rodzimych? z drugiej zaś do skiero
wywania funduszów zagranicznych 
ku gałęziom życia gospodarczego, 
których rozwój leży w interesie pu
blicznym.

Oczywiście realizacja tych zasad 
napotyka w praktyce na wiele tru
dności i nie zawsze rńogą być one 
w pełni przestrzegane. Niemniej 
Meksyk przejawia, w porównaniu z 
innymi republikami Ameryki Łaciń
skiej, znaczną niezależność w poli
tyce ekonomicznej, podobnie jak 
zajmuje samodzielne stanowisko 
wobec szeregu ważnych zagadnień 
międzyn arodówy ch.

Planuje się m. in. budowę fabryk ■ 
polietylenu, kauczuku syntetyczne
go, butanu, styrolu, proszku do pra
nia i olejków aromatycznych.

KREDYTY ZAGRANICZNE 
I OBCE LOKATY

HANDEL ZAGRANICZNY

Postępy uprzemysłowienia wdar
ły silny wpływ na strukturę towa-

Z ZAGADNIEŃ

W
 ZWIĄZKU z ostatnimi Targami 
Lipskimi, ukazał się na lamach 
węgierskiego dziennika Neipsza- 
badsag artykuł, dotyczący podzia
łu pracy między państwami socjalistycz

nymi i ich 'współpracy w ramach 
RWPG. Ze względu na ciekawy charak
ter poczynionych w nim uwag, zapoz- 
najemy Czytelników z Jego treścią.

Oglądając pawilony pbszczególnych 
krajów - czytamy w artykule — rzuca 
się w oczy, paralellzm produkcji, po
cząwszy od środków produkcji, aż do 
towarów .przemysłowych. Prawie wszę
dzie — pod tym względem pawilon wę
gierski także nie Jest wyjątkiem — moż
na zobaczyć urządzenia o identycznych 
rozmiarach i mocy, służące do tych 
samych celów. Dotyczy to zarówno 
obrabiarek do metali, jak i turbin, a 
nawet specjalnych samochodów, telewi
zorów, lodówek, radioodbiorników i wa
gonów kolejowych. Odnosi się to także

się na poziomie 20 proc.
W latach 1940-1960. wartość łącz

nej produkcji przemysłu bez energe
tyki i górnictwa zwiększyła się 
przeszło pięciokrotnie — z 4.6 mld, 
pesos do 25,5 min pesos, (licząc w 
cenach stałych z roku 1950). Jedno
cześnie ■ wartość: produkcji rplnicltya,

manie wysokiego tempa wzrostu go
spodarczego z dwu poprzednich 
dziesięciolecj,, w których dochód 
narodowy brutto zwiększał się o 5—6 
proc, w skali rocznej.

Na ..realizację, tego- zamierzenia 
przewiduje się nakłady inwestycyj
ne w; łącznej sumie 80 mld pesos, 
z czego połowę ma wnieść państwo, 
pofowę zaś kapitał pr; watny. Mniej

W ciągu ostatnich dwóch lat za
znaczył się poważny napływ zagra
nicznych kredytów do Meksyku. Od 
początku roku 1961 do października 
ub. r. suma kredytów, udzielonych 
przez instytucje międzynarodowe 
wyniosła 246,8 min dolarów, z cze
go na Bank Światowy przypadłe

• 175,5 min dolarów, pa Międzyame- 
rykański Bank Rozwoju — 32,4 min 
dolarów, na amerykański Export — 
Import Bank — 14,9 min dolarów, 
na International Finance Corpora
tion — 4 miń dolarów i na Agency 
for International Development 
(AID) — 20 min dolarów.

Ocenia się, że wartość prywatnych 
lokat inwestycyjnych obcego (głów-

do. przyrządów od medycznych do 
elektrycznych.

Należy naturalnie uwzględnij; fakt — 
czytamy w artykule — że, rok 1963 od
zwierciedla sytuację wczorajszą, a 'nawet 
przedwczorajszą, ponieważ konstrukcja 
jednej obrabiarki, od zaprojektowania 
do ukończenia procesu produkcji, wy
maga kilku lat.'_W tym okresie roz
szerzyła się współpraca między krajami 
socjalistycznymi, Jednakże na targach 
będzie to można zobaczyć dopiero w 
latach następnych. Zostały utworzone 1 
umocnione instancje, które organizują 
wspólną pracę i wydobywają z niej 
większe efekty. Trzeba wziąć pod uwagę 
także i to, że Lipsk nie mąże pokazać 
np. posunięć realizowanych', w celu 
utwórzenia wspólnego parku wagonów ' 
towarowych, nie; może nic zademonstro
wać z zakresu .połączenia systemów, 
energetycznych, budowy międzynarodo
wego rurociągu, który jest dla nas wiel
ką pomocą w dziedzinie zaopatrzenia w

rową meksykańskiego handlu zagra
nicznego. Znajduje to przede wszy
stkim odbicie w zwiększeniu eks
portu produktów odznaczających się 
wysokliń stopniem przetwórstwa. 
Udział gotowych wyrobów przemy
słowych w wywozie meksykańskim 
wzrósł z 7- proc, w roku 1950 .dó $1 
proc, w roku 1961. W dalszym cią
gu poważną rolę w tym wywozie 
odgrywają surowce roślinne i mine
ralne oraz artykuły rolno-spożyw
cze: bawełna, ropa naftowa, siarka, 
cynk, ołów, miedź kawa, cukier, 
pomidory, mięso i inne. ’

W strukturze importu dominującą' 
pozycję zajmują sprzęt inwestycyj
ny i materiały dó produkcji. ,Ńa tę 
kategorię przywozu przypada dziś 
około 80 proc., podczas gdy przed 
dziesięciu( laty uczestniczyła ona w 
globalnym imporcie w około 60 
proc.

Głównymi i tradycyjnymi partne
rami handlowymi Meksyku są Sta
ny Zjednoczone (przypada na ... nie r 
dwie trzecie całości obrotów w im
porcie i eksporcie), NRF, W. Bryta
nia, Kanada, Japonia, Holandia, 
Francja, Włochy, Belgia, Szwajcaria 
i Szwecja.

Wymiana handlowa między Mek
sykiem a krajami socjalistycznymi 
nie przybrała dotychczas większych 
rozmiarów, ale istnieją widoki na 
to, że w przyszłości ulegnie dość' 
znacznemu wzmożeniu. Dotyczy to 
m. in. Polski, która niewątpliwie 
byłaby w stanie dostarczyć Meksy-

kowi wielu potrzebnych mu dóbr 
inwestycyjnych w -zamian za pewne 
surowce, półfabrykaty oraz gotowe 
wyroby przemysłowe. Zarysowują 
się na przykład możliwości ekspor
towania przez Polskę do Meksyku 
kompletnych wyposażeń dla prze
mysłów: chemicznego, cukrownicze
go, hutniczego, węglowego i energe
tycznego, jak również statków ry
backich, obrabiarek do metali, apa-Ł 
ratury laboratoryjnej, łożysk tocz
nych i wielu innych towarów.

Należy przypuszczać, że zacieś
nienie współpracy politycznej mię
dzy obydwu krajami, czego wyra-, 
zem były wTźyty premiera' Cyran
kiewicza w MÓcsyku i prezydenta 
Mateosa w Polsce, przyczyni się 
również do wzajemnego rozszerze
nia kontaktów gospodarczych z ko
rzyścią dla każdej ze sjron.-

JAN SIERZPUTOWSKI

Meksykański handel zagraniczny

rok
1955
1957
1959
1960
1961

Uwaga:

(w
eksport 

738,e 
706,6 
723,0 
738,7 
802,1

mimo

min doi.) 
import 

883,7 
1.552,2 
1.006,8 
1.186,4 
1.138,6

saldo
— 145,1 
— 443,1 
— 283,6 
— «7,7. 
— 336,5

ujemnego salda -bilansu
handlowego, meksykański, bilans płatni, 
czy zamyka się z reguły saldem dodat
nim — głównie dzięki wysokim wpły
wom osiąganym z turystyki.'

J. S.

MIĘDZYNARODOWEJ
energię. Należy uwzględnić także i to, 
czego, że tak powiemy, nie można, do
strzec. Na przykład w węgiersktaT pa
wilonie wystawiono kombajn zbożowy; 
który produkowany jest nieekonomicz
nie, w małych seriach. Nie dało się tak
że zauważyć, aby w wystawionych środ
kach transportu 1 maszynach były 
wmontowane łożyska, wyprodukowane 
już w ramach specjalizacji.

Targi Lipskie- w bieżącym roku — z 
naciskiem podkreśla dziennik. — świad
czyły jedynie o początkach rozwoju po
działu pracy między krajami socjali
stycznymi. Nikt nie oczekuje i nie może 
oczekiwać, aby lokomotywy dieslowskle 
lub radioodbiorniki oraz *ine wyroby 
były całkowicie produkowane w jed
nym kraju dla wszystkich pozostałych 
krajów — członków RWPG. Nie ma 
mowy o podziale między krajami, pro
dukcji wszystkich . wyrobów przemysło
wych. Nie ulega wątpliwości, że specja
lizacja produkcji w poszczególnych- kra* 
Jach, w. których w ciągu historii wypra
cowana została specjalna struktura pro
dukcji, wymaga długiego czasu. Nikt 
nie może nawet'żądać, aby Targi Lipskie 
w roku bieżącym były juz odzwiercie
dleniem specjalizacji., Jednakże pokaz 
produkowanych już obecnie równolegle 
wyrobów na tak- wielkich targach od- 
zwiercicdla dalsze zamiary sprzeda wa- - 
nia w przyszłości tych wyrobów. 4 prze
ciwko 'temu, z naszego punktu widze
nia — piszą korespondenci Nepszabad- 
sag na Targi Lipskie — należy stanow
czo wystąpić.

U nas wiele'się mówi o'tyip — czy
tamy dalej — że Jest mało inżynierów, 
mato specjalistów technicznych. Mlędży 
niedostatkiem Inżynierów i szeroką 
strukturą produkcji Istnieje ścisły zwią
zek. Rozwój wielkiej liczby wyrobów 
prowadzi dó rozdrobnienia .będących do 
dyspozycji sil umysłowych, do tego,, że 
nie .możemy na czas rzucić na rynki

SPECJALIZACJI
nowoczesnych artykułów. • Z drugiej 
zaś strony, z powodu teraźniejszej struk
tury produkcji, z ipowodu wytwarzania 
wielkiej liczby wyrobów, nie ma moż
liwości ’ stosowania nowoczesnej techno
logii. A wszakże podstawą osiągnięcia 
poziomu rozwiniętych krajów kapitali
stycznych, jednocześnie z rozwojem wy
twórczości nowoczesnych wyrobów, jest 
stosowanie najnowocześniejszych ' 1 nąj 
bardziej ekonomicznych metod produk
cji. Bez wielkoseryjnej produkcji. która 
wymaga odrzucenia przestarzałych, me
tod, nie sposób oszczędnie wytwarzać' 
artykułów produkowanych', w innych' 
krajach ogromnymi seriami. A zatem, 
nowoczesne metody produkcji wymagają, 
koncentracji produkcji.. O tym niemało* 
się mówiło w związku z łączeniem za* 
kładów przemysłowych. Jednakże nie 
przeszkadza to .podkreślić powtórnie; że 
zjednoczeniu jeszcze nie zawsze towa-* 
rzyszy koncentracja.

Lipsk — czytamy w zakończeniu, ar
tykułu — ostrzega również, że byłoby 
błędem rozpątrywać możliwości specja
lizacji jedynie . z punktu widzenia pro? 
dukeji wyrobów gotowych.-' Należy' 
uwzględnić także specjalizację produkcji 
części wymiennych, poszczególnych in-, 
stalacjl. Specjalizacja leży w interesie 
małych krajów,, w tym również Węgier, 
gdzie rynek, wewnętrzny nie daje' moż* 
liwości produkowania towarów przemy
słowych wjelkimi seriami, przy wytwa-' 
rzaniu których można stośować .najno
wocześniejszą 'technologię. (Bob)

7GOSPODARCZE J
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Kilka miesięcy temu ^rnsn pełna była artykułów na 
tsrnnt ważnej dźwigni postępu technicznego — wyna
lazczości. Od czasu jednak wydania w połowie ubie
głego roku Ustawy o Prawie Wyn; lazczym proble
matyka ta zaczęła -znikać z lamów gazet. Wydawać 
by się mogło, że Ustawa uregulowała wszystkie spor
ne kwestie 1 otworzyła dła nowych 'pomysłów tech
nicznych . równą drogę od wynalazku do realizacji w 
praktyce. Tymczasem — jak wynika z artykułu- Ta
deusza Zaremby pt. „ Cierpienia wynalazcy" opubli
kowanego w „PRAWIE I ŻYCIU" — jest akurat od
wrotnie. Realizacja .nowych wynalazków' w praktyce 
została prawie całkowicie zahamowana. Zakłady prze
mysłowe nie chcą zawierać umów z wynalazcami, tłu
macząc się brakiem przepisów wykonawczych, co mo. 
że spowodować zbyt wysokie ustalenie opłaty llcen-

nlami. Jednakże bardzo szybko wystąpiły wśród kra
jów EWG głębokie różnice 1 sprzeczności. Jaki będzie 
ostateczny •rozwój sytuacji w tym obozie, trudno je
szcze dziś powiedzieć, jednak niewątpliwe jest, że 
naszą .... p o 1 i t y k ę nieskrępowanej

tego,

cyjnej.

nlka z 
nie są

Tłumaczenie to ma charakter czysto formal- 
rzeczywistoścl, zdaniem autora, opór ten wy- 
dwóch czynników: po pierwsze zakłady nadal 
zainteresowane ekonomicznie w ..protegowa-

nlu" postępu technicznego, a szczególnie nowych wy
nalazków; po drugie — istnieje atmosfera posądzeń o 
osobiste zainteresowanie materialne przs' zawieraniu 
umów z wynalazcami. W tej sytuacji wynalazca, szcze
gólnie jeżeli nie jest pracownikiem danego zakładu
pracy, napotyka tyle trudności, że, pisze autor

W tych warunkach autor postuluje 
chęty dla zakładów pracy w postaci

stworzenie ża- 
znacznle wyż-

szego zysku przy przyjęciu wynalazku do produkcji, 
co miałoby wpływ na wielkość funduszu zakłado
wego. Prócz tego przedsiębiorstwo podejmujące rea
lizację wynalazku winno korzystać z prawa wyłącz
ności, a w wypadku podjęcia produkcji przez Inny 
zakład, musiałby on zakupić od posiadającego pierw
szeństwo przedsiębiorstwa sublicencję. Wynalazca 
powinien natomiast korzystać z ustawowo określonej 
opłaty licencyjnej, co uniezależniłoby wysokość jego 
wynagrodzenia od dobrej w'oli zakładu i usunęło 
atmosferę podejrzliwości.

,',TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" opublikował ob- 
sr.drny wywiad ż Wiceministrem Handlu Zagraniczne
go Franciszkiem Modrzewskim pt, „Handel zagranicz
ny — perspektywy i zadania”. Rozmówca „Tygodni
ka Demokratycznego" rozpoczął swoje rozważania od 
ciekawej analizy sytuacji w handlu mlędzynarodo- 
wym. Podkreślił on, że tendencja państw należących 
do RWPG, cechująca się dążeniem do -zniesienia dy
skryminacji w, stosunkach gospodarczych, do ich swo
bodnego rozwmju wszędzie tam, gdzie może to przy
nieść obdstronne korzyści, zderzyła się w ubiegłym 
roku z wręcz odwrotnymi tendencjami, których naj
ostrzejszym wyrazem było opancerzanie Wspólnego 
Rynku wysokimi taryfami celnymi 1 Innymi zarządze-

w 1' m.“ Wiceminister Modrzewski oceniając sytua
cję w tej dziedzinie stwierdził, że po przejściu w 
handlu zagranicznym „epoki węglowej" 1 wejściu na
stępnie w „epokę rolno-spożywczą" stolmy obecnie 
przed koniecznością rozszerzenia asortymentu ekspor-j 
tu przede wszystkim o artykuły przemysłowe 1 uslu-’ 
gl. Końcowa część wywiadu poświęcona jest możli
wościom aktywizacji eksportu drobnej wytwórczości, t 
W tej sprawie na pierwsze miejsce wysuwają się pro
blemy organizacyjne, gdyż nawet zorganizowanie od
powiedniego obiegu Informacji o. możliwościach pro
dukcyjnych z Jednej strony, a o możliwościach eks
portowych z drugiej między ponad 170 tysiącami za
kładów 1 zakładzików, a centralami handlu zagranicz
nego — jest zadaniem nlelada. Największe możliwości 
istnieją obecnie' w eksporcie małych kompletnych 
obiektów przemysłowych, tradycyjnych wyrobów rę
kodzielniczych oraz usług przemysłowych. O ile Wi
ceminister' Modrzewski nie zgłosił zastrzeżeń do Ja
kości pródukcjl eksportowej drobnej wytwórczości, o 
tyle za poważny jej brak uważa on powolne wpro
wadzanie nowych wzorów 1 rozwiązań konstrukcyj
nych.

Na koniec chcemy zwrócić uwagę czytelników in
teresujących się dyskusją na temat architektury i ur
banistyki na artykuł Janusza Zarzyckiego w ostat
nim „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" pt. „Kierunek 
— budowa". Autor broni w nim obecnego projektu 
zagospodarowania Powiśla, polemizując przy okazji z

Obroty detaliczne
Luty tir. przyniósł dalsze pogłębie

nie spadku dynamiki obrotów handlu 
detalicznego. Jego obroty były w 
tym miesiącu minimalnie tylko wyż- 
ąze niż w lutym r. ub. W konsek
wencji żadną z głównych.. centrlil 
handlowych („Społem", CBS 1 
WZPH) nie osiągnęła planowanego 
poziomu obrotów. Ukształtowały się 
one o ok. 2 proc, poniżej plami na 
łuty, w tym obroty CRS o 5 proc, 
poniżej planu. ,

Łącznie za styczeń i luty obroty 
handlu detalicznego tylko o ok. 1,2 

proc, przewyższają pozioąty z tych sa
mych miesięcy r. ub. T są niższo 
niż planowano na ten okres.
. Podkreślenia wymaga fakt, że po- 

dobnip Jak i w styczniu br. tak i w 
lutym źródła przedstawionego zaha
mowania dynamiki obrotów wiążą 
się nie z poziomem wynagrodzeń za 
pracę, a raczej .z trudnymi warun
kami atmosferycznymi, lub nio 
wszędzie dość dobrym zaopatrzeniem. 
Wstępne szacunki wskazują bowiem, 
że luty br. przyniósł nie niższy niż 
styczeń wzrost wypłat z tytułu wy
nagrodzeń za pracę, tj. miesiąc, w 
którym wzrosły one o ok. 6 proc. 
Dotychczasowy wzrost dochodów 
ludności lokowany jest więc głównie 
w oszczędnościach.

swoich środków Inwestycyjnych. Z 
nakładów produkcyjnych przypada i 
ok. 70 proc, pa modernizacje 1 wy- ; 
mianę oraz uzupełnienie parku ma
szynowego, nieco ponad ,25 proc, na 
rozbudowę Istniejących zakładów 1 
4,6 proc,, na budowę nowych.

Z ogólnęi kwoty' 1,5 mld zl prze
znaczonych na maszyny, urządzenia 
1 Inwentarz ponad 61 proc.- przypa
da na dostawy urządzeń krajowych.

, * soipoimkM

Jak z tego widać, ograniczenie in-

18 proc. 1 mleka O' Ok. » proc. Spa- g' 
dla natomiast sprzedaż masła r o po- g 
nad 3 proc., twarogów - o _ok. 7 H 
proc, i mięsa o ok. 1,2 proc. Można 
więc stwierdzić, że jest tp typowe 
przesunięcie spożycia w kierunku 
struktury charakterystycznej dla g 
gorzej sytuowanych rodzin. 3

Źródła tego , przesunięcia nie są i 
Jednak dość jasne. Przypuszczać g 
można tylko,’że w pewnym;stopniu >5 
jest to przesunięcie niejako przymu
sowe — związane z nie dość Wysoc
kim poziomem dostaw mięsa, wędlin, 
serów, Jaj itp. artykułów pochodze
nia zwierzęcego. Nie brak również 
przesłanek wskazujących, że pewien 
wpływ i'na takie -ukształtowanie 
struktury obrotów żywnością wywie
rać -może też obserwowane od 
ub. r. zahamowanie wzrostu plac 
realnych, a tym samym i dochodów 
wielu rodzin. Wiadomo bowiem, że 
lwia część wzrostu wypłat z tytułu 
wynagrodzeń za. pracę . pochłaniana* 
jest poczynając od r. ub, przez 
wzrost zatrudnienia.

(Pis)

inwestycje 
w przemyśle lekkim

W wyniku aktualizacji planu 5-łet- 
niego w zakresie inwestycji przewi-
dzianych do realizacji latach

pewnymi wypowiedziami ogólniejszym walorze.
Uważa on, że w mieście tak wielkim jak Warszawa, 
duży centralny park jest nieporozumieniem socjolo
gicznym i ekonomicznym, ponieważ mieszkańcy w 
dni powszednie korzystają głównie z dzielnicowych 
terenów zielonych, a na niedziele i święta starają się 
wyjechać poza miasto. Druga ciekawa teza polemiczna, 
to odrzucenie koncepcji zachowania terenów Powiśla 
czy tzw. „dzikiego zachodu" jako rezerwy dla przy
szłych, nieprzewidzianych potrzeb. Rezerwą taką na 
terenie śródmieścia jest, zdaniem autora, stara zabu
dowa, która za lat dwadzieścia, trzydzieści „dożyje” 
swego wieku i tak 1 tak będzie muslala być wybu
rzona.

1963—65, limity nakładów dla przemy
słu lekkiego zostały zmniejszone z 
8.7 mld zl. do 7.2 mld zl. tj. o 1.5 
mld złotych. Równocześnie zmniej
szone zostały dostawy krajowych 
maszvn włókienniczych dla przemy
słu lekkiego, w związku z potrzebą 
Zwiększenia ich' eksportu. Spowodo
wało to ograniczenie programu mo
dernizacji tkalni i częściowo przę
dzalni oraz ogólne zmniciszenie iloś
ci nowych tytułów inwestycyjnych.

Nakłady na inwestycie MPL w 1963 
roku są niższe o ok. 10 proc, od wy
konania 1962 r.

Do ważniejszych spośród 32 zadań 
Inwestycji centralnych, kontynuowa
nych w tym roku, należy m. in. bu- 
d"wa wykończalni w Andrychowskich 
ZPB, rozbudowa i modemlzacia wy-
kończalni Kaliskich Zakładach

S. C.

Przemysłu Jedwabniczego oraz Kali
skiej Fabryce Pluszu i Aksamitu, bu
dowa gumowni w nowotarskim kom
binacie i trzech wytwórni płyt paź
dzierzowych. .

W ramach inwestycji centralnych, 
, nowo rozpoczynanych przewiduje 
się podjęcie budowy 8 obiektów. 
Ną szczególną uwagę zasługuje 
budowa oddziału furfurolu w Wy
twórni Ekstraktów Garbarskich, sor
towni i szarpiarni szmat w' Łodzi,

Na inwestycje produkcyjne' prze
mysł lekki przeznacza ok. 91,5 proc.

£
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Poprawa bhp w PPB 
Huty im, Lenina

S . W ■ubiegłym roku w Przcdslębior- 
stwie Przemysłowym Budowy. Huty

li im; Lenina nastąpiła'
ś znaczna poprawa slftńu ■/'bhp. Coraz' 
lii mniej było wypadków przy pracy,
f 'coraz mniejszy procent załogi (po
ił n.imo wzrostu, zatrudnienia) ulegał

wypadkom, coraz mniejsza była ilość'
-I, straconych roboczodniówek. Tak 
d więc, gdy w roku 1960 było- 361 wy- 
•j padków przy pracy, a w tym 68 
3 ciężkich i 3 śmiertelne, to w roku 

ubiegłym ilość wypadków zmniejszy-
S la się do 250, a w tym ciężkich 40. 
i W roku 1960 straconych było 6 tys.
J roboczódniówek. Zaś w roku 1ŚC2 — 
2 około 5 tys. W roku 1960 wypadkom 
ś uległo. 5,94 proc, załogi, to w roku 
i . 1962 procent ten spadi do 3,54.
3 • (sp)

Rozbudowa ROW
Plan Inwestycyjny przewiduje;

>■ w Rybnickim Okręgu Węglowym
że 
do

t;- 1980 r. zostanie zbudowanych 11 
fi .kopalń oraz innych urządzeń zapew- 
rę, niających ich sprawne działanie.
& W chwili obecnej buduje się już 
g sześć kopalń: „Mszana?, „Jastrzę- 
§ bie“, „Moszczenica", „Szczyglowice", 
£1 „Zofiówka" i j.Borynia". W tym ro- 
^3 ku rozpoczyna się budowa' kopalni 
li' „Pniówek". Będzie ona — jak się 
pl przewiduje — dostarczała 20 tys. ton 
rt węgla na dobę! Jest, to wydajność, 
k Jaką.-osiągają cztery średnie kopąl- 
g nie polskie. Będzie to kopalnia dwu- 
'i poziomowa. Eksploatacja będzie od- 

bywała się na obu poziomach rów.
li nocześnie. Jest to ’ rozwiązanie śmia- 
H le, zwłaszcza dlatego, 'iż .będzie to 
9 kopalnia , silnie „gazowana”.
fi ■ - W przyszłym roku rozpocznle: się 

budowę kopalni „Czyźowice". Będzie 
p. ona nieco mniejsza niż „Pniówek" 
ii - o wydajności około 6 tys. ton i na 

dobę. Również i cna będzie dwu- 
g poziomowa. Ciekawe jest, że — jak 
B ..się zakłada w projekcie'— rozclnkę 
li ’ złoża będzie się prowadziło od razu 
is1- z dołu,’ z odpowiednich poziomów 
K sąsiedniej . „Anąy". -Prace te będą 
Ę prowadzone równocześnie z robota
mi mi pionowymi. Pozwoli to na wydo- 
H ’ byde pierwszego’węgla w siódmym 
fi roku budowy, a więc przyczyni ęię 
H do skrócenia cyklu ’ inwestycyjnego 
y i polepszy efektywność inwestycji.

K

Rówmołegle z- budową nowych pro
wadzone są- prace nad unowocześ
nianiem starych kopalń.. Np. w ko
palni „Anna" zostanie zainstalowany 
nowy radziecki kombajn . węglowy 
typu .„K-52-M". Najistotniejszą cechą 
tego urządzenia jest nap.ęd ełektro- 
liydrąulićzny z silnikiem elektrycznym 
wykonanym - bgniośzczelnie.- Pozwala 
to ńa’ zastosowanie „K-52-M” w wa. 
runkach, „gazowych". Przed odda
niem dó eksploatacji zostanie on wy- 
próbowany w kopalni dbśtźladczalnej 
„Barbara".' ■' . ; '■

Dotychczas stosowane typy stru- 
gów węglowych’ w pokładach z twar
dego -węgla — właśnie 'takie wystę
pują bardzo często w ROW - .
zywały się mało przydatne. Wkrót
ce w ‘kopalni „Rymer" podejmle się 
próbę zastosowania -struga ulepszo
nego dzieło inżynierów -GIG- 
Usprawnienie: polega na. zastąpieniu

wcstycjl w przemyśle lekkim spro— 
wadza się w istocie do zmniejszenia 
dostaw podstawowych maszyn 1 urzą
dzeń niezbędnych dla przeprowadze
nia modernizacji technicznej w prze
myśle. Obecnie resort zabiega przede 
wszystkim o dostawy tych urządzeń, 
które pozwalają ńa uszlachetnienie 
wyrobu, bądź umożliwiają bardziej 
racjonalne zagospodarowanie pro
duktów odpadkowych. Możliwości 
jego pod tym względem są, jak się 
okazuje, dość ograniczone.

Ceny targowiskowe 
wzrastają

Pierwsze dane za styczeń 1 luty tir. 
wskazują, że ubiegłoroczna zwyżko
wa tendencja cen targowiskowych 
utrzymuje się i w tym roku.

Przeciętna ogólnokrajowa cena

(t>)
targowiskowa pszenicy wzrosła z 420 
zl na początku ub. roku do 470 zl 

— kg na początku br., żyta z

s

Przebudowa 
struktury obrotów

Obserwowanemu okresie dwu .

za 100 
200 do 
do 420 
zł (w 
zl).

Ceny

390 zł, a\Jęczmienia z 340 zl 
zl, ziemniaków z 108 do 160 
Warszawie z 200 do Ok. 330
warzyw również wykazują

wyraźne tendencje zwyżkowe w gra
nicach kilku do kilkunastu procent; 
z wyjątkiem marchwi, której ceny 
utrzymały się na poziomie ub. r. W 
podobnym stopniu wzrosty też ceny 
jabłek, tzn. o ok. 20 proc.

Wzrost cen wymienionych artyku
łów jest zrozumiały w zestawieniu ze. 
słabym ubiegłorocznym urodzajem.

Zwyżkowym tendencjom cen pasz, 
warzyw i owoców towarzyszy pewne 
nasilenie tendencji zwyżkowyth na
biału i drobiu.

Przeciętna, ogólnokrajowa . cena 
targowiskowa mleka wzrosła z 3,06 zl 
na początku ub. r. do 3,11 zl za litr
w br., śmietany, z 19,4 zł do 20,5 zł

- za litr, sera białego z 12 do 13,3 zl
za kg i, masła z 52 dó 56 zł za kg.
(W Warszawie z 62 do 65 zl). Cena 
targowiskowa gęsi wzrosłą z 93 zł na 
początku r. ub. do 99 zl. za sztukę 
w br.. kaczki z 52 do 55 zł, kury 
z 47 do 51 zl.

pierwszych miesięcy br. zahamowa
niu dynamiki wzrostu obrotów han
dlu detalicznego towarzyszą dość 
charakterystyczne przesunięcia w ich 
strukturze.

Zahamowanie to nie dotyczy obro
tów w zakładach żywienia zbiorowe
go, które o ponad 10 proc, przewyż
szają poziom z r. ub. Widoczne 
jest natomiast osłabienie dynamiki 
wzrostu dostaw artykułów przemysło
wych na potrzeby rynku i daleko 
Idące zmiany w strukturze obrotów 
żywnością.

Dostawy takich artykułów jak tka- 
niny bawełniane, jedwabne i lniane, 
wyroby dziewiarskie, obuwie skórza
ne, rowe.ry, radia, mydła i'proszki 
do prania kształtowały się na prze
strzeni stycznia i lutego br. o kilka 
do kilkunastu procent poniżej tych 

' samych miesięcy r. ub. Dostawy tka- • 
nin wełnianych i odzieży ukształto
wały sie tylko na poziomie 1—2 proc, 
powyżej tych samych miesięcy r. ub., 
co jak ną ostrą zimę jest wzrostem 
bardzo skromnym. Poważniejsza dy
namikę wzrostu wykazały Jedynie 
dostawy takich artykułów jak tele
wizory i lodówki (w granicach kilku
nastu prnnentl. Oznaczałoby to wzmo
żenie tendencji do oszczędzania środ
ków 'na zakup określonej, dość wą
skiej- gruny artykułów trwałego 
użytku, głównie kosztem wydatków 
na odzież.

Tendencjom tym towarzyszą bar—.' 
dzo- wyraźne przesunięcia w struk
turze obrotów artykułami żywnościo
wymi. Okazuje się bowiem, żp w 
okresie styczeń — łuty br. wzrosła 
sprzedaż mąki o ok. 37 proc., Chle
ba — o ok. 13 proc., kaszy — o 21 
proc., cukru — o oki 14 . proc., ryżu — 
o ok. 7 proc., makaronu o ok. 22 
proc., tłuszczów roslinnvch o ok. 26 
proc., tluszczt^y wieprzowych — ook.. 1

ą

fi

3
Poglębieniu uległy ponadto ? tak tj 

dość wydatne różnice terytorialne g 
w kształtowaniu cen. 3
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JOW — tom I i H -
Myśli Socjalistycznej tom I 

— str.

Pod kontee ubiegłego wieku zaznaczył się stały spadek ceny srebra, wy
pływający przede wszystkim z gwałtownego wzrostu jego wydobycia. Wielkie 
amerykańskie syndykaty kopalń srebra czyniły wszelkie możliwe wysiłki dla 
uratowania swoich zysków. Na ten temat pisał w 1893 r. „Przegląd Tygod
niowy":

rzec 1917
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stosowanych, obecnie noży głowicy 
urabiającej przez dysze hydraulicz
ne o kilkumilimetrowym' przekroju. 
Wytryskająca z nich woda o olśnie
niu 300 atmosfer kruszy najtwardszy 
węgiel.

Zwiększono wydobycie węgla w 
przyszłości wymagać będzie1 rozbu- 

■ dowy wielu urządzeń m. in. uzupeł
nienia awaryjnej sieci elektrycznej. 
Przewiduje, się, że do 1995 r. zbudu
je, się w ROW siedem dużych elek
trociepłowni o mocy 140 . MW. Już 
w br. rozpocznle się budowę pierw
szej z nich, elektrociepłowni „Mosz
czenica". Jej zadaniem będzie za
pewnienie mocy awaryjnej dla 
kopalń, a także zasilanie ogólne
go systemu energetycznego. Energii 
elektrycznej będą dostarczać 2 tur
bogeneratory o mocy 12 MW każdy. 
Elektrociepłownia będzie dostarczała 
110 Gcal na godzinę pary upustowej, 
która w połowie będzie zużyta do 
celów przemysłowych, a w ■ połowie 
do ogrzewania nowego osiedla w Ja
strzębiu. „Mosgbzenlca" spalać, bę
dzie przede wszystkim przerosty 
i muł węglowy (tysiąc ton na dobę), 
a więc odpady kopalniane o niskiej 
kałorycznoścl. Elektrociepłownia ma 
być oddana do eksploatacji- w 1967 
r., ale pierwsza energia cieplna bę
dzie dostarczana mieszkańcom Ja
strzębia już w ciągu przyszłej zimy.

„Sztuczne podwyższenie cen srebra sprzeczne jest nie tylko z interesami 
państw europejskich, ale 1 samejże Ameryki, gdyż dobry interes wielkich 
posiadaczy kopalń kilku Stanów,, nie stanowi jeszcze racyl do pozbawiania 
całego krąju dobrodziejstw, wypływających ze stałej waluty, jednego z wa
runków pomyślnego rozwoju każdego kraju. Z chwilą, gdy produkcja srebra 
tak kolosalnie wzrosła 1 nadal, wzrasta w postępie bezustannie rosnącym, bia
ły metal stał się „towarem" wciąż malejącej wartości.

Ale wielcy „baronowie srebrni" nie ustają w zabiegach i od czasu do cza
su wysyłają swych emlsaryuszów do Europy, w celu „poufnego" zjednania 
polityków finansowych dla białego metalu 1 przekonania ekonomistów' 1 sfer 
rządzących różnych krajów o szczerych Ich afektach dla starej Europy."

Owi srebrni baronowie organizowali coraz to nowe konferencje, inspirowali 
„naukowe" rozprawy, które przekonywały o dobrodziejstwach srebra zwo
ływali kongnesy międzynarodowe, na których dyskutowano sprawę bimeta- 
łicznego systemu monetarnego. Wszystko bez skutku. Po każdej takiej kon
ferencji (1879, 1881, 1892) ceny srebra gwałtownie leciały w dół. Szczególnie 
znamienny był kongres brukselski m 1892 r., na którym amerykańscy produ
cenci srebra usiłowali narzucić krajom europejskim system btmetaliczny.
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DOKUMENTY I MATERIAŁY 
DO HISTORII STOSUNKÓW 
POLSKO-RADZIECKICH — tom I 
— str. 640, cena 65 zŁ (Wyd. 
„Książka i Wiedza”).

Książka zawiera dokumenty z 
archiwów polskich, radzieckich 
i austriackich, ilustrujące prze
łomowe dla dziejów Polski i Kra
ju Rad, wydarzenia okresu ma-

Wspólne wydawnictwo Pracowni 
Historii Stosunków Polsko-Ra
dzieckich PAN i Instytutu Sio- 
wianoznawstwa Akademii Nauk 
ZSRR.

K. KAUTSKY — MATERIALI- 
STYCZNE POJMOWANIE DZ1E-

Przykładowo można podać, że za 
1 kg fasoli płacono na targowłskach- 
w Warszawie, województwie gdań
skim, katowickim i wrocławskim ok. 
25 zł. a lubelskim, białostockim, olsz- 
tyńskłm 1 rzeszowskim ok. 15 zł. 
Ceny ziemniaków wahają się od 
przeciętnie 1 zl za kilogram - w bia
łostockim do 3 zł- w Warszawie i 2.5 
zl w Krakowie. Ceny Jabłek, kształ
tujące się w granicach 7-8 zł za kg 
w wo.i. bydgoskim, poznańskim i zie
lonogórskim. przekraczają w War
szawie i Krakowie 15 zl za 1 kg. 
Cena kury w białostockim utrzymuje 
sie na pozionjle bk. 40 zl., podczas 
gdy w Warszawie czy Katowicach 
przekracza 60 zl.

Przypuszczać należy, że na pogłę
bienie terytorialnych różnic cen 
wnłynęly trudne warunki atmosfe
ryczne’tegoroczne! zimy oraz niedo
magania organizacji skupu.

(Pis)

648, tpm n część I — Str. 832, 
część" if — śtr. 592, -oprawa pló-
cienna 
150 zi. 
dza”).

Tom
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w obwolucie, cena łączna 
(Wyd. „Książka i Wie-

pierwszy poświęcony jest
problematyce filozoficznej mark
sizmu, tom drugi węzłowym 
problemom materializmu history
cznego. Praca poprzedzona kry
tycznym wstępem naukowym J- 
Jarosławskiego. ~

H. JANKOWSKI — I 
LUDWIKA FEUERBACHA
źródeł humanizmu 
skiego — Biblioteka 
Marksizmem — str.
zł. (Wyd. „Książka i

Książka traktuje

U
i marksow- 
Studiów nad 
260, cena 2?

i tviedza”).

o twórczości
filozoficznej Feuerbacha ze szcze
gólnym uwzględnieniem antropo
logii w ścisłym związku z ety
ką normatywną. Przedstawienie 
poglądów Feuerbacha w - tych' 
dziedzinach pozwala szerzej roz
ważyć kwestię etyki, nowoczes
ności etyki i stosunku etyki nor
matywnej dO materializmu.
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I tu jednak ponieśli klęskę. Przegląd Tygodniowy" tak pisał o owym kon
gresie:

„Dnia 17 grudnia 1892 r. odbyło się ostatnie posiedzenie kongresu i... re
gulem" nadziei srebrnych baronów amerykańskich, przy Zachowaniu — oczy
wiście — wszelkich form etykiety i przyzwoitości, jak wypowiedzenie 
Wdzięczności Ameryce za inieyatywę ą mówcom za Interesujące rozprawy’ — 
i odroczenia najbliższego posiedzenia kongresu do... 30 maja 1893 r.

Łatwem było do przewidzenia, że najbliższym rezultatem kongresu będzie 
nowy spadek ceny ostatniej srebra.

Ustały interesa terminowe na dostawy srebra, giełda paryzka postanowiła 
przy dewizie New-Yorskiej wymieniać vzyrażnle na cedule giełdowej „płatne 
w zlocie" a bilansy banku'angielskiego już zupełnie’zaprzestały wykazywać 
zapasów śrebila. Ale śą to dopiero pierwsze złowrogie prognostyki bliskiej 
katastrofy; jesteśmy bowiem w przededniu amerykańskiego krachu handlo
wego.1 przemysłowego, jakiego jeszcze świat nie widział.

Jednocześnie ze Srebrem pogrzebaną też została na wieczne czasy idea ■wa
luty blmetalicznej, która .przez czas jakiś chromać jeszcze będzie w Europie, 
Egipcie i Indyach Wschodnich."

„Kongres 189'2 r. był ostatnim aktem srebrnej .komedyi. a kpnwulsyjne za- 
biegi dobrze opłaconych reżyserów rehabilitacji srebra i blmetallzmu pozo
staną bez skutku."

> Skoro zatrzymaliśmy się nad kartami „Przeglądu Tygodniowego", warto' za
cytować, co pisał on o wtelklm strajku górników westfalskich;

„Na wiosnę roku 11889 między górnikami w kopalniach węgla kamiennego 
■W Westfalii wybuchła zmowa. Cl ciężko na skąpy Chleb powszedni.pracujący 
biedacy usiłowali w ten sposób poprawić smutną swą dolę. Na wieść o zmo
wie pierwsżem uczuciem u wszystkich, którzy znali niegodne nazwy ludz
kiego życie górników, była bezwątpienla -litość. Lecz obok tego uczucia, 
wiadomości ze strejkujących okolic dswaly również dużo materyału Jo roz
myślań. Niedługo bowiem kazały na' siebie czekać skutki, jakie zmowa po
ciągnęła za sobą: przez brak węgla zastygł niejeden piec wielki, przetapia

jący rude, gdzieniegdzie trzeba nawet było ograniczyć ruch kolejowy. I wte
dy każdy, kto tego może jeszcze niewiedzlał, przekonać się mógł i łatwoś
cią, jaIjie znaczenie posiada węgiel dla całego życia naszego, jaką dźwignią 
dla kultury stanowi praca górników."

983-02, sekretariat redakcji 808-28
Warszawa, ul. Poznańska 38, teł. 623-09 1 888-44, Jak również wszyst- J 
handlowe 4 zl za 1 wyraz, drobne osobiste 3 zł-za 1 wyraz ;

Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” i, poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w dziale sprzedaży archiwalnej „Ruchu”, War- ‘ 
nawa ul srebrna 12. Druk: zakłady Drukarskie ! Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, Wrwa, Marszałkowska 3/5. : ’

Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa; ul. Wiejska 14. Druki Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", W-wa, Marszałkowska S/J. g
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